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HOC-RAM Zofii D=LO-iiernao.<iej ps."Jagienka"

Urodziłam się w Łomży 3-ego sierpnia 1919 r. Do 9-ego roku życia mieszka­
łam w Warszawie i uczęszczałam do szkoły podstawowej dla rodzin wojskowych 
w Belwederze. "W wieku lat 10-ciu, w związku z przeniesieniem mego ojca, gen. 
Stefana Dąb-Biernackiego do Wilna, zaczęłam uczęszczać do Państwowego gimnaz­
jum im.księcia Adama Jerzego Czartoryskiego, które ukończyłam w 1937 r.
W tym samym reku wstąpiłam na wydział" medyczny Uniwersytetu Stefana Batorego.
W 1939 r. miałam zaliczone 2 lata medycyny a trzeci rok zaliczyłam na tajnych 
studiach U.S.3.

W 19^0 r. wstapiłam do konspiracji w Kownie, w mieszkaniu państwa* Kogno-f 
wickich, gdzie zostałam zaprzysiężona przez rtm. Wincentego Chrząszczewskiego 
ps."Kruk". W latach t-C - 41 pracowałam w Inspektoracie Ekspozytury Okręgu 
WiIno (Wiano) na Litwie. >

Od 19̂ -1 -ego do 19^-ego pracowałam w Z.W.Z. w Komendzie Okręgu Wilno, 
początkowo w ^  Operacyjnej, której szefem był kpt.Stefan Czernik ps."Orwat", 
a od wiosny 19^5-ego jako szef V Konspiracyjnej.

W 19^2 zostałam odznaczona Krzyżem Walecznych poraź pierwszy.
Wiosna bk r. uzyskałam nominację na kapitana, przekazaną mi ustnie przez ppulk.M . IIWilka (Aleksander Krzyżanowski).

W ciągu walk o Wilno (akcja Burza) zostałam kompletnie zdekonspirowana.
V konsekwencji podstępnego aresztowania Komendy Okręgu 17-ego lipca 19^'Nzesta-* 
łam wysłana razem z moję. zastępczynią, Aliną Lenartowicz ps. "Rena", "Alina" 
przez kolejnego Komendanta mjr.Stanisława Heilmanaps,"Tomasz" -jako Kurierki dopw-* H !<'(- nam
Komendy Głównej w Warszawie z meldunkiem o zdradliwym ‘dowoazcow sowieckich.

____ t  V.

W tym okresie -łączność radiowa z ;:..G. byłra p2S=s=csŁa. ■2*>Yu,'-
Komórka Legalizacyjna zaopatrzyła nas w trzy komplety doskonale podrobio­

nych dokumentów, które nam służyły na Litwie, Białorusi i Gen.Guvernement.
Dla uproszczenia sytuacji w/g dokumentów byłyśmy siostrami.

Wybuch Powstania w Warszawie zaskoczył nas przy przekraczaniu Bugu. Mimo 
starań nie udało się nam przedostać na drugą strony Wisły..

Po zajęciu Pragi przez wojska sowieckie dostajemy się na ?ragę_ w zespole 
Czołówki Czerwonego Krzyża, zorganizowanej przez dr, Rybickiego w Lublinie, 
uda-łó się nam przekonać dr. Rybickiego żeby przyjął" do tej Czołówki grupy party­
zantów z różnych oddziałow z Wilna. Czołówka umieściła się na ul. Kawęczyńskiej 
iNr.b i opiekowała sie rannymi, chorymi i przygotowywała ogromne kotły z jedzeniem 
Między Warszawy a Pragą^ oyłś akcja artyleryjska, aczkolwiek nieregularna.

Pc/zajgciu Warszawy przez wojska sowieckie 17 stycznia 19^5, r.Czołówka nrze- 
I u Racudoutnoniosła się do W-̂ wy na ul. Nowogrodzką do dawnego domu księdza jfc&aens., gdz#e

zorganizowała Dos Noclegowy/\powracaj^cych do ruin warszawiaków. Przychodnia
Lekarska funkcjonowała w dalszym ciągu.

W tym czasie poszukiwałam kontaktu z zoną gen.Pełczyńskiego oraz z ppulk.(?
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ieldorfem ps."Nil". Udało sie nam nietylko nawiązać kontakt z paniki Pełczyń­
ską, ale wyrobić fa-łszywe papiery dla niej i jej córki, które pozwoliły im opus* 
cić Polską i dotrzeć do Włoch.

t / ^Za pośrednictwem "Nila” dosta-Iysmy z Aliną od owczesnego Komendanta zadanie
dotarcia do Włoch i doręczeniatą£^j2_meldunku gen. Pełtzynskiemu. Do Włoch dotar

lŁ*C5ysmy we wrześniu. Ponieważ gen. Pełczyński był w Anglii i miał" byc we Włoszech 
r. * J  /

*Y'za. parę miesięcy, zostawiłyśmy meldunek w Sztabie II-ego Korpusu. _
Gen. Pełczyński potwierdził" otrzymanie tego meldunku przy najbliższym spotkaniu)/
które nastąpiło rok później w Anglii. Przyznał" mi sig_ wtedy ze zmieszaniem, źe
go gdzieś zagubił.

Dowiedziawszy sig o ciężkich przeżyciach mego ojca, związanych z konfliktem 
z gen. Sikorskim na tle politycznym, zdecydowałam wrcścic do Polski w celu zabra­
nia matki na zachód, aby połączyć rodziców. Cel ten osiągnęłam i od 46 r. jestem 
w Anglii.
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K o lo  05 E u ł k u  S t r z e l c ó w  
WILEŃSKICH Londyn l i s t o p a d  1952 r .

KOMJNIKAT n r .  6*

l .ZJ i iZD  I  WALłTE 
Z13RANIIE KOŁA.

Ii * SKŁADKI»

.LISTA PO-
u ; o ; ; ; o h .  ..

W n i e d z i e l ę  d n i a  23 l i s t o p a d a  
w L o n d y n i e  4 - ty  d o ro c z n y  Z j a z d  i  

P rcg ram*-

1952 r . o d b ę d z i e  s i ę '  
Walne Z e b r a n i e  K ola*

g o d z . l3 « o o « N a b o ż e ń s t w o  w B ro m p to n  G r a t o  ry .Ze  p r a n i e  s i ę  
z p r a w e j  s t r o n y , w  p o b l i ż u  ś r o d k a  I C a te d iy ‘,p o  t e j  
sam e j  s t r o n i e  z e b r a n i e  s i ę  p r z y  w y j ś c i u *

" o d z .  1 4 . o o - 1 5 . o o . p r z e r w a  o b i a d o w a .
G a t e , K n i g u-

i
n a

g o d z . 1 5 .o o . W  K l u b i e  O r l a  B i a ł e g o , 2 . A l b e r t
b r i d g e .  _ * ■

a / W a l n e ’ Z e b r a n i e  K o l a ’  - s p r a w o z d a n i e ’ Z a r z ą d u  
K o n u T t e w .  , w y b ó r y  R a d y  i  Z a r z ą d u  K o ł a ,  p r o  g r a m  
r o k  p r z y  s z ł y , w o l n i e  w n i o s k i ,  
b / . g o d z . 1 5 . 4 5 . - o d c z y t  p ł k . d y p l . L I T Y Ń S K I E G O

o  P o l s k i m  P l a n i e  O p e r a c y j n y m  w  1959  r *  
c / . W i l n o  p o d c z a s  o k u p a o . i i - ^ W B p o r u n i a n i a ' k p t .  
A . K . Z o f  j  i  D  a  b  -3  i  o  r n  a c k  i  g  . i .
d / » W s p ó ln e  s p ę d z e n i e  w i e c z o r u  w’ o d d z i e l n i e  z a ­
r e z e rw o w a n e j  s a l i  w O r l e  B i a ł y r a . S a l a  b o d z i o ;  
o b s ł u g i w a n a  p r z e z  k e l n e r k ę  k a w i a r n i  K l u b u ,  ż y c z ą  
cy s o b i e  .będą  raog l i  z a t a ń c z y ć  w' s a l a c h  K lu b u  
o r a z  z o r g a n i z o w a ć  p a r t j ę  b r i d g a .

U d z i a ł  l - » £ g ł o f  z e n i t . .

Z a r z ą d  u s i l n i e  p r o s i  Kolegów o j  o k n a  j  l i c z n i e j s z e '  p r z y -  ' 
b y c i e  o r a z  z a p r a s z a ' R o d z i n y  Kolegów' n a  Z j a z d . / C z a s  k r ó t ­
k i e g o  z e b r a n i a  K o ł a ,  Rodziny  b ę d ą  mogły spędz^-S w oddzie. '

nym z a r e  z o rwowanym p o k o j u  / . - Z a r z ą d  r ó w n ie ż  z a p r a s z a  
Ao.ści wp row ad zony ch  w s z c z e g ó l n o ś c i  n a  o d c z y ty .

z g ł o s z e n i e- Z a r z ą d  p r o s i ł o  w c z e ś n i e j s z e  
u d z i a ł u  xi Z jó w d z ie *

K o s z t a - i n d i w i d u a l n e j  k o n s u m p c j i  w 
t a u r a c j i .
P o t w i e r d z a n y  o d b i ó r  w p ł a c o n y c h  skło .dold  
w d n i u  2 5 . 1 1 . 1 9 5 1 r .

amio.ru w z i ę c i a  

k a w i a r n i  i  r e s -

5 / u  

3/ -  
2 /'S  
S/4- 
3 / -

S t .  ś  i  o r ż  .  G r a b  1 ow sk i  
P 3 J c . d y p l . L i t y  ńslc i  
M j r . Maci e j  ow sk i  
K p t . P i e ś l a k  
C h o r .  P i e c h o c k i  
Pp ł k .  S zy ma '-ski 
1 Ś . I . 5 2 . M J  r . d y p l . B o ^

1 1 . 2 . 5  2• S t .  s  i  e r ż  .Mi c h a ł  ale 
1 4 « 4 . 5 2 . S i e r ż . S z a r k u ć  
1 2 . 1 0 . 5 2 « S t . s i o r ż .  .'."■.blc.: : k i - 1 0 / -  n a  s ł k a d k i  i

d a n i k  6 /  -  

ó/'— .

P o r . 8 w i  a i i i  ow i  c z 
S t . ś i o r £  .Tecla-J:
Mj r .  Ta i  o 1 sk i  
K p t . t r  r b a n o w ic z  
P l u t . Wo j c i  ochow s k i  
P p o r .  W róbe l 5 -

19*-10.52'- mj r . B u r a k o w s k i 5/ -

Tiad.Wos jk  t; »;

N i ż e j  p o d a n a  l i s t a  p o l e g ł y  c h ,  z a g i n i o n y c h  i  z m a r ł y c h  
i o ł n i e r z y  p u ł k u  z a w i e r a  t y l k o  zn a n o  n a z w i s k a  ż o ł n i e r z
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Listopad 1952 r. 

Londyn

Wspomnienia kpt AK Zofii Dąb-Biemackiej

Spisała z brudnopisu Irena Tyman z Komunikatu nr 6 Koła PUŁKU STRZELCÓW 

WILEŃSKICH.

Materiały dostarczył jej mgr Piotr Niwiński.

Proszę państwa na Łosiówkę chodzić było niebezpiecznie w 1941 r., zwłaszcza o 

zmroku. Nikt tam nie pchał się -  kto nie musiał...Różni ludzie wpadali w konspirację, jedni 

od razu obiema nogami po głowę, inni pomału. Jeżeli chodzi o mnie, to grzęzłam w tę 

konspirację bardzo pomału, brnąc przez błoto Łosiówki, aż na jej koniec pod sam Most 

Strategiczny. Tam było mieszkanie konspiracyjne mojego szefa. Dotychczas chodziłam tam 

w przedpołudniowych godzinach, wtedy po raz pierwszy o zmroku. Mokro, szaro, 

nieprzyjemnie. Bardzo nieprzyjemnie, im dalej, tym głupiej, bo proszę państwa na jesieni 41 

r. nie było bezpiecznie chodzić na Łosiówkę ludziom z innej dzielnicy miasta. Nie przez 

Gestapo i nie przez Saugunę. Właśnie przeciwnie -  właśnie przed Niemcami i przed 

Litwinami tam na Łosiówce było najbezpieczniej. Na Łosiówce w 41 roku panował WAŃKA 

SZKLANKA STAROWIEJ. Panował rzeczywiście i faktycznie. Miał swoją organizację, 

swoją szajkę bandycko-rabunkową. Wszyscy mieszkańcy Łosiówki Starowiercy, byli 

zorganizowani przez niego i szanowali tylko jego władzę. Nie lubili obcych, nie życzyli sobie 

żadnych obcych na swoim terenie, a przede wszystkim nienawidzili Litwinów. Przy jakimś 

napadzie rabunkowym zabili mu brata Litwini, a on sam przesiedział w więzieniu przez jakiś 

czas. I tam pijąc wódkę, przemycaną przez swoją dziewczynę poprzysiągł zemstę na 

Litwinach za brata, że za jego głowę przysiągł zabić 13-tu policjantów litewskich. Dlaczego 

13-tu? Niewiadomo. Zemsty dokonał, trzynastego utopił w sławojce... Litwini na Łosiowce 

nie pokazywali się, a już o zmroku na pewno nie... Więc na Łosiówce było bezpiecznie od 

Litwinów, ale nie było bezpiecznie przed mieszkańcami Łosiówki. Brnęłam przez błoto i 

wiedziałam, że jest źle... Najpierw śledziły mnie czyjeś oczy, czyjeś spojrzenia odprowadzały 

mnie od chaty do chaty... Potem zaczęły się gwizdy, za mną i przede mną. Głupio 

okropnie... Aż gdzieś w połowie drogi gwizdy miały wysoką nutę. Zmrok uformował się w 

kształty ludzkie...Stali przede mną jakieś 10 kroków po obu stronach drogi. Tworzyliśmy
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trójkąt -  ja wierzchołek, oni podstawę...Za każdym moim krokiem, oni zbliżali się do siebie. 

Szłam wolno, błoto okropne. Wszyscy mieliśmy świadomość, że gdzieś spotkamy się. Może 

to zresztą złudzenie, że szłam powoli, czekałam na coś, co miało się stać nieuniknione. 

Miałam tylko świadomość, że coś się stanie na pewno. Oni wiedzieli, co czułam. Nie 

krzyczałam, co krzyk by mi pomógł w samym sercu Łosiówki. Nie zawróciłam, jakże uciec, 

jeżeli się zabmęło do środka Łosiówki. Trzy kroki... Dwa.. Już prawie dotykamy się 

ramionami i kałuża wody, akurat na jeden krok między nami. Pomiędzy tym, a tym, co się 

stanie -  nagle zawziętość: ten ostatni krok też zrobię. W tej samej sekundzie, trzy ostre 

gwizdy, krótkie, rozkazujące. Mój krok -  ten ostatni i dwa czarne kształty przez które 

sądziłam kończy się moja konspiracja wstrzymują się. Przechodzę ocierając się o zapach 

samogonu... I kątem oka widzę trzeci kształt przy tamtych i ściszonym głosem wymiana zdań. 

Usłyszałam coś niecoś, zrozumiałam, że ktoś zakazuje mnie ruszać, że jestem swoja. Proszę 

nie rozumieć tego, że należałam do bandy WAŃKI SZKLANKI. Lub że WAŃKA uległ 

romantycznemu uczuciu i otaczał opieką ludzi z konspiracji. Tyle go obchodziła jakaś polska 

walka z okupantem, co mnie jego napady bandyckie... Po prostu był taki zbieg okoliczności... 

Takie zbiegi okoliczności proszę państwa, przez cały czas okupacji miały niesłychaną wagę 

na losy konspiracji, czasem na jej plus, czasem rodziły tragedię. Tu był szczęśliwy zbieg 

okoliczności. Kiedy WAŃKA SZKLANKA odsiadywał swój wyrok w więzieniu, w tej samej 

celi przez tydzień siedział mój szef konspiracji (Stefan Cemik „Orwat”) Zawarli przyjaźń i 

WAŃKA przed nim składał przysięgę co do tej trzynastki Razem pili samogon, chyba 

wdmuchiwany do skorupek jajek.. Tej przyjaźni mój szef zawdzięczał doskonałą melinę na 

Łosiówce. Przetrwała ona do końca lipca 44 r. Był to oddzielny domek, otoczony płotem 

wysokości człowieka, wyżej szły 4 czy 5 rzędów drutu kolczastego. Na podwórzu pies bardzo 

czynny i do tego hałaśliwy. Zaskoczyć mieszkańców nagłą wizytą niespodziewaną nie dałoby 

się. To była bardzo dobra melina. Tam poznałam MIĘCIA. Wtedy nazywał się Miecio i 

jakiekolwiek miał później pseudonimy, dla pewnej małej grupki ludzi pozostał Mieciem do 

końca Tak MIECIO -  później „KAMIEŃ”, „WĘGIELNY77, „ALBIN77. MIECIO był 

oficerem 85 pułku.

Weszłam do meliny Stefana (CZERNIK), jak do oazy bezpieczeństwa: ciepło i jasno. 

Wszelkie udogodnienia natury technicznej: ogrzewanie elektryczne, maszynki, kuchenki, 

oświetlenie, radio. Wiadomo łącznościowcy. Naturalnie na lewo. Zjadało to prąd cholernie, a 

licznik ledwo się obracał. Tak proszę państwa konspirowaliśmy i kradliśmy prąd jak tylko się 

dało. Inne rzeczy też, ale to innym razem. Ważny jest Miecio. W pokoju było gorąco i gorąca 

była dyskusja o jakąś radiostację, przez która Stefan wpadł na początku 1941 r. (wagon,
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którym jechał na zesłanie -  w Nowej Wklejce został odczepiony przez „Ojca” Henryka 

Iwaszkiewicza). Miecio atakował z furią, to był temat, który go wtedy wprowadzał w szał 

prawie. Milczący, jakby skurczony, przy tym temacie nie panował nad sobą. Że to głupota, że 

skończyć się tak musiało. Bałwany, idioci, przygłupi. Nie będę przecież przytaczać 

Mieciowego niewyparzonego języka. Był taki przy tych tematach. Czemu one go tak 

wyprowadzały z równowagi -  nie wiem. Był na ogół w tym 4 lr. wiecznie zmarznięty, 

skurczony i mrukliwy. Niechętny rozmowom, jakiś niezadowolony, a przecież to była 

najważniejsza dla nas jesień, ten 1941 r. Niemcy bili bolszewika, jak śmietanę na masło, a na 

Niemców też przyjdzie czas i zbije ich Zachód. Takie to proste i dające dobre samopoczucie, 

a Miecio był ponury. Co mu było źle nie wiem. Zresztą Miecio i ja byliśmy wtedy raczej na 

bakier, bo on mnie ledwo zauważał, tyle że tolerował. Byłam na niego cięta, że napadał na 

Stefana, który był dla mnie autorytetem konspiracyjnym. Istota leżała w tym, że Miecio był 

dojrzałym konspiratorem, a ja okropnie smarkata. Entuzjastycznie i bezkrytycznie brałam 

wszystko cokolwiek mi wtedy w konspiracji zlecono. Gdyby mi wtedy kazano śpiewać na 

ulicy bardzo głośno -  śpiewałabym fałszywie, ale z całej duszy...

Więc Miecio mnie raził, bo był krytyczny, tym bardziej, że swoje zdania, oceny 

wypowiadał raczej dobitnie...Był logiczny bardzo realny, konkretny...Szydził z ludzi 

poświęcających się dla Ojczyzny i nie miał zaufania do ludzi robiących wszystko dla sprawy. 

Więc po prostu musiał mnie razić. Nie podobał mi się zdecydowanie, a jeszcze odrzucił 

propozycję współpracy ze Stefanem... Wtedy w swojej smarkatej ocenie zaliczyłam go do 

ludzi tchórzliwych.

Rok 1943

Proszę państwa, ja celowo mówiąc o 41 r. wzywałam słowo „konspiracja”. Teraz będę 

mówiła „organizacja” . Jest w tych dwóch pojęciach ogromna różnica. 43 rok w historii 

Wileńskiego Okręgu to rok, kiedy konspiracyjna improwizacja definitywnie przekształciła się 

w zorganizowaną pracę.

Miasto Wilno -  jest ośrodkiem dyspozycyjnym na odcinku pracy wojskowej cywilnej. 

Tu jest Komenda i Sztab Okręgu i tu jest np. Delegata Rządu. Teren podzielony na 4 

Inspektoraty:

A pow. Wileńsko-Trocki -  mjr Antoni Olechnowicz „Pohorecki”

B pow. Brasławski i Święciański -  mjr Mieczysław Potocki „Węgielny”

E Litwa rtm „Kruk”
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F Oszmiana „Chudy” i kpt „Jarema” Czesław Dębicki 

Inspektoraty dzielą się na obwody, te z kolei na ośrodki dywersyjne.

Inspektorat B miał bardzo dobrą opinię. To był teren Mięcia „Kamienia” . Taki wtedy 

pseudonim wybrał. Byliśmy wówczas już na ty. Mówiłam mu: Miecio ty jesteś wzrostu 

średniego z tendencją wzwyż. Śmiał się, tryskał zdrowiem. Zatracał zupełnie ten swój wygląd 

ściśniętego i skurczonego. Czuł się świetnie w terenie, był to inny człowiek w porównaniu z 

tym z 41 r. Miecio wiedział jasno co chce zrobić i pracował ambitnie, zaciekle. Był ceniony i 

sam siebie cenił, ale to nie jest w adą w każdym razie nie u Mięcia . To było zupełnie zdrowe. 

Do miasta przyjeżdżał rzadko, bodajże tylko na odprawy. Jeżeli dobrze pamiętam, odbywały 

się one w odstępach miesięcznych. I zawsze go przy tej okazji widziałam. Praca, a do tego 

konspiracyjna praca ma to do siebie, że spotkania są wynikiem konieczności, istotnej 

potrzeby, a nie chęci, chyba że wejdzie w grę zbieg okoliczności.

Późną jesienią 43 r., nie pamiętam miesiąca.

Miecio był w Wilnie w związku z naznaczoną odprawą. Przyjechał wcześniej na parę 

dni przed wyznaczonym terminem, by mieć czas na opracowanie raportu, uporządkowanie 

meldunków i zabrania wszelkiego typu lewych dokumentów potrzebnych w terenie. Nie było 

tym razem potrzeby żadnej byśmy tym razem się spotkali. Widzenie nasze nie było 

planowane, ale zbieg okoliczności zdarzył się, że spotkałam go i dzięki temu wiem o całej 

historii bezpośrednio. Zaszłam na Pohulance do lokalu Stefana, nie pamiętam czy miałam 

zostawić jakąś wiadomość. Tam zastałam Mięcia. Trzymał zapalonego papierosa, którego nie 

palił, na stole stała filiżanka herbaty, ale nie pita. Nie chodził po pokoju, w ogolę nie robił 

żadnych gestów, kiedy mówił do mnie. Rzeczywiście „Kamienny” zastygł w jednej pozie. 

Śniada cera nasiąknięta żółtym odcieniem. Oczy zapadłe, podbite. Blada wąska szparka ust. 

Głos monotonny, równy, ale dziwnie akcentuje wymawianie zdania. Nie ma emocji, jest tylko 

podanie sytuacji -  wsypa...Poważna....

Tej nocy zabrali Janinę -  sekretarkę. Dom obstawiony. Miał tam nocować, by przyjąć 

gotowe już meldunki i raporty, ale szczęściem zanocowali gdzie indziej... Rano poszedł tam, 

po te papiery, by mieć je na dzisiejszą odprawę. Bez przeszkód wszedł do domu... Nic nie 

zauważył. Na klatce schodowej mija kogoś. Typ przepuszcza go koło siebie i pyta po litewsku 

„do kogo?”, „do dentysty” i jednocześnie mocny cios, przeskok przez leżące ciało i całym 

impetem na ulicę. Drugi czekający na ulicy nie zdążył zareagować, był za powolny. 

Wieczorem poprzedniego dnia, jego chłopcy z powodu zablokowania skrytki na broń, zanieśli
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granaty i amunicję do mieszkania Janki -  sekretarki Mięcia, u której sporządzał raporty ze 

swego terenu, u której miał właśnie nocować. Co zrobili ci chłopcy było fatalne, 

niedopuszczalne konspiracyjnie i stąd poszła wsypa. W nocy Jankę aresztowano i dom 

zaplombowano. Jednak największe niebezpieczeństwo było w papierach: meldunki, raporty, 

pieczątki, blankiety. Jest szansa, że jeszcze tego nie zabrali, nie znaleźli skrytek. Czy w tej 

chwili powziął się plan działania, czy potem jak wyszłam, nie wiem. Wyszłam wykonać to, 

co do mnie należało w związku z wpadką Mięcia. On został czekając na Stefana. Zostawiłam 

go w tej samej pozycji zakrzepłej na „Kamień”. Od Stefana dowiedziałam się później o planie 

wykradzenia papierów.

Plan był prosty i logiczny, obliczony w czasie, bardzo ryzykowny, ale Miecio 

rozważył wszystkie elementy niebezpieczeństwa i wyliczył czas. Nie pomylił się, wykorzystał 

szansę, którą miał i wygrał. Tego dnia, późnym wieczorem przed godziną policyjną poszli 

tam. Miecio w kajdankach, jako aresztowany i trzech naszych ludzi. Jeden od Stefana, drugi z 

mojej grupy, jako tajniak z Sauguny z dokumentami i legitymacją jak trzeba, trzeci ubrany jak 

Litwin, znający dobrze język litewski, brutalny w stosunku do aresztowanego. I proszę 

państwa ci prawdziwi z obstawy domu przepuścili ich. Aresztowanego wprowadzono do 

mieszkania Janki. Z biciem, szturchańcami i drwiną. Miecio załamany kompletnie. Pokazuje 

skrytki, uderzony pokazuje jeszcze jedną. Otwierają. ..Wszystkie papiery, dokumenty, 

meldunki, szyfry są... Są nietknięte. Pakują wszystko do teczek naszych ludzi, wychodzą 

zabierając aresztowanego i papiery. Obstawa nawet nie zakłada nowych plomb na drzwi, już 

nie trzeba. Nazajutrz w całym Gestapo i Saugunie poruszenie i szloch. Po prostu skandal. 

Przyszli robić rewizję i szukać papierów o 12 godzin za późno.

Wsypa mogła zniweczyć w konsekwencji cały jego teren, została ograniczona do 

aresztowania tylko Janki. Jeszcze raz go widziałam jak mianowano go na majora, nie 

wiedzieliśmy, że to ostatnie spotkanie, choć miało ono akcent pożegnalnego.

13



14



15



16



17



18



19



20



21



22



23



24



25



26



27



28



H .
29



30



31



< 9 .32



33



34



35



36



37



-li

Relacja pani Zofii Dąb-Biemackiej z 1996 roku. Zebrał Piotr Niwiński.

F U N D A C J A  
'Archiwum i M mm  Pomniki*

Armii Krajowąj ora? s»woy Hoisr
W  T t W j n & j

WpfynęJo dnia........? ' ( . o l . o t f

j l  d z . . .....J3.J1
Rok 1939, wrzesień, przerwał mój tok studiów medycyny na

.......................................
USB. Skończyłam właśnie 2 rok. Początkowo, t.zn. pod koniec 1939 wkus wogólc nie......

angażowałam się w konspirację. Musiałam bowiem utrzymać bardzo sporą.Medy .. jfldzinę,....................

Mieszkali wtedy w naszym mieszkaniu: moja Mama, siostra mamy Felicja Pakosz, gospodyni 

mojej ciotki (Felicji) z synem, mój brat, mała Basia Pakosz, jej brat, dwoje małych dzieci 

brata mamy i dwoje jeszcze osób, których teraz nie pamiętam. Razem 11 osób. W Wilnie nikt 

nie chciał mi dać wtedy żadnej pracy ze wzg. na nazwisko. Wszyscy bali się, że bolszewicy 

albo później Litwini będą ich prześladować za pomoc udzielaną rodzinie gen. Stefana Dąb- 

Biemackiego. Dopiero w hotelu "Georg" niejaki pan Kowalski, który był właścicielem czy też 

dyrektorem, zgodził się mnie zatrudnić. Wiedział, że i tak nie jest bezpieczny. Zatrudnił mnie 

jako pokojową. Początkowo nie dawałam sobie rady, gdyż sprzątałam pokoje jakbym 

sprzątała w domu. Dopiero po pewnym czasie stałe pracowince nauczyły mnie jak należy 

sprzątać. Do tej pory praktycznie cały dzień spędzałam w pracy, sprzątając podlegające mi 

pokoje, a jedzenie donosiła mi moja Mama. W Wilnie przebywała też przez cały ten czas 

Fieldorfowa. Nasza rodzina była z nią w bardzo bliskich stosunkach. Na Boże Narodzenie 

1939 roku wyjechałam do Kowna do państwa Kognowickich. W mieszkaniu tym często 

przebywał rtm. Wincenty Chrząszczewski "Kruk". Był stałym gościem. Tam też zostałam 

zaprzysiężona i wciągnięta do konspiracji. Możliwe, iż jakąś rolę odegrała w tym właśnie 

Fieldorfowa. Na początku nie pełniłam w zasadzie żadnej konkretnej funkcji. Z czasem 

zaczęłam m.in. nosić meldunki do Kowna. Z Kowna, po Bożym Narodzeniu, wróciłam do 

Wilna, do pracy w hotelu.Tam pracował jako portier Litwin, który pracował dla Niemców.

Przez tego Litwina, jest o tym przekonana, dostałam wezwanie do Inspektora Pracy. Było to 

jeszcze za okupacji litewskiej (chociaż logicznie wygląda to na początek 1941 roku styczeń 

albo luty - nie jestem teraz w stanie sobie tego odtworzyć). Na miejscu okazało się że jest to 

NKWD. Mężczyzna tam siedzący powiedział mi, że mam znane nazwisko i inni wilnianie mi 

ufają. Dlatego też muszę z nimi współpracować. Chcieli mi nadać pseudonim, miałam 

informować co się dzieje w mieście, wśród moich i mojej rodziny znajomych. Broniłam się, 

że jestem za młoda na takie konspirowanie, że nie umiem, że religia mi tego zabrania.

Wykręcałam się jak mogłam. NKWD-ista zgodził się z moim brakiem woli na współpracę ale 

musiałam podpisać oświadczenie, że o niczym nie powiem. Świecie przekonana, że na tym się 

skończy podpisałam ten papierek i wróciłam do pracy. Po jakimś czasie jednak dostałam 

znowu wezwanie do Inspektora Pracy, ale na nowy adres. Okazało się, że to znowu ten sam
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NKWD-ista. Wytłumaczył mi, iż nowy adres jest po to aby nie wydało się nikomu podejrzane, 

że cały czas przychodzę na jeden. Nazał mi, abym sporządziła spis wszystkich swoich 

znajomych i przyniosła mu za jakiś czas (tydzień lub dwa) na spotkanie u Sztrala w kawiarni 

(tam wydawano jeden raz w tygodniu bezpłatnie filiżankę kawy i kostkę cukru). W kawiarni 

tej w umówionym dniu był wtedy tłok, ze względu na wydawanie kawy, co miało umożliwić 

tajne przekazanie przeze mnie informacji. Wtedy naprawdę się przeraziłam, że nie ma 

wyjścia. Po długim namyśle wyszukałam 5 nazwisk oficerów ze sztabu ojca, o których 

definitywnie wiedziałam, że nie żyją czy nie ma ich w Wilnie. Spisałam je i włożyłam do 

najwiekszej z możliwych kopert dostępnych na mieście. Zapewne było to w marcu 1941 roku. 

Udałam sie wtedy na umówione spotkanie. Zauważyłam go na pełnej sali i z daleka machając 

kopertą i krzyknęłam "O ! Tu wam przynoszę spis moich znajomych". Ponieważ w Wilnie w 

zasadzie każdy znał mnie znał, a przynajmniej wiele osób, na sali zapanował martwa cisza. 

Zdekonspirowałam NKWD-istę dokumentnie. Sama tez ostrzegłam wszystkich, iż jestem 

przez sowietów namawiana do współpracy. NKWD-ista wściekły odjechał grożąc na 

odchodnym (m.inzemstą na bracie). Wtedy zdecydowałam się wyjechać z Wilna. Ponieważ 

był to kres wielkich aresztowań w strukturze AK nie miałam oparcia w Kownie i wyjechałam 

na Litwę aż do Taurog, na Żmudź. Tam zatrudniłam sie w punkcie sanitarnym (dziś byśmy 

powiedzieli przychodni). Po pewnym czasie wybuchła epidemia tyfusu brzusznego na Litwie. 

Robiłam więc szczepionki. Zgłosiło się do mnie któregoś dnia, w czerwcu 1941 roku, trzech 

ludzi. Prosili o zrobienie szybko szczepionki bo pracują przy "wywózce" i muszą wracać do 

pracy. Bardzo się tym oświadczeniem zdenerwowałam i w tych nerwach zrobiłałam im zły 

zastrzyk. Przypadkowo ich zaraziłam zamiast ich uodpornić. Postanowiłam więc wrócić do 

Wilna. Spakowałam się i ruszyłam. I akurat wtedy wybuchła wojna sowiecko-niemiecka. 

Widziałam bombardujące samoloty niemieckie. Po drodze dotarłam do jakiegoś innego 

punktu sanitarnego, gdzie pracował Polak. Chciałam tylko odpocząć, napić się umyć, ale 

akurat nadciągnęły wojska niemieckie. Ten Polak zamknął mnie w pokoju, bo ja  mimo 

niebezpieczeństwa (nie zdając sobie w zasadzie z niego sprawy) chciałam iść dalej. 

Przeczekałam więc kilka dni i wróciłam do Wilna. Okazało się, że wszyscy są, nikogo nie 

wywieźli. Nie zdążono. Zresztą ostatni transport z aresztowanymi został przez polskich 

kolejarzy odłączony. Był w nim m.in. Stefan Czernik "Orwat" i Pełczyńska.

W lipcu nawiązałam po raz pierwszy kontakt z "Orwatem" w Wilnie na 

ul.Portowej. Prawdopodobnie poprzez Chrząszczewskiego. "Orwat" odtwarzał V oddział. 

Rozpoczęłam pracę w łączności. Zajmowałam się noszeniem meldunków (przede wszystkim 

w Wilnie), szyfrowaniem i innymi sprawami (np. przyjmowaniem kurierów czy innych osób z
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Komendy Głównej, w tym skierowanych do pracy w Wilnie). Konspiracja wtedy była jeszcze 

w powijakach. Każdy każdego znał i wszystkim się zajmował. "Wilk" nosił meldunki a 

sprawy konspiracyjne były omawiwane w gronie kilku z reguły postronnych dla danej sprawy 

osób. Wszyscy byli bardzo odważni i patriotyczni ale zarazem szalenie nieostrożni. Między 

innymi często bywał u nas Bolesław Kiałka "Szarotka" (zresztą bywał wszędzie). Miał dostęp 

do legalizacji. Ja nie miałam do niej bezpośredniego dostępu. Nie miał też dostępu Orwat. 

Podanie o dokumenty przesyłało się więc za pośrednictwem Kiałki (jeśli akurat się trafił) lub 

zanosiło na specjalnie wyznaczoną skrzynkę. W naszych lokalach konspiracyjnych razem 

siedziały szyfrantki, łączniczki. Nie miały w zasadzie w tym pierwszym okresie 

samodzielnych lokali. Ja uczyłam je szyfrowania i podstaw łączności. Można ten stan 

określić, iz wszyscy o wszystkim wiedzieli. "Królestwo" to był adres Czernika. Przy 

ul.Antokolskiej. Była to willa zamieszkana przez wdowę po prof. Królu. Czernik wynajmował 

tam mieszkanie. Mieszkał tam razem z "Orwatem" Edmund Bukowski "Zbyszek". Ja miałam 

niedaleko swoje mieszkanie. Na Holendemi, dosłownie naprzeciwko kościoła i cmentarza. 

Tam do mnie wszyscy przychodzili i Kiałka i Aleksander Krzyżanowski"Wilk" (pamiętam, 

jak pewnego razu mieszkanie moje służyło spotkaniu Wilka z jego żoną, która przyjechała z 

Warszawy jako kurierka. Długo liczyli przywiezione przez nią pieniądze konspiracyjne) i inni. 

W zasadzie do wiosny 1943 funkcjonowała jedna komórka zwana po prostu łącznością albo 

V-ką. Nie było żadnego strukturalnego rozdzielenia funkcji. Owszem, n.p.Edmund Bukowski 

jeździł do Warszawy jako kurier głównie do przewożenia materiałów (części do radiostacji, 

inne części techniczne). Był w tym dobry a poza tym był w stanie dźwigać ciężkie plecaki. W 

zasadzie jedyną wyspecjalizowaną funkcją w tym okresie były szyfrantki. Poza tym wszyscy 

robili wszystko. Znało się nazwiska współkonspiratorów. Wiedziałam kto to Czernik, 

Krzyżanowski (znany zresztą w mieście), Bukowski. Znałam ich prawdziwe nazwiska. 

Możliwe, że nie znałam nazwiska "Bolesława"-Kiałki. W konspiracji brała udział także żona 

Stefana Czernika - Hanka, była szyfrantką. Mieszkała przy Alej i Róż. Tam znajdował się 

lokal głównie szyfrantek ale bywały tam także różne inne osoby, w tym i łączniczki (często 

szyfrantki pracowały także jako maszynistki, gdyż zazwyczaj dysponowały maszynami do 

pisania). Ja to nazywam, że wszyscy siedzieliśmy razem na kupie. Patriotycznie ale bez 

jakiejkolwiek ostrożności. Kiedy była wiadomość do przesłania (do Warszawy lub w Wilnie), 

otrzymywał ją  Orwat albo ja. Najczęściej otrzymywaliśmy ją  za pośrednictwem "Starego" 

czyli Krzyżanowskiego. Ja zajmowałam się przede wszystkim wysyłaniem kurierów do 

Warszawy z meldunkami. Radiem zajmował sie bezpośrednio Orwat. Nie wiem kto zajmował 

się łącznością z terenem, przenoszeniem w teren meldunków. W każdym razie nie były to
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osoby mnie podporządkowane, nie miały nic ze mną wspólnego. Zaś łącznością w mieście 

zajmowali sie dosłownie wszyscy. Podreślam, często jako łącznik funkcjonował "Wilk". 

Meldunki nosił też "Drohomirski" czy Kiałka. W zasadzie każdą nową osobę przyjmowano z 

otwartymi rękami. Często nawet bez jej dokładnego sprawdzenia kto zacz.

Jednym z pierwszych elemntów wprowadzania jakichś ram 

strukturalnych, jeszcze w 1942 roku było wyszukiwanie nowych lokali konspiracyjnych. 

Potrzebne były do zapewnienia sobie minimum konspiracji. Niedopuszczalne już wtedy 

wydawało się spotykanie na jedyn lokalu np. członków Wachlarza z kurierami z Warszawy. 

Były organizowane dla nich jakieś osobne punkty. Głównie zajmowałam się tym sama. Była 

to zresztą raczej moja prywatna inicjatywa. Nikt nie wydał mi takiego rozkazu. Po prostu 

wydawało mi się to właściwe.

Pamiętam jak nadano mi pseudonim. Byłam z Kiałką u "Wilka". 

Mieszkał wtedy w bardzo małym pokoiku. Poprosił na wstępie abym usiadła na łóżku (w 

zasadzie tylko na nim można było tam usiąść, Kiałka musiał stać). Kiedy jednak siadłam, 

zawaliło się pode mną. Wilk śmiejąc się razem z Kiałką z mojego wypadku nadał mi wtedy 

pseudonim "Jagienka". Ten przypadek jest też zobrazowaniem wszelkiego braku ostrożności 

w konspiracji. Nową łączniczkę przyprowadza się do mieszkania Komendanta Okręgu !

Jedną z łączniczek była Barbara Skarga. W konspiracji była dość wcześnie 

(nie pamiętam od kiedy) bo była siostrą żony Orwata. Aniela Dziewulska natomiast była 

przydzielona do Teodora Cetysa "Sława". "Sław" poszedł po przyjeździe z Warszawy właśnie 

do niej na lokal. Musiała więc mieć jakąś funkcję w konspiracji. Wydaje mi się, że także dóśc 

wcześnie rozpoczęła swoją działalność.

Byłam dwa razy w Warszawie. Sama sie zgłosiłam na te wyjazdy. Do szefa 

"trójki".1 Miałam wtedy na to ochotę. Zresztą w Warszawie miałam rodzinę. Wtedy zerwany 

był kontakt z Komendą Główną i miałam go przywrócić. Wcześniej też do Warszawy jeździli 

kurierzy ale nie wiem kto. Jesienią 1941 roku wyruszyłam po raz pierwszy do Warszawy. 

Najcięższa granica do przejścia była w Małkini. Była to granica Generalnego Gubernatorstwa. 

Pierwszego razu zostałam nawet podczas przekraczania zrewidowana. Przeprowadzono 

rewizję osobistą i przeszukano całą moją odzież. Miałam wtedy ukryty przy sobie mikrofilm. 

Był misternie wpleciony w dużą broszkę przypiętą na piersi. Pierwszą rzeczą, którą położyłam 

na stół do rewizji to była ta broszka. Możliwe, iż dzięki temu została ona zignorowana przez 

rewidującą. Wróciłam do Wilna i dalej kontynuowałam swoją działalność w łączności. 

Najprawdopodoniej przywiozłam wtedy z sobą szyfry.
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Wtedy w styczniu 1942 pracowałam m.in. na jednym z lokali na 

ul.Mickiewicza 5, należącym w części do jakiegoś biura litewskiego (dawne mieszkanie 

państwa Węcławiczów). Dzięki temu mogły tam przychodzić obce osoby bez zwracania na 

siebie uwagi. Gospodynią w tym lokalu była Frania, jak sie później okazało powiązana z t.zw. 

dalekim wywiadem czyli z siatka wywiadowczą kierowaną z Warszawy (WW-93). Z tego też 

powodu prawdopodobnie we wrześniu 1942 roku (kiedy byłam w Warszawie) została 

aresztowana przez Gestapo. Dzięki swojej przytomności umysłu udało się jej osłonić 

mieszkającą tam i właśnie pracującą nad szyframi Alinę Lenartowicz Lokal ten, jak 

wspomniałam zajmowała Alina Lenartowicz. Był to lokal służący przede wszystkim 

szyfrowaniu. Inny lokal, w którym niemal wszyscy konspiratorzy się spotykali to lokal na 

Łosiówce, na którym mieszkał "Orwat". Bywał tam i "Wilk" i Kiałka i Mieczysław Potocki 

"Węgielny".

W sierpniu 1942 roku odebrałam na lokalu Sława. Odebrałam go z 

lokalu, na który przybył. Powitałam go po wileńsku: świeżym bochenkiem razowego chleba i 

kawałkiem wędzonej słoniny. Kilka dni musiał jeszcze pobyć na tej melinie, dopuki nie 

otrzymał nowych dokumentów i nie spotkał się z "Wilkiem". Potem przekazałam go pod 

opiekę Anieli Dziewulskiej. W 1942 lub 1943 na Antokolu na ul.Piaski (daleko od centrum) 

odebrałam 2 ludzi z Wachlarza. Byli to bodajże por. Piotr Motylewicz "Krzemień" i por. 

Edmund Banasikowski "Jeż" (w/g tego ostatniego było to na lokalu u "ciotek", trzech 

starszych pań - były to w/g niego siostry Kwiatkowskie - jedna z nich na imię miała Janina. 

Lokal mieścił się na Antokolskiej niedaleko Wilii). Oboje byli skoczkami.

W 1942 jeździłam na Litwę ale tylko prywatnie, w sprawach aprowizacyjnych. Te 

wyjazdy w zasadzie były jedynym źródłem mojego utrzymania. Pamiętam jak w czasie jednej 

z podróży, (a podróżowałam autostopem) zatrzymała sie ciężarówka pełna wiezionych na 

śmierć Żydów prowadzona przez Litwina.

W tym okresie Niemcy wywozili ludzi na roboty do Niemiec. Listy 

układała litewska administracja, stąd na tych listach znaleźli się sami Polacy. Ja też znalazłam 

się na tej liście, w lutym 1942 roku. Chcąc uratować się przed ta wywózką, lekarz zapuszczał 

mi do oczu sodę kaustyczną. Oczy wyglądały jak zakażone jaskr i na komisji Niemcy odsunęli 

mnie od wyjazdu.

W czerwcu 1942 roku Alina Lenartowicz otrzymała pracę w urzędzie 

dezynfekcyjnym.2W lipcu natomiast rozpoczęłam intensywne szukanie potencjalnych 

kurierów do Warszawy. Szyframi wtedy zajmowały się Tunia,

b
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Alina i Jadźka.

Drugi raz do Warszawy ruszyłam w sierpniu 1942 roku. Możliwe 

dlatego, iż nie znalazłam wtedy nikogo innego odpowiedniego. Wyruszyłam razem z Wandą. 

Była to osoba którą chciałam nauczyć kurierstwa. Jechała jakby w ramach szkolenia. 

Chciałam już wtedy mieć swoich kurierów z doświadczeniem. Podczas tego pobytu w 

Warszawie złapał mnie nalot sowiecki na Warszawę. Byłam wtedy w odwiedzinach u prof. 

Patkowskiego z USB. który mieszkał na Żoliborzu z córką Marysią, moja przyjaciółką. 

Wyszliśmy przed dom oglądać flary rzucane z samolotów. Czułam się wtedy nieswojo i na 

moją propozycję wróciliśmy do domu. Jednak w tym momencie spadła sowiecka bomba. 

Profesor zginął, ja  zostałam ranna w głowę a Marysia w zasadzie wyszła bez szwanku. 

Trafiłam wtedy do szpitala. Po zoperowaniu (do dziś pozostała mi w głowie dziura) lekarz 

poinformował mnie, że musi mój przypadek, zgodnie z instrukcjami, zgłosić na policję. 

Zdecydowałam się wtedy wyjść ze szpitala. Lekarz nie oponował. Zrozumiał widocznie mój 

pośpiech. Trafiłam najpierw do rodziny. Na tydzień mniej więcej. Potem przeniosłam się na 

"Bazę". Tam też mnie ten poznany w szpitalu lekarz leczył i doglądał. Za to bodajże dostałam 

od "Wilka" Krzyż Walecznych. W tym czasie kiedy byłam ranna, Wanda wracała do Wilna. 

Jechała bez żadnego obiążającego materiału ale na granicy wpadła i została aresztowana. Po 

wyleczeniu wróciłam do Wilna samochodem. Było to w październiku. Wysłał mnie tym 

samochodem-ciężarówką Kazimierz Augustowski - ówczesny szef "Bazy". Jednocześnie 

wysyłał niąjakieś materiały do Wilna. Możliwe, iż przeznaczone były dla Kiałki. Po powrocie 

dalej prowadziłam działalność w V oddziale.

Bodajże w czasie mojego pobytu w Warszawie aresztowano Martę Skorko- 

Barańską"Tunię". Adres "Tuni" był podany jako adres dla przybyszów z Warszawy - 

"skoczków". Jeden z nich zgłosił się do niej i wkrótce potem został aresztowany. Na 

śledztwie wsypał ten adres. Tunia został aresztowana ale po kilku dniach, bardzo mądrze sie 

broniąc wyszła na wolność. Człowiek ten zresztą też uciekł z więzienia a potem zasłynął jako 

dzielny akowiec.

W Warszawie była zorganizowana, wyżej wspomniana, "Baza". Jednym z 

szefów "Bazy" był najprawdopodobniej "Jerzy” Gebethner. Zaprzysięgłam go do organizacji 

w sierpniu 1942 roku, podczas mojego drugiego pobytu w Warszawie. Razem z nim 

współpracowała jego żona Alicja. Ją zaprzysiągł do organizacji "Szarotka" - Kiałka w grudniu 

1942 roku. Chociaż już wcześniej pracowała w "Bazie". Myślę teraz jednak, że pierwotnie 

"Bazę" w Warszawie założył "Wilk". "Baza" było to jedno mieszkanie (prawdopodobnie).

b

43



Miała być naszą (t.zn. okręgową-wileńską) meliną na terenie Warszawy. Takim punktem 

oparcia. Zanotowałam zadania jakie miała "Baza" wykonywać:

1.przyjmować i przekazywać pocztę do Wilna i z Wilna, o ile poczta nie szła inną drogą.

2.organizować duże przerzuty pism i wydawnictw ZWZ na teren Wilna

3.przyjąć z Komendy Głównej i przerzucić na teren Wilna zestawy radio, broni i materiałów

wybuchowych.

Praca "Bazy" była wybitnie trudna i samodzielna. Kolejnym szefem "Bazy" był potem 

Kazimierz Augustowski. Kiedy Krzyżanowski jechał do Komendy Głównej, zatrzymywał się 

z reguły na "Bazie". Kiedy chciałam wysłać mniej oficjalne meldunki do Wilka do W-wy, 

wysyłałam na "Bazę". Te "osobiste" meldunki dotyczyły głównie kontrowersji Lubosława 

Krzeszowskiego "Ludwika" i "Wilka". Byli czasami antagonistami. "Wilk" chciał zdobyć 

broń za wszelką cenę, nawet gdyby trzeba było dogadać się z Niemcami. Ludwik sie 

sprzeciwiał. Jeśli oficjalnie informacja brzmiała inaczej to przekazywałam "Wilkowi" 

nieoficjalne informacje właśnie na "Bazę". Możliwe iż "Baza"to Kazimierzowska 49.

Łączność się rozwijała liczebnie. Rozwijała się też wtedy legalizacja. 

Produkowała coraz to nowe blankiety dokumentów, przydatne łączniczkom i kurierom. 

Kurierzy do Warszawy i poza Okręg jeździli na papierach organizacji Todta oraz innych 

niemieckich organizacji budowlanych czy pomocniczych.

Z Warszawy przyjechała w tym okresie "Gabrynia", specjalnie delegowana do 

przeprowadzenia kursu dla szyfrantek. W kursie nie brała już udziału Alina Lenartowicz ani ja  

gdyż same opanowałyśmy tajniki szyfrowania.

Julian Kulikowski, którego znałam jako Drohomirskiego, wszystkie tajne 

dokumenty chował do skarpetki. Na prima aprilis (1942,43 ?) wysłałam do niego rozkaz 

zabraniający noszenia tajnych dokumentów w skarpetce.

Mimo intensywnej pracy w konspiracji skończyłam trzeci rok medycyny na 

tajnych kompletach.

Na wiosnę 1943 roku szef oddziału III Teodor Cetys "Sław" wydał mi 

bezpośrednio rozkaz stworzenia odrębnej struktury w ramach oddziałuV - t.zw. Vk. 

Rozkazem tym Vk stała się samodzielną jednostką i weszła jako jeden z Oddziałów w skład 

Sztabu Okręgu. Miała to być mocno zakonspirowana siatka łączności Komendy Okręgu, 

działająca w oparciu o łączniczki. Osobno działać miała Vo - czyli strukutura zajmująca się 

łącznością 

radiową.

W tym okresie zadania szefa Vk były następujące:

1-
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1 .przeprowadzić definitywne odcięcie się i usamodzielnienie od Vo.

2. dać schemat organizacyjny na swoim odcinku pracy obejmujący całość zadań postawionych 

Vk przez Szefa Sztabu (zeszło mi nad tym schematem kilka dobrych nocy pracy) a więc:

a. utrzymanie łączności z Komendą Główną

b.stworzenie aparatu łączności z terenem własnym

c. stowrzenie aparatu łączności z sąsiadami

d.stworzenie bądź raczej przeorganizowanie kancelarii i dostosowanie jej do pracy o dużo 

większym zakresie.

3.skompletować braki w ludziach i dać im odpowiednie przeszkolenie.

Okres więc od wiosny 1943 do zimy 1943 jest okresem przeorganizowania już istniejącej 

pracy w Vk, organizowania nowych prac i rozbudowywania Yk. Kolejność wykonywania 

postawionych zadań szefowi Vk była następująca:

1 .odcięcie się od Vo

2. przeorganizowanie i rozbudowanie komórki łączności z Komendą Główną

3.przeorganizowanie i rozbudowa kancelariiVk.

Praca ta w zasadzie ukończona była już latem 1943 roku, tak że od lata praca w tych 

komórkach szła normalnie.

4.utworzenie aparatu łączności z terenem własnym.

Należało tu dac przede wszystkim pomysł organizacyjny, przewidujący pracę bieżącą i 

zadania związane z akcją "Burza". Zwerbować potrzebną w/g planu organizacyjnego ilość 

ludzi. Przewidzieć odpowiednie przeszkolenie. Przeszkolić ludzi. Praca ta została ukończona 

w zasadzie jesienią 1943 roku i od jesieni komórka łączności Vk z terenem Okręgu 

rozpoczęła normalna działalność. Przeszkolenie dla łączniczek terenowych składało się z:

a. przeszkolenia konspiracyjnego

b. terenoznawstwa wraz z ćwiczeniami praktycznymi

c. nauki języków (w zależności od kierunku tras przewidzianych dla kurierów - litewski i 

białoruski).

Ostatnim w kolejności zadaniem było stworzenie łączności z sąsiadami systemem sztafety. 

Zadanie to było ukończone późnąjesienią.

Trudność przy organizowaniu Vk była taka, że jedna osoba powinna zojmować się tylko jedną 

sprawą. A miasto było małe. Wszyscy się znali. Szukałam więc sposobu zabezpieczenia 

organizacji. Wprowadziłam więc do systemu Vk szereg zabezpieczeń. Jednym z nich było 

kontaktowanie sie tylko w jedną stronę. Tylko jedna osoba dysponowała informacją o lokalu 

drugiej. Skrzynka taka nie miał pojęcia skąd do niej ludzie przychodzą, podobną funkcję
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sprawował t.zw. bezpiecznik, czyli łączniczka łącząca poszczególne części siatki. Inny sposób 

to wtedy kiedy lokal - "skrzynka"(był to w zasadzie obowiązek wszystkich) obwieszczał 

swoje bezpieczeństwo jakimś widocznym znakiem (np. wystawiony kwiatek). W razie 

niebezpieczeństwa znak był zdejmowany. Odwrotnie niż powszechnie stosowano. Codziennie 

także każda z podległych mi bezpośrednio łączniczek musiała w wyznaczonym stałym 

miejscu zostawić znak (np krzyżyk kredą na murze), świadczący iż wszystko jest w porządku, 

można się z nią kontaktować. Ten sam system zabezpieczeń szedł w dół. Kolejne łączniczki 

kontrolowały się nawzajem (t.zn. kontrolowały się te które miały ze sobą bezpośrednią 

łączność).

Przedstawiam poniżej opracowanie oparte na zachowanych notatkach, które 

sporządziłam w czerwcu 1947 roku po przyjeździe do Anglii dla Biura Historycznego 

Głównej Komisji Likwidacyjnej PSZ.

Łączność konspiracyjna lub w skrócie Vk - to:

1. Nawiązanie i utrzymanie łączności pomiędzy przełożonym a podkomendnym (lub 

odwrotnie) przy pomocy (i jedynie) kuriera.

Definicja: Vk - "piątka konspiracyjna" - uzgodniona nazwa na całym terenie okupowanej 

Polski. Łączność pomiędzy Okręgami, na które podzielone była Polska a Komendą Główną 

odbywała się dwiema drogami - radiem i przy pomocy "kurierów" przewożących wiadomości 

ustne lub spisane t.zw."paczkę". Czyli wszelką łączność dzieliliśmy zasadniczo na dwa 

pojęcia:

-1  .operacyjną - radiową

- 2.konspiracyjną, która była oparta na kurierach. Należała do niej również wszelka praca 

związana z przygotowaniem poczty, zakonspirowaniem jej.

Zadania Yk:

1 .Wytypować odpowiedni materiał ludzki na kurierów

2.Wyszkolenie kuriera.

3.Dostarczenie mu dokumentów, pieniędzy, wiadomości z trasy i terenu dokąd jedzie.

4.Zorganizowanie punktów oparcia dla kurierów na szlaku (o ile to potrzebne) i kontaktów 

docelowych.
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5.Przy gotowanie techniczne poczty (przepisywanie na maszynie, szyfrowanie), 

zakonspirowanie jej, t.zn. zapakowanie.

6.Odprawa kuriera przed podróżą i przyjęcie go.

7.Czuwanie nad jego bezpieczeństwem osobistym.

Organizacja

Organizacja oddziału Vk Okręgu Wiano na przełomie 1943-1944 roku osiągnęła stadium 

największego rozwinięcia i utzrymała się w takim stanie aż do czasu wejścia ponownego 

bolszewików na teren Wileńszczyzny. t.j. do połowy czerwca 1944.

Schemat organizacji Yk:

Opis:

Vk składała się z 5-ciu zasadniczych, niezależnych od siebie (konspiracyjnie odciętych) 

komórek:

1. Komórki łączności z Komendą Główną.

2. Komórki łączności Okręgu z sąsiadami i terenem własnego Okręgu - (Inspektoratami 

Okręgowymi, oddziałami partyzanckimi i Ośrodkami Dywersyjnymi)

3. Komórka łączności Vk z Komendą Okręgu i oddziałami sztabu oraz komórką 

legalizacyjną.

4. Kancelaria Vk

5. Komórka specjalna Vk.

Powiązanie organizacyjne w Vk jak na powyższym schemacie.

10
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Szef Vk

Zastępczyni będąca zarazem

Kierownikiem komórki pierwszej - 33-40 czynnych ludzi 

Kierownikiem komórki drugiej - 19-20 czynnych ludzi 

Kierownikiem komórki trzeciej - 8 czynnych ludzi i 9-10 biernych 

Kierownikiem komórki czwartej - 18-24 czynnych ludzi i 6 biernych 

Kierownikiem komórki piątej - 10 (liczba płynna) ludzi czynnych 

Razem:6 osób kierownictwa + 78-92 osób czynnych + 15-20 biernych.

Łączniczki bierne to osoby które dysponują własnym lokalem. Nie poruszają się z 

materiałami. Łączniczki czynne to osoby, które przenoszą meldunki.

Zadania szefa Vk w tym okresie pracy (t.j. 1943-1944) były następujące:

1.Odnośnie organizacji oddziału - utrzymywanie stanu organizacji i czuwanie nad 

bezpieczeństwem własnej organizacji oraz własnych ludzi (w najszerszym rozumieniu).

2.Odnośnie pracy bieżącej:

a. utrzymywanie możliwie regularnej łączności z Komendą Główną sąsiadami i terenem 

własnego Okręgu

b. wykonywanie specjalnych poleceń Komendanta Okręgu i Szefa Sztabu Okręgu.

c. omawianie z Szefami Oddziałów Sztabu organizacji ich działów pracy w zakresie 

bezpieczeństwa konspiracyjnego. Należy pod tym rozumieć - Szef każdego Oddziału sztabu 

organizując swoje szefowstwo zwracał się do kierownika Vk o rady i wytyczne odnośnie 

sposobów zakonspirowania swojej pracy, nie ujawniając przed nim ani zakresu swojej pracy 

fachowej ani podległego jemu personelu.

d. przewidzenie i utrzymanie w stanie gotowości aparatu łączności kurierskiej na okres 

"Burzy".

e. przewidzenie okresu przełomowego dla organizacji (wyjście Niemców a zajęcie terenu 

przez nowego okupanta bolszewików) i w związku z tym przemyślenie i przygotowanie 

odpowiednich zarządzeń na własnym odcinku pracy.

Komórka łączności z Komendą Główną.

Zadania:

1.przyjmowanie kurierów z Komendy Głównej i opieka nad nimi przez czas ich pobytu na 

naszym terenie. Należy to rozumieć:
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a. kurier z Komendy Głównej zgłasza się na "kontakt" - lokal, którego zadaniem jest przyjąć 

go i dać schronienie do czasu kiedy nie zostanie podjęty t.zn. nie zostanie nawiązanie osobisty 

kontakt pomiędzy kurierem a osobą uprawnioną do odebrania poczty i przeprowadzenia 

rozmów związanych z celem przyjazdu kuriera. Lokal przykmujący "kontakt" przyjmuje 

kuriera na umówione hasło. Nie wchodzi w żadne rozmowy tyczące zadania służbowego 

kuriera. Natychmiast po przyjęciu kuriera alarmuje umówionym sposobem o jego przyjeździe.

b. zorganizowanie i utrzymanie w stanie pogotowia 24-godzinnych kontaktów - lokali na 

które zgłosi się kurier.

c. stałe pouczanie i pilnowanie kontaktu jak ma alarmować przyjazd kuriera.

d. "przyjęcie" faktycznie kuriera to znaczy - osoba uprawniona do tego odbiera przywiezioną 

paczkę, przeprowadza dokładny wywiad z przebytej drogi, sprawdza dokumenty na które 

kurier jechał - ewentualne braki uzupełnia lub wystawia nowe dokumenty na powrót (przy 

pomocy komórki legalizacyjnej Okręgu), poucza kuriera o stosunkach miejscowych, daje 

opiekę materialną (ewentualnie pieniądze lub produkty żywnościowe) uzgadnia termin jego 

pobytu.

e. "odprawia" kuriera w powrotną drogę - t.zn. wyręcza uzupełnione lub zmienione 

dokumenty, wręcza ewentualnie naszą pocztę do Komendy Głównej

f. w wypadku aresztowania kuriera zarządza albo stan alarmu na kontakcie, albo aż do 

odwołania go likwiduje

2. Przyjmowanie i opieka nad ludźmi przydzielonymi z Komendy Głównej do Okręgu. Należy 

to rozumieć:

a. zorganizowanie i utrzymanie w stanie pogotowia 24-godzinnych kontaktów (inne niż dla 

kurierów)

b. pouczenie kontaktów o sposobie alarmowania przyjazdu

c. przygotowanie lokali, gdzi przyjezdny mógłby mieszkać przez czas dłuższy, aż do czasu 

definitywnego podjęcia go przez komórkę do której został wysłany.

d. pouczenie przyjezdnego o stosunkach miejscowych, wyrobienie mu miejscowych 

dokumentów i pouczenie posługiwania się nimi

e. opieka materialna nad nim aż do czasu przekazania go definitywnego odpowiednim 

oddziałom sztabu, do którego został skierowany.

f. skontaktowanie go z odpowiednim szefem oddziału i definitywne przekazanie.

3. Utrzymanie w pogotowiu własnych kurierów wytypowanych i przeszkolonych, stała opieka 

nad nimi, czuwanie nad ich bezpieczeństwem.
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4. Kompletowanie i zbieranie wzorów dokumentów jazdy dla własnych kurierów, astałe 

aktualizowanie ich.

5. Wysyłanie w ustalonym terminie kuriera do Komendy Głównej

a. dostarczanie mu potrzebnych dokumentów podróży i pieniędzy

b. doręczenie zapakowane poczty

c. przekazanie kontaktów docelowych Komendy Głównej

d. udzielenie wszelkich uwag odnośnie trasy i terenu na który kurier jedzie

e. ustalenie terminu powrotu

6. Przyjęcie powracającego kuriera i odbieranie szczegółowego raportu z odbytej podróży

7. Pakowanie poczty, a więc w związku z tym - obmyślanie odpowiednich skrytek i 

przygotowywanie ich. Wycofywanie "zasypanych" t.zn. poznanych przez nieprzyjaciela.

Organizacja Komórki łączności z Komenda Główna 

Schemat organizacji komórki

Opis:

Komórka składał się zasadniczo z trzech działów możliwie odciętych od siebie 

konspiracyjnie:

a. paczkamia - wyrób skrytek i pakowanie poczty

b. dział przyjmowania kurierów Komendy Głównej i ludzi przesyłanych do Okręgu:

- lokale kontaktowe

- lokale mieszkalne

- przyjmująca i opiekująca się przyjezdnymi
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c. kurierzy właśni.

Komórka łączności z sąsiadami i terenem własnego Okręgu.

Zadania:

1. Nawiązanie i zorganizowanie łączności systemem sztafetowym z sąsiadującymi z nami

okręgami - Nowogródzkim i Białostockim.

Uwaga a: o ile wiem Okręg nasz był w kontakcie tylko z Okręgiem Nowogródzkim. 

Faktycznie rzecz biorąc kontakat i łączność między oboma tymi Okręgami polegała na 

kontaktach i "chodach" osobistych znanych tylko Komendantowi naszego okręgu i 

ludziom przyjezdnym z Nowogródzkiego. W ostatnich miesiącach 1943 roku Vk dała 

swoje kontakty dla Nowgródka ale pozasztafetowe, tak że sztafeta w zasadzie nie była 

czynna (oprócz 2 czy 3 wypadków). Została zorganizowana na wyraźne żądanie 

Komendy Głównej i utrzymana do końca w stanie zdolnym do pracy czynnej.

Uwaga b: sztafeta jest to sposób przesyłania meldunku czy poczty od punktu do punktu. 

Pomysł nawiązania łączności z sąsiadami sposobem sztafety od początku uważałam na 

naszym terenie za nieżyciowy, który nie będzie miał zastosowania. Uważając, że nie 

wolno wciągać ludzi w więzy organizacyjne, jeżeli nie ma dla nich realnego zadania lub 

zadanie to jeśli jest, to jest rozwiązywane przez samo życie innymi środkami, nie 

kładłam nigdy nacisku na utrzymanie łączności z sąsiadami przy pomocy sztafety. 

Natomiast przewidywałam możliwość wykorzystania tej rzeczy w okresie 

przełomowym (t.zn. wycofaniu się Niemców i wejściu bolszewików) - o czym później - 

i w związku z tym od początku wprowadzenie w życie rozkazu o sztafetach 

zarządziłam:

1. łączniczki, które mają być w systemie sztafetowym kurierami pomiędzy Komendą 

Okręgu a 1 -szym punktem sztafetowym - przeszkolić na trasy długie (czyli dać im pełne 

przeszkolenie łączniczek terenowych).

2. Poszczególne punkty sztafetowe traktować raczej jako punkty ewentualnego 

zatrzymania i oparcia dla łączniczek idących na długiej trasie. W związku z czym 

odpowiednio te punkty pouczyć i chronić je przed zdekonspirowaniem

2. Nawiązanie i utrzymanie łączności z terenem własnego Okręgu - Inspektoratami i

Oddziałami Partyzanckimi. Łączność ta została rozwiązana podwójnie:

a. siecią "skrzynek" na terenie miasta Wilna. Każdy Inspektor i Dowódca Oddziału

Partyzanckiego miał na terenie Wilna dwie skrzynki - jedna przez którą docierał do Komendy

Okręgu i drugą przez którą Komenda Okręgu do Inspektora lub Dowódcy Oddziału
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Partyzanckiego. Sieć ta była obsługiwana przez łączniczki miastowe Łączność ta miała 

pracować i być utrzymana aż do czasu "Burzy".

b. aparatem łączniczek terenowych - szkolonych specjalnie, które z komendy okręgu docierały 

z rozkazami do Inspektorów i Dowodców Oddziałów Partyzanckich w terenie. Aparat ten był 

specjalnie przygotowywany i rezerwowany na okres "Burzy" a w pracy bieżącej używany w 

wyjątkowych specjalnych wypadkach.

Organizacja:

Schemat:

Komórka łączności Vk z Komendą Okręgu i innymi.

Zadania:

1. Utrzymywanie stałej łączności między szefem Vk a Komendantem Okręgu, Szefem sztabu

i innymi szefami oddziałów oraz komórkami specjalnymi.

2. Pouczenie ludzi o obowiązkach związanych z pojęciem "skrzynki". Wyszkolenie ich.

3. Zorganizowanie i utrzymanie aparatu łączniczek obsługujących skrzynki. Wyszkolenie.

4. Czuwanie nad bezpieczeństwem skrzynek i ludzi.

Organizacja:

1S
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Zadanie to zostało rozwiązane przez stworzenie podwójnego aparatu skrzynek. Jeden zespół 

skrzynek (po jednej dla każdego szefa oddziału) skierowany do szefa Vk (poczta 

przychodząca do Vk) i drugi zespół skrzynek (także po jednej dla każdego szefa oddziału) 

sierowany odwrotnie (poczta wychodząca z Vk).

Schemat:

Komórka specjalna Vk.

Zadania:

1. Wyszukiwanie lokali na potrzeby własnego oddziału i Komendy Okręgu.

2. Zgłaszanie nowych ludzi do pracy w miarę zapotrzebowania i pierwsze ich rozpracowanie. 

Organizacja:

Nie mogę tu podać żadnego schematu. Praca komórki tej wykluczała zorganizowanie jej w 

sposób sztywny. Podań jedynie pewne zasady, których kierowniczka komórki musiała się 

trzymać w swej pracy:

1. w żadnym wypadku nie podawać w dół kontaktów do siebie

2. łączność i kontakt ze swymi ludźmi utrzymywać tylko i wyłącznie przez oeriodyczne 

spotkania w lokalach publicznych lub mieszkaniu podwładnego

3. jeśli zachodzi potrzeba powiązania ludzi w zespoły, dla ułatwienia pracy kierowniczki

4. w zasadzie nie wiązać jednak ludzi w zespoły

Kancelaria Vk.

Zadania:

1. Prowadzenie archiwum podręcznego, t.zw."płytkiego".

2. Przygotowanie do krótkiego wglądu poczty z Komendy Głównej dla Szefa Sztabu i 

Komendanta Okręgu

3. Przygotować tę pocztę do rozesłania do poszczególnych szefów oddziałów w/g rodzielnika 

Szefa Sztabu.

4. Gotową do rozesłania pocztę przerzucić do komórki łączności Vk.

5. Zebrać w terenie w oznaczonym terminie i przygotować do wglądu dla Szefa Sztabu i 

Komendanta Okręgu pocztę do Komendy Głównej.

6. Przygotować pocztę do wysłania do Komendy Głównej według zleceń Szefa Sztabu.

7. Gotową pocztę przerzucić do komórki łączności z Komendą Główną Vk do t.zw. 

"paczkami".

8. Prowadzić dziennik pism przychodzących i wychodzących (szyfrowanie i odszyfrowywanie 

meldunków radiowych)
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9. Wykonywanie pism zleconych przez Szefa Sztabu lub Komendanta Okręgu. 

Organizacja:

Schemat:

Opis:

Kancelaria składała się z:

a. działu maszyn

b. działu szyfrów

c. działu archiwów

d. podwójnego aparatu "skrzynek" (do kancelarii i z kancelarii) 

oddzielonych od siebie konspiracyjnie.

Przedstawiony wyżej schemat został przez "Sława" zaakceptowany i 

rozpoczęłam reorganizację, a właściwie budowę od podstaw Vk. Rozbudowa trwała od 

wiosny do zimy 1943 roku. wtedy powyższy schemat zaczął w pełni funkcjonować. 

Kierowniczkami poszczególnych komórek były:

1. Komórki łączności z Komendą Główną - "Rena""Alina"Alina Lenartowicz

2. Komórki łączności Okręgu z sąsiadami i terenem własnego Okręgu - (Inspektoratami 

Okręgowymi, oddziałami partyzanckimi i Ośrodkami Dywersyjnymi) - "Ewa" Barbara Skarga

3. Komórki łączności Vk z Komendą Okręgu i oddziałami sztabu oraz komórką legalizacyjną

- "Teresa"

4. Kancelarii Vk - "Irena"

5. Komórki specjalnej Vk - "Myszka" Helena Zielewiczowa

"Myszka" czyli Helena Zieleniewiczowa to kobieta podesłana mi 

przez kogoś znajomego (jak widać trudno było w takim małym mieście jak Wilno utrzymać 

konspirację). Miała zajmować się zbieraniem nowych kandydatów. Przeprowadzić z nimi i o 

nich wywiad, dowiedzieć się do czego należą, czym się zajmują kim są i określić mi czy się 

nadają czy nie. Zajmowała się też szukaniem nowych lokali. Pracę swoją traktowała bardzo 

poważnie i patriotycznie. Miała jakieś efekty ale nie pamiętam niestety już jakie.

Vk funkcjonwała już w zasadzie według wyżej przedstawionej 

struktury od drugiej połowy 1943 roku (od zimy). Nie potrafię powiedzieć na ile
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przestrzegane były rygorystycznie schematy przeze mnie stworzone. Komórki mnie 

bezpośrednio podporządkowane działały jednak zgodnie z opracowanym schematem. 

Owszem. Czasami bywała pewne przetasowania, ale tylko kadrowe. Wyznawałam zasadę, że 

należy przychylać się do ewentualnych życzeń ludzi. Dlatego też na gorącą prośbę 

przeniosłam Irenę Tyman "Baśkę" z komórki łączności ze sztabem do komórki łączności z 

oddziałami partyzanckimi. Podobnie z Ireną Chełmicką-Bukowską, która była początkowo w 

Vk. Ponieważ chciała pracować z Edmundem Bukowskim przeniosłam ją  do Vo, do 

Czernika. Na wiosnę 1944 roku moim zastępcą została Alina Lenartowicz.

Materiały kancelaryjne załatwialiśmy we własnym zakresie. Swoje 

maszyny miały maszynistki. Papier załatwiało sie na mieście. Nie było z nim problemu. 

Możliwe jednak, że część materiałów otrzymałyśmy z góry. Ale to tylko moje przypuszczenie.

"Paczkamia" była obsadzona przez stolarza - świetnego fachowca. On 

miał własne pomysły jak zapakować przesyłki kurierskie. Mikrofilmy zaś 

najprawdopodobniej wykonywała legalizacja. Pakowane były przesyłki w przerózne 

przedmioty. A to w ramkę od obrazka czy lusterka a to w rączkę pilnika do paznokci.

Po powstaniu Vk w zasadzie już nie spotykałam się z pozostałymi osobami z 

V-ki, poza spotkaniami służbowymi. Mozę tylko czasami bywałam u żony brata Stefana 

Czernika, gdyż tam można było się dowiedzieć co się dzieje na świecie. Tam słuchano 

wiadomości radiowych, była to tez komórka V-ki. Niezbyt regularnie docierała do mnie prasa 

konspiracyjna.

Kiedy stworzyłam już struktury Vk i zaczęły funkcjonować otrzymałam 

zadanie przeprowadzania inspekcji każdego wydziału w sztabie (nie wchodząc w szczegóły- 

nie miałam znac ani stanu liczebnego ani zadań ani obsady). To należało do moich 

obowiązków jako szefa Vk. Miałam tylko sprawdzać jak byli zorganizowani pod wzg. zasad 

konspiracji. I w zasadzie włosy na głowie stawały. Brak było przestrzegania choćby 

podstawowych zasad konspiracji. Wszyscy wiedzieli gdzie kto mieszkał i wszyscy nawzajem 

się odwiedzali, kontaktowali. Wynikało to z tego iż wszyscy się znali. Nie było w zasadzie 

żadnych skrzynek, odcinających w razie wpadki resztę organizacji. Przeprowadziłam 

inspekcję w paru oddziałach (nie zdązyłam wszystkich sprawdzić przed "Ostrą Bramą"). 

Spotykałam sie z szefem danego oddziału. On przedstawiał mi rzeczywisty stan 

funkcjonowania podległej mu struktury (bez podawania stanowisk i nazwisk) a ja  podawałam 

mu co miał w związku z tym zmienić dla polepszenia bezpieczeństwa swojej organizacji. Po 

pewnym, z góry ustalonym czasie, miałam przyjść na ponowną inspekcję, celem
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skontrolowania poczynionych zmian. Niestety, w zasadzie nie doszło do tego w żadnym z 

przypadków, gdyż rozpoczęła się "Burza".

Pamiętam,iż osobiście odbierałam "Poleszuka". Było to pod koniec czerwca 

1944. Jeszcze w maju 1944 roku nastąpiło scalenie Okręgów; Wileńskiego i 

Nowogródzkiego. Komendantem powstałego Obszaru został "Wilk" a komendantem Okręgu 

Wileńskiego "Ludwik". "Poleszuk" - Szydłowski miał przejąć Okręg Nowogródzki po 

Prwadzicu-Szlaskim. Akcja uderzenia na Wilno była już wtedy zdecydowana. Wiedziałam o 

tym z przesyłanych poprzez Vk meldunków. Początkowo data natarcia skalkulowana w/g 

nadciągającego frontu była naznaczona na na 10 lipca. Moment przesuwający tę datę na noc z 

6-7 lipca związany był z zajęciem przez bolszewików Smorgoń (chyba to był 5-go lipca o 

20.30). Rozkaz przesuwający termin natarcia dotarł do Ludwika w mieście dopiero 6-go lipca 

rano. W terenie tylko najbliższe oddziały partyzanckie otrzymały ten rozkaz i tylko te zdążyły 

odmaszerować na podstawy wyjściowe do natarcia. Bardziej oddalone oddziały 

domaszerowywały do do uprzednio wyznaczonego rejonu koncentracji w terminach podanych 

im 4 i 5 lipca 1944 (wtedy w teren poszły rozkazy z Komendy Okręgu).

Podczas trwania "Burzy" Vk otrzymała specjalne zadania, w maju 1944 roku.

Pamiętam pseudonim "Fox". Możliwe iż to był człowiek wyznaczony przeze mnie na szefa 

kancelarii w sztabie Patyzanckim. W każdym razie miałam polecenie stworzenia takiej 

kancelarii przy Sztabie Oddziałów Leśnych podczas "Burzy". Według zadania specjalnego, 

przekazanego mi (a w zasadzie Vk) przez szefa sztabu Okręgu miałam:

1. dać do Sztabu Oddziałów Leśnych kierownika kancelarii

2.szyfrantki

3. sprzęt kancelaryjny.

Zadanie to wykonałam. Nie pamiętam natomiast nazwiska Władysław Kwieciński. Ale 

pseudonim był mi znany. Szyfrantki najprawdopodobniej przekazałam z kancelarii Vk.

Podobnie było ze sprzętem kancelaryjnym.

Innym ważnym zadanie na czas "Burzy" było bezwzględne utrzymanie łączności kurierskiej z 

Inspektoratami i Sztabem Oddziałów Leśnych (bądź nawet bezpośrednio z poszczrgólnymi 

Brygadami). Zadanie to także wykonałam. W czerwcu natomiast otrzymałam inne specjalne 

zadanie. W związku z planowanym uderzeniem oddziałów leśnych na Wilno:

1.zapewnić łączność kurierską między Komendantem Okręgu "Ludwikiem" pozostającym w 

samym mieście a Komendantem Obszaru "Wilkiem" i sztabem Oddziałów Leśnych przez cały 

czas akcji.
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2.przygotować schron dla szefów Oddziałów sztabu okręgu wskazanych przez Komendanta 

okręgu i zapewnić łączność między nimi a Komendą Okręgu

3.kancelaria oraz szyfrantki miały pozostać w pogotowiu do mojej dyspozycji.

To zadanie także wykonałam. Schron dla szefów oddziałow sztabu przygotowałam przy 

pomocy Vk. Część była pod kościołem św.Jerzego w klasztorze podominikańskim (dokładnie 

w piwnicy pod kościołem) na zaułku Świętojerskim. W piwnicy pod księgarnią św. 

Wojciecha była Komenda Okręgu.

Zadania Vk bezpośrednio przed samą "Burzą' obejmowały m.in.:

1. przekazanie do bezpośredniej zależności Komórki łączności z terenem Vk i 

usamodzielnienie jej w pracy.

2. ustalenie kontaktu z sąsiadami drogą pozasztafetową i wcielenie kurierek sztafetowych do 

aparatu łączniczek Komórki łączności z terenem.

3.utrzymanie łączności z Komendą Główną drogą kurierską tak długo jak to możliwe.

4. przygotowanie odpowiednich zarządzeń dla Vk

Był to bez wątpienia okres najbardziej intensywnej pracy we wszystkich komórkach Vk.

Po wejściu sowietów, podobnie jak i inni, poczułam wyraźne zagrożenie. 

Czułam i widziałam, że jesteśmy kompletnie spaleni. W dużym stopniu ta dekonspiracja była 

wynikiem postępowania Krzyżanowskiego. Był absolutnym antytalentem do konspiracji. 

Jeździł po mieście samochodem wojskowym w mundurze i zatrzymywał się na lokalach 

konspiracyjnych. W zasadzie wszystkich, które znał. Przyjeżdżał i do mnie. Po rozbrojeniu z 

miejsca te lokale znalazły się po obserwacją NKWD. Nie była to zła wola ze strony "Wilka". 

On, wydaje mi się, ufał jednak nieco sowietom. Obiecywali mu wspaniałe wojsko. 

Tymczasem oni po prostu zwlekali z rozbrojeniem aby dokładnie rozpracować konspirację. 

Wyszłam więc do Warszawy. Była to moja inicjatywa, gdyż widziałam że Wilnie nie mam już 

co szukać. Razem z nami (z Aliną Lenartowicz i ze mną) miał wyruszyć "Orwat" gdyż też 

czuł się zdekonspirowany. Był ujawniony przed Sowietami podczas "Burzy" jako szef 

łączności, znany był także NKWD z czasów pierwszego swojego aresztowania w 1941 roku. 

Był więc bardziej zagrożony niż ja. Poprosił więc o zwolnienie z funkcji, proponując na 

swojego następcę Skowrońskiego "Tulipana". Jednak Heilman"Tomasz", z którym wtedy 

rozmawialiśmy nie wyraził na to zgody. Polecił mu pozostać na stanowisku i odbudować 

siatkę łączności, a w szczególności Vo czyli radio. Łączność radiowa była bowiem zerwana. 

"Orwat" podporządkował się temu poleceniu. Początkowo prawdopodobnie ukrywał się w 

jakimś kościele. Zbytnio się nie wychylał, ukrywał się ale i to mu nie pomogło. Później został 

rozpoznany na ulicy przez tego samego NKWD-istę który go przesłuchiwał w 1941 roku.
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Jeszcze przed wyjściem doszło do mojego, całkiem przypadkowego, spotkania z "Tulipanem" 

koło kościoła Dominikanów. Wręczyłam mu wtedy mój malutki osobisty pistolet (Walther 

kal.7.53). Potem, już w Anglii powiedział mi Tulipan, iż ten pistolet uratował go przed 

aresztowaniem (sterroryzował tym pistoletem patrol sowiecki). Wyruszyłam więc z Aliną 

Lenartowicz-Billewicz"Reną", około 25 lipca 1944 roku. Miałam dostarczyć jako kurier, 

wobec zerwania łączności radiowej, przygotowany meldunek-sprawozdanie dotyczący wejścia 

sowietów i rozbrojenia akowców. Miało to służyć jako ostrzeżenie, uprzedzenie o grożącym 

niebezpieczeństwie. Miał pokazać mechanizm postępowania sowietów. Był to zapakowany 

pakiet. Otrzymałam tę pocztę od Heilmana, który przedstawił się jako Komendant Okręgu 

Wileńskiego. Komórka legalizacyjna zaopatrzyła nas w trzy komplety doskonale 

podrobionych dokumentów: na Litwę, Białoruś i Generalną Gubernię. Dla uproszczenia 

sytuacji występowałyśmy jako siostry: Alina i Zofia Malinowskie. Po przekroczeniu Bugu 

dowiedziałyśmy się o wybuchu powstania. Próby przejścia frontu nie udawały się gdyż był 

silny ostrzał a potem już bałyśmy się aresztowania. Znalazłyśmy wtedy przytułek w Siedlcach. 

Wkrótce zaczęli napływać partyzanci, którzy ocalawszy z okrążenia pod Wilnem, przedzierali 

się do Warszawy. Spotkałyśmy ich 8-miu. Tam też w lokalnej gazecie natknęłyśmy się na 

informacje o istnieniu czołówki PCK. Zatrudniłyśmy się tam (Alina również studiowała przed 

wojną medycynę), dzięki poręczeniu za nas prof.Singalewicza, którego byłyśmy przed wojną 

studentkami.Czołowka zorganizowana jeszcze w Lublinie przez dr.Rybickiego przybyła na 

Pragę we wrześniu 1944. Utknęłyśmy w Warszawie-Pradze na Kawenczyńskiej 4, gdzie miała 

swój lokal czołówka. Udało się nam przekonać dr Rybickiego aby zatrudnił także naszych 

partyzantów. Świetnie się zresztą później spisali. Czołówka oprócz opieki nad rannymi i 

chorymi zajmowała się też przygotowywaniem ogromnych kotłów z jedzeniem.

Po zajęciu Warszawy przez bolszewików, czyli po 17 stycznia 1945, czołówka 

przeniosła się na ul.Nowogrodzką, do domu dawnego księdza Boduena, gdzie 

zorganizowaliśmy Dom Noclegowy dla powracających warszawiaków. W dalszym ciągu 

funkcjonowała tez przychodnia. Przez cały niemal ten czas kontaktowałam się z Ireną i 

Edmundem Bukowskimi, którzy też przebywali w Warszawie. To właśnie prawdopodobnie 

od "Zbyszka" dowiedziałam się o przyjeździe Adama Boryczki i Mirosława Urtate. 

Spotkałam się z Boryczką i Urtate na Nowogrodzkiej. Ukrywali się i wyglądało to dość 

śmiesznie. Boryczko przefarbował włosy na czarno a Mirek zrobił się na blondyna. Nie 

pamiętam jednak przebiegu spotkania, ani spraw które były omawiane.3

Wydaje mi się, że pierwszy z Wilna do Warszawy dotarł Zygmunt Augustowski. 

Łączniczka (nie pamiętam kto, możliwe iż była to Irena Bukowska) przyniosła mi wiadomość,
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iż ktoś się chce ze mną spotkać. Będzie siedział na jakiejś ławce w którymś parku. Osobą tą 

był Zygmunt Augustowski. Było to krótkie spotkanie. Nie pamiętam czego dotyczyło. Mogło 

to być w kwietniu 1945 roku bo było już ciepło.

Łączność z KG nawiązałam prawdopodobnie w tym okresie poprzez Fieldorfa, jeszcze przed 

jego pierwszym aresztowaniem. Znalazłam go w pd-zach Polsce, możliwe iż w Częstochowie.

O jego miejscu pobytu dowiedziałam się najprawdopodobniej od żony gen. Pełczyńskiego, 

którą spotkałam po długich poszukiwaniach. Mieszkała przy trasie WKD, w jakimś domu.

Łączność z Komendą Główną (w zasadzie z Delegaturą Sił Zbrojnych) była 

bardzo utajniona. Ktoś (może jeszcze Okulicki, a może już Rzepecki) siedział w jednym 

pokoju a ja  w drugim. Pomiędzy pokojami kursował łącznik. I tak odbywała się rozmowa. Nie 

widziałam więc nawet swojego rozmówcy. Dopiero teraz oddałam mu swój meldunek.

Kontakt z Komendą Główną musiałamdalej utrzymywać, gdyż w końcu otrzymałam 

meldunek z KG przeznaczony dla gen.Pełczyńskiego do przeniesienia na Zachód. Nie 

pamiętam jednak abym kontaktowała z "Radosławem" Olechnowicza (Alina Lenartowicz 

jednak to potwierdza).

W pewnym momencie poczułam się znowu zagrożona. Do Warszawy w 

pierwszej połowie 1945 roku zjechała moja Matka i zamieszkała ze mną. Zjechali także i inni 

członkowie mojej rodziny. Znowu, mimo iż występowałam ciągle jako Zofia Malinowska, 

czułam że NKWD i UB szuka Dąb-Biemackiej "Jagienki". Kiedy aresztowano kilku byłych 

partyzantów pracujących w czołowce i pytano ich o mnie postanowiłam znowu zmienić 

miejsce pobytu. Wtedy właśnie otrzymałam meldunek dla gen. Pełczyńskiego. Miałam go 

doręczyć wyłącznie do rąk osobistych. Był to meldunek opisujący co się w Polsce dzieje. 

Możliwe, iż był tam i meldunek wileński. Jeszcze przed wyjazdem zdołałam załatwić 

dokumenty dla generałowej Pełczyńskiej i jej córki. Pochodziły z wileńskiej legalizacji, która 

już działała w Warszawie. Jako wzór służyły moje własne dokumenty wyjazdowe. 

Wyjechałyśmy bowiem z Aliną Lenartowicz na orginalnych dokumentach PCK jako siostry 

Malinowskie. Było to gdzieś pod koniec sierpnia lub na początku września.

Do Włoch dotarłyśmy bez przeszkód już we wrześniu. Dotarłyśmy do samego 

sztabu, cały czas utrzymując tajemnicę w jakim celu właściwie idziemy i jak się naprawdę 

nazywamy. W Anconie poszłyśmy do Oddziału Informacyjnego aby zasięgnąć informacji. 

Okazało się jednak, że pod tą nazwą kryje się coś dokładnie odwrotnego. Przyjął nas tam płk 

Stanisław Kijak. Nie przyznałyśmy się ani do funkcji jaką aktualnie sprawowałyśmy (kuriera) 

ani do prawdziwych nazwisk. W czasie przesłuchań przyglądał się nam płk Bąkiewicz. Cały 

czas występowałyśmy jako siostry Zofia i Alina Malinowskie. Powiedziałyśmy tylko, że
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musimy koniecznie zobaczyć się z gen Pełczyńskim i ani słowa "dlaczego". Przez długi czas 

przebywałyśmy jako "goście" Oddziału Informacyjnego. Mogło to być nawet kilka tygodni. 

Próbowali się koniecznie dowiedzieć kim naprawdę jesteśmy. W czasie przesłuchań 

przyznałyśmy jednak, żeśmy studiowały przed wojną medycynę. Bąkiewicz błyskawicznie 

połączył to z Wilnem, z którego pochodziłyśmy (do tego się przyznałyśmy) i zadał sobie trud 

aby sprowadzić z II Korupsu byłego studenta medycyny z Wilna, o rok starszego. Bąkiewicz 

wkrótce zaprosił obie strony na podwieczorek. Ten student natychmiast rozpoznał mnie i 

podał moje nazwisko. Nie było sensu dalej się ukrywać i przyznałyśmy się do pełnionych 

funkcji. Wtedy dopiero dowiedziałyśmy się, że Pełczyński jest w Anglii a tam w żaden sposób 

nie można się udać, więc albo meldunek zostwimy u Bąkiewicza albo będziemy czekać na 

Pełczyńskiego, może nawet parę miesięcy. Całą sprawę prowadził płk Kijak. Ja jednak 

wkrótce zdecydowałam się połączyć moją rodzinę i wyruszyłam do Polski po Matkę. Mógł to 

być październik lub listopad 1945. Ale było jeszcze całkiem ciepło. Przed wyjazdem zwarłam 

z płk Kijakiem umowę. Po przyjeździe do kraju miałam skontaktować sie z zaufanymi i 

odpowiedzalnymi osobami (jeszcze przed wyjazdem do Polski miałam kilka takich na 

widoku), które to miały zbierać i przekazywać na Zachód wiadomości natury przed wszystkim 

politycznej, co się w Polsce dzieje. W momencie zebrania takiej grupy miałaby ona 

przekazywać na Zachód wiadomości poprzez Koncert Życzeń prowadzony przez Polskie 

Radio z Warszawy. Miały to byc odpowiednie hasła dla odpowiednich wiadomości. Niczego 

nie zapisywałam a tylko strarałam się instrukcje te zapamiętać. Nie chciałam mieć nic na 

piśmie podczas podróży powrotnej. Na piśmie zostawiliśmy wszystko tylko w rękach Kijaka. 

Koncert Życzeń prowadziła wtedy spikerka i aktorka zarazem pani Kwiatkowska (?) do której 

dostęp miał Bolesław Kielski, mój znajomy. Płk Kijak ułatwił mi wyjazd do Polski. Jeep 

dowiózł mnie do Pilzna gdzie był punkt zborny wyjeżdżających do Polski. Ułatwiwli mi także 

wyjazd poprzez opracowanie odpowiedniej legendy. Miałam być w/g niej wywieziona na 

roboty do Niemiec i teraz wracam do domu. Jednak przy rejestracji (bardzo prostej bo były to 

pytania typu:skąd wracasz, dokąd jedziesz) podałam, iż pochodzę z Wilna i dlatego 

skierowano mnie do grupy która miała byc wysłana do ZSSR. Wsiedliśmy do pociągu i 

ruszyliśmy do Polski. Na jakiejś stacji wyprowadzono nas z pociągu i kolumna ruszyła do 

obozu, gdzie mieliśmy być podzieleni na odpowiednie grupy (zapewne w/g miejsca 

zamieszkania). Jeszcze w pociągu poznałam młodego chłopaka, z którym postanowiłam 

uciec. Podczas przemarszu przez miasto uciekliśmy (przewodził i kierował ten chłopak) i 

schroniliśmy się znowu w pociągu pod wagonami . Nie znaleziono nas. Pociąg niedaleko 

odjechał (z miejsca poszukiwań). Po zatrzymaniu weszliśmy do wagonu i tak dojechaliśmy do
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Katowic. Tam spędziliśmy noc. Dogadałam się z nim, że przerzuca rodziny andersowców 

przez granicę. Robił to dla pieniędzy. Z katowic udałam się dalej do Warszawy. Podjęłam 

znowu pracę w PCK na Nowogrodzkiej. Mieszkałam z matką oraz z ciotką Felicją i Barbarą 

Pakosz od połowy 1945 na ul.Żelaznej. Tam w Warszawie zreygnowałam z tworzenia grupy 

informacyjnej gdyż wszystko było nie tak. Albo upatrzeni przeze mnie ludzie byli aresztowani 

albo coś było z nimi nie tak. Czułam, że coś jest nie tak. Na ulicy zobaczyłam Witolda 

Pileckiego wraz z kobietą, która wyglądała na jemu bardzo bliską (żona?). Przedtem 

widziałam ich we Włoszech. Byli tam bardzo szanowani i znani. Napewno powiązani byli z 

wywiadem (tak o nich mówiono we Włoszech). A teraz chodzili po ulicach wcale się nie 

ukrywając. Wszelki kontakty zresztą były porwane. Pracowałam więc dalej w PCK. 

Pracowałam też dalej pod fałszywym nazwiskiem Zofia Malinowska, chociaż niemal wszyscy 

znali moje prawdziwe nazwisko, gdyż większość z nich była z Wilna, z AK. Dosyć długo 

byłam w Warszawie bo ciężko było zorganizować przerzut. Pierwszy raz kiedy próbowałyśmy 

z Matką przejść przez zieloną granicę do Czechosłowacji, nie udało się. Przewodnik 

zorganizował za dużą grupę a ponieważ granica była dość szczelnie obstawiona trzeba było 

zrezygnować z jej przekraczania. Wróciłyśmy do Warszawy. Dopiero 1 listopada lub 2 (w 

dzień zaduszny) 1946 roku udało się. Matka wyjechała do Czechosłowacji legalnie, gdyż na 

ten okres otwarto t.zw. mały ruch graniczny a ona udawała, że ma w Czechach czyjś grób. 

Tam spotkała już przewodniczkę, która ją  zaprowadziłą do Bratysławy. Ja sama przeszłam 

wraz z przewodnikiem zieloną granicę i także poszłam do Bratysławy. Po spotkaniu 

wyruszyłyśmy z przewodnikiem do Austrii. Narazie doszłyśmy do sowieckiej strefy 

okupacyjnej. Pamiętam, iż trzeba było przeprawić sie przez rzekę. Nocowałyśmy w stogach 

siana. Ale w końcu dotarliśmy do Wiednia. Tam bardzo dobra znajoma przewodnika miała 

zabrać nas do Monachium. Po dotarciu do Monachium nadałam depeszę do Aliny, do Rzymu 

na jej uczelnię (przed wyjazdem zapene wiedziałam gdzie się Alina udaje), że jestem w 

Monachium i jadę do Ciebie. Nie podpisałam się pod tym telegramem ale Alina dała znać 

Bąkiewiczowi. Nim jednak Bąkiewicz zorganizował jakiś transport, same wyruszyłyśmy w 

drogę. Jakąś ciężarówką dojechałyśmy do Ancony, nic nie mówiąc Bąkiewiczowi. W Anconie 

wsadzili nas do obozu dla uciekinierów z Polski. W nocy uciekłam przez okno i poszłam do 

sztabu. Ale rzecz jasna wartownik nie chciał mnie wpuścić. Byłam wtedy cała w łachmanach 

po tej podróży, Usiadłam więc i czekałam. Po kilku godzinach rozpoznał mnie jakiś oficer. 

Po wyjaśnieniu sytuacji i złozeniu wyczerpującego sprawozdania z drogi, Bąkiewicz 

zafundoweal nam obu 2-tygodniowe wczasy. Zwiedziłyśmy Rzym i odpoczęły. Ostatnim 

transportem pojechałyśmy do Anglii. Ja jako wojskowa a moja Matka jako rodzina. Obie
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byłyśmy w Anglii w oddzielnych obozach dla wojskowych i rodzin. Dopiero stamtąd 

skontaktowałam się z ojcem i pojechałyśmy już razem doniego, do Irlandii.

Informacje dodatkowe:

Pani Pakosz została aresztowana gdyż u niej przez pewien czas mieszkał "Czarny", który 

aresztowany, wsypał ją. Możliwe iż był to Wacław Beynar "Wacek Czarny".

Zbyszek sam osobiście świetnie podrabiał podpisy i dokumenty, pieczątki. Miał do tego 

zdolności.

"Orwat" - to bardzo odważny człowiek - pierwsze co mi się nasuwa do głowy. Był bez 

wątpienia wojskowym - w postawie, zachowaniu czy wogóle postawie. Był jednak kiepskim 

konspiratorem. Podobnie zresztą jak reszta członków V-ki. W szczególności w pierwszym 

okresie działalności.

Mirosław Urtate - należał do grupy Kiałki, gdzie były "Wrzosy". Tamta konspiracja (Kiałki) 

była dość dziwna jak na konspirację. Wszyscy się znali. Była to zupełnie odrębna organizacja. 

Znałam kilka osób z tej grupy ale nie miałam z nią nic wspólnego.

"Tońko" - był absolutnym pistoletem. Był zawziętym i uczciwym patriotą.

"Wilk" jeździł czasami w mundurze niemieckim. To było w tym czasie modne.

"Drohomirski" - straszy bardzo pan, bardzo niepozorny, chodzący o lasce, w okresie w którym 

go pamiętam nie miał brody.

1 Kim był s z e f  "trójki"? C etysa je szcze  przy pierw szym  w yjeździe  nie było. C zy to był O ddział III sztabu - 
informacyjny?
2 O co chodziło  z  U rzędem  D ezynfekcyjnym ? C zy był pow iązany w  jak iś sposób z konspiracją?
3 W /g Ireny Chełm ickiej m iała Pani w ied zieć o przyjeździe B oryczki i Urtate. W ysyłała Pani j ą  na plac Trzech  
K rzyży, aby tam na murze zaw iesić w iadom ość (treść w  zasadzie była neutralna). N a  tej w iadom ości m ieli 
zostaw ić informację o której będą czekać na spotkanie. D o  spotkania doszło  tuż obok, przy koście le  Zbawiciela. 
Pani Irena rozpoznała ich z daleka po parawojskowym  ubraniu i zachow aniu. M ieli ze  sobą znak rozpoznaw czy  
(gazetę?). Zaprowadziła ich w ięc do Pani.
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S t a n i s ł a w  S t e c k i e w i c z  
11 C hińczyk"

I i

KPT. ZOFIA D^B-BIERNAGKA /"JAGIENKA"/
B i o g r a f i a

U ro d zo n a  8 . 0 8 . 1 9 1 9  r .  w Łomży. R o d z ic a m i  j e j  b y l i  g e n .  dyw.
1 /S t e f a n  D ą b - B i e r n a c k i  i  Z o f i a  z S u c h o r z e w s k i c h .

Do 9 r o k u  ż y c i a  m i e s z k a ł a  z r o d z i c a m i  w W a r s z a w ie ,  g d z i e  
u c z ę s z c z a ł a  do s z k o ł y  p o w s z e c h n e j  d l a  d z i e c i  r o d z i n  w o jsk o w y ch  
w B e l w e d e r z e .  W 1930 r .  g e n .  D ą b - B i e r n a c k i  z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y  
do W i l n a  n a  s t a n o w i s k o  I n s p e k t o r a  A rm i i  i  j e g o  r o d z i n a  z a m i e ­
s z k a ł a  w tym m i e ś c i e  w budynku  I n s p e k t o r a t u  A r m i i  p r z y  u l i c y  
P o dzam cze  1 3^ W 1938 r .  w tym samym budynku  z a m i e s z k a ł a  s i o s t r a  
m a t k i  " J a g i e n k i " ,  wdowa po zmarłym w te d y  g e n .d y w .  M ic h a l e  P a k o s z u ,  
dcy 24 D y w i z j i  P i e c h o t y  w J a r o s ł a w i u ,  F€*i*cj<3 P a  ko w a ,

Na p r z e ł o m i e  w r z e ś n i a  i  p a ź d z i e r n i k a  1939 !*•, P °  o p u s z c z e n i u  
k r a j u  p r z e z  g e n .  D ą b - B i e r n a c k i e g o ,  w I n s p e k t o r a c i e  A rm i i  m i e s z ­
k a l i :  Z o f i a  D ą b - B i e r n a c k a  z c ó r k ą  Z o f i ą  i  m łodszym  synem J ó z e f e m ^ '  
F e l i c j a  Pakoszow a z c ó r k ą  / m a ł ą  B a s i ą /  i  j  e j  b r a t e m ,  dwóch c h ł o ­
pców, L e s z e k  i  J a r o s ł a w ,  s y n o w ie  L e o n a  S u c h o r z e w s k i e g o ,  b r a t a  
Z. D ą b - B i e r n a c k i  e j  i  F .P a k o s z o w e j  o r a z  g o s p o d y n i  F .P a k o s z o w e j  
z synem i  2 d a l s z e  o so b y .

W k ró tce  o b i e  r o d z i n y  D ą b - B i e r n a c k i c h  i  P a k o szó w  z o s t a ł y  u s u ­
n i ę t e  z m i e s z k a n i a  w budynku  I n s p e k t o r a t u  A rm i i  i  z a m i e s z k a ł y  w 
domu po łożonym  n a  r o g u  u l i c  Z a k r ę to w e j  i  L u b e l s k i e j .  E k s m i s j i  
d o k o n a l i  -  wg s p r z e c z n y c h  i n f o r m a c j i  -  a l b o  p o l i c j a n c i  l i t e w s c y  
w w i g i l j ę ś w i ą t  Bożego N a r o d z e n i a  1939 r . , a l b o  f u n k c j o n a r i u s z e  
s o w ie c c y  n i e c o  w c z e ś n i e j  p r z e d  p r z e k a z a n i e m  W i ln a  L i t w i e  p r z e z

c /
ZSRR i  o b j ę c i e m  j e g o  w p o s i a d a n i e  p r z e z  w ł a d z e  l i t e w s k i e .

W p o b l i ż u  domu ,w k t ó r y m  z a m i e s z k a ł y  r o d z i n y  D ą b - B i e r n a c k i c h  
i  P akoszów ,  w domu p r z y  u l .  Z a k rę tó w  ej  1 6 , z n a j d o w a ł o  s i ę  m i e s z k a ­
n i e  r o d z i n y  p r o f .  W ła d y s ła w a  W i e l h o r s k i e g o .  Do W i e l h o r s k i c h  
n a l e ż a ł  m a j ą t e k  B o l c z e  w p o w i e c i e  r o s i e ń s k i m ,  n a  Żmudzi .

Zona W i e l h o r s k i e g o ,  C e l i n a  z L e w o n i e w s k i c h ,  b y ł a  s i o s t r ą  
Z o f i i  K o g n o w i c k i e j , wdowy po l e k a r z u  w e t e r y n a r i i ,  w ł a ś c i c i e l k i  
m a j ą t k u  Skuby.  Kognowiccy m i e s z k a l i  w K ow nie ,  w " ż ó ł t y m  domku" 
p r z y  u l i c y  D * / o n e l a i c i o  22.  M i e s z k a n i a  W i e l h o r s k i c h  w W i l n i e  
i  K o g n o w ic k ic h  w Kownie  o r a z  dwór w B o l c z a c h  o d e g r a ł y  w i e l k ą  
r o l ę  j a k o  s c h r o n i e n i a  d l a  osób  z a g r o ż o n y c h  a r e s z t a m i  i  p o t r z e b u ­
j ą c y c h  o p i e k i  -  zb ie g ó w  z l i t e w s k i c h  obozów, w k t ó r y c h  i n t e r n o ­
w an i  b y l i  p o l s c y  w o j s k o w i ,  d z i a ł a c z y  p o d z i e m i a  n i e p o d l e g ł o ś c i o ­
wego,  uchodźców z P o l s k i  c e n t r a l n e j  i t p .
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- 2 -
S t a n o w i ł y  one ważne p u n k ty  o p a r c i a  d l a  c z ło n k ó w  k i e r o w n i c t w a *
P o d o k r ę g u  K o w ie ń s k ie g o  ZWZ. _ p r x /  u I. Z < 3 h o > v eJ

Z czasem  " J a g i e n k a "  o p u ś c i ł a  >cf m i e s z k a n i e / T ^ a m i e s z k a ł a  
s a m o t n i e  w jednym  z s z e re g o w y c h ,  nowoczesnych,  domów, zbudo?;a-  
n y c h  w l a t a c h  t r z y d z i e s t y c h  w t r ó j k ą c i e  o g r a n i c z o n y m  u l i c a m i :  
K o ś c i u s z k i ,  H o l e n d e r n i a  i  P r z e j a z d .

W 19 37 r .  Z o f i a  D ą b - B i e r n a c k a  u k o ń c z y ł a  w W i l n i e  Pańs tw ow e 
Gimnazjum i m . K s i ę c i a  Adama J e r z e g o  C z a r t o r y s k i e g o  i  p o d j ę ł a  
s t u d i a  na  W y d z ia le  L e k a r s k i m  U n i w e r s y t e t u  S t e f a n a  B a t o r e g o .
W 1 9 3 9 r .  m i a ł a  z a l i c z o n e  2 l a t a  s t u d i ó w  n a  tym w y d z i a l e . T r z e c i  
r o k  z a l i c z y ł a  p ó ź n i e j ,  n a  t a j n y c h  s t u d i a c h  USB. Z o f i a  D ą b - B i e r -  
n a c k a  m i a ł a  t r u d n o ś c i  ze  z n a l e z i e n i e m  p r a c y .  O b a w i a l i  s i ę ,  ż e  
u d z i e l a j ą c y  j e j  pomocy b ę d ą  r e p r e s j o n o w a n i  z e  w z g lę d u  n a  o s o b ę  
j e j  o j c a .  W k o ń cu  z o s t a ł a  z a t r u d n i o n a  w w i l e ń s k i m  h o t e l u  " G e o r g e " ,  
j a k o  p o k o jo w a .

Ś w i ę t a  Bożego N a r o d z e n i a  I 9 3 9 r .  " J a g i e n k a "  s p ę d z i ł a  w Kownie  ,  

w domu K o g n o w ic k ic h .  Tam z o s t a ł a  w c i ą g n i ę t a  do d z i a ł a l n o ś c i  
k o n s p i r a c y j n e j .  P r z y s i ę g ę  o r g a n i z a c y j n ą  o d e b r a ł  od n i e j  p o r .  
W in ce n ty  C h r z ą s z c z e w s k i .  B y ł  t o  o k r e s ,  w k t ó r y m  s p o n t a n i c z n e  
d z i a ł a n i a  i n s p i r o w a n e  p r z e z  p r z e b y w a j ą c y c h  w L i t w i e  w ojskow ych  
p o l s k i c h ,  z m i e r z a ł y  do s t w o r z e n i a  tam p o l s k i e g o  p o d z i e m i a  w o j ­
skowego.  W y p rzed za ły  one  p o w s t a n i e  w l e c i e  1940 r .  P o d o k r ę g u  
K o w ie ń s k ie g o  ZWZ, p o d l e g ł e g o  K o m en d z ie  Okręgu  W i l e ń s k i e g o .

1 5 * 0 6 .1 9 4 0  r . , po  p r z y j ę c i u  p r z e z  L i t w ę  s o w i e c k i e g o  u l t i m a t u m  
i  w k r o c z e n i u  w o jsk  s o w i e c k i c h ,  L i t w a  u t r a c i ł a  s w o j ą  s u w e r e n n o ś ć .  
Z o s t a ł o  t o  f o r m a l n i e  p o t w i e r d z o n e  u c h w a ł ą  Rady N a jw y ż s z e j  ZSRR 
z 8 . 0 8 . 1 9 4 0  r * , n a  mocy k t ó r e j , n a  p r o ś b ę  nowego k o m u n i s t y c z n e g o  
r z ą d u  l i t e w s k i e g o ,  s t a ł a  s i ę  ona  L i t e w s k ą  S o c j a l i s t y c z n ą  R e p u b l i ­
k ą  R a d z i e c k ą .  W c z e ś n i e j ,  z g o d n i e  z a r t . I V  u k ł a d u  o p r z e k a z a n i u  
p r z e z  ZSRR R e p u b l i c e  L i t e w s k i  e j  m .W i ln a  i  W i l e ń s z c z y z n y  o r a z  
w za jem n e j  pomocy m ięd zy  Zw iązk iem  S o w ie ck im  a  L i t w ą  z 1 1 . 1 0 . 1 9 3 9 r . , 
ZSRR u z y sk a . !  p raw o z a k ł a d a n i a  na  t e r y t o r i u m  L i tw y  l ą d o w y c h  i  p o ­
w i e t r z n y c h  b a z  wojskow ych .

Na p o c z ą t k u  l i p c a  1940  r .  obozy  i n t e r n o w a n y c h  p o l s k i c h  w o j ­
skowych  i  p o l i c j a n t ó w  w L i t w i e  z o s t a ł y  p r z e j ę t e  p r z e z  NKWD, 
a  m iędzy  13 a  15 l i p c a  w s z y s t k i c h  i c h  w i l o ś c i  4376 w y w ie z io n o  
do w s c h o d n i c h  r e j o n ó w  ZSRR.

Z o f i a  D ą b - B i e r n a c k a ,  i n w i g i l o w a n a  p r z e z  NKWD, w m arcu  1941 r .  
w y j e c h a ł a  z W i ln a .  N ie  m i a ł a  j u ż  on a  o p a r c i a  w Kownie ,  po  a r e ­
s z t o w a n i a c h ,  k t ó r e  d o t k n ę ł y  komendę P o d o k r ę g u  K o w i e ń s k i e g o ,  
a  m . i n .  C h r z ą s z c z e w s k i e g o  i  T a d e u s z a  K o g n o w ic k ie g o ,  s y n a  Z o f i i
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K o g n o w i c k i e j . Z a m i e s z k a ł a  w ięc  w T a u ro g a c h ,  n a  Żm udzi ,  g d z i eO/
o t r z y m a ł a  p r a c ę  w p u n k c i e  s a n i t a r n y m .  Od 1 4 « 0 6 . 1 9 4 1 r .  do 2 3 . 0 6 .  
1941 r .  t r w a ł o  masowe w y s i e d l a n i e  m ieszkańców  L i tw y  do w s c h o d n i c h  
r e j o n ó w  ZSRR. A k c j a  t a  o b j ę ł a  t a k ż e  Wilno i  o k r ę g  w i l e ń s k i .
W tym c z a s i e  Z o f i a  D ą b - B i e r n a c k a  wykonywała  s z c z e p i e n i a  p r z e c i w  
t y f u s o w i  b r z u sz n e m u  / z a r z ą d z o n e  one  b y ły  n a  o b s z a r z e  c a ł e j  L i t w y ,  
w zw iąz k u  z p o j a w i e n i e m  s i ę  g r o ź b y  e p i d e m i i / .  Z g ł o s i ł o  s i ę  do n i e j  
t r z e c h  m ężczy zn ,  k t ó r z y  m i e l i  b y ć  z a s z c z e p i e n i .  P r o s i l i  o p o ś p i e c h ,  
bo m u s i e l i  w r ó c i ć  do p r a c y  p r z y  "wywózce".  Zdenerwowana c h a r a k t e ­
rem p r a c y  p a c j e n t ó w  Z o f i a  D ą b - B i e r n a c k a  p o p e ł n i ł a  b ł ą d  i  z a m i a s t  
u o d p o r n i ć  i c h  n a  c h o r o b ę ,  z a r a z i ł a .

P o d j ę ł a  ona  wówczas  d e c y z j e  p o w r o t u  do W i ln a .  W d r o d z e  z a s k o ­
c z y ł  j ą  wybuch wojny  n i e m i e c k o - s o w i e c k i e j . K ied y  t r a f i ł a  do p o n k t u  
s a n i t a r n e g o  w j a k i e j ś  m i e j s c o w o ś c i  na  t r a s i e  do W i l n a ,  z a t r u d n i o n y  
tam P o l a k  p o w s t r z y m a ł  j ą  od k o n t y n u o w a n i a  p o d r ó ż y .  Po k i l k u  d n i a c h  
w y r u s z y ł a  w d a l s z ą  d r o g ę  i  d o t a r ł a  do W i ln a ,  opanowanego  p r z e z  
Niemców.

W c z a s i e  s w o j e j  d z i a ł a l n o ś c i  k o n s p i r a c y j n e j  w 1940 i  1941 r .  ,
do p o c z ą t k u  o k u p a c j i  n i e m i e c k i e j / Z o f i a  D ą b - B i e r n a c k a  n o s i ł a  m . i n .
m e ld u n k i  n a  t r a s i e  do Kowna. K i l k a k r o t n i e  b y ł a  w B o l c z a c h ,  co
mogło m i e ć  n i e  t y l k o  c h a r a k t e r  t o w a r z y s k i .  M ia ło  t o  m i e j s c e  p r z e d
j e j  o s i e d l e n i e m  s i ę  w T a u ro g a c h ,  bo wtedy  n a  p o c z ą t k u  1 9 4 1 r . ,
b y ł y  j u ż  one  o d e b r a n e  w ł a ś c i c i e l o m  i  o p u s z c z o n e  p r z e z  n i c h  i  i c h
g o ś c i .  Wśród s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o  w L i t w i e  r o z e s z ł a  s i ę  wówczas

9 /i n f o r m a c j a :  B o l e z e  p a d ł y .
Po f a l i  a r e s z t ó w ,  k t ó r e  d o t k n ę ł y  P o d o k rę g  K o w ie ń s k i  ZWZ 

p r z y s z ł a  k o l e j  n a  Komendę Okręgu W i l e ń s k i e g o .  W k w i e t n i u  1 9 4 1 r .  
a r e s z t o w a n i  z o s t a l i  m . i n .  k o m en d an t  Okręgu p p ł k  S u l i k  i  c z ł o n e k  
KO, s e n a t o r  W ład y s ła w  K a m iń s k i .  W tym samym m i e s i ą c u  t r a f i l i  do 
w i ę z i e n i a  s z e f  o d d z .V  s z t a b u  KO, p o r .  S t e f a n  C z e r n i k  / " O r w a t " /  
i  j e g o  z c a  p o r .  J a n  S t a n k o w s k i  / " J a n " / .

Z d e k o m p le to w a n ie  w i l e ń s k i e g o  k i e r o w n i c t w a  ..'ZWZ i  z a g r o ż e n i e  
l u d z i  d a l s z y m i  a r e s z t o w a n i a m i  spowodowało  p r z e j ś c i o w e  o g r a n i c z e ­
n i e  d z i a ł a l n o ś c i  O kręgu .

Po o p an o w an iu  W i l e ń s z c z y z n y  i  L i tw y  p r z e z  Niemców k i e r o w n i ­
c two Okręgu W i l e ń s k i  ego ZWZ p r z e j ą ł ,  po wywiez ionym do Moskwy 
p p ł k u  S u l i k u ,  m j r  A l e k s a n d e r  K r z y ż a n o w s k i .  Z o s t a ł  on  w k r ó t c e  
z a t w i e r d z o n y  p r z e z  KG ZWZ j a k o  Komendant Okręgu W i l .  i  a w a n s o ­
wany do s t o p n i a  p p ł k a  . P o d j ę t e  z o s t a ł y  d z i a ł a n i a  m a j ą c e  na  
c e l u  u z u p e ł n i e n i e  s k ł a d u  Komendy Okręgu  i  o d t w o r z e n i e  k i e r o w n i ­
c tw a  P o d o k r ę g u  K o w i e ń s k i e g o  / I n s p e k t o r a t u  Rejonow ego  " E"/ •

7 /
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Do p r a c y  w s t r u k t u r a c h  ZWZ p o w r a c a l i  b y l i  w i ę ź n i o w i e ,  k t ó r z y  
u n i k n ę l i  w y w i e z i e n i a  do ZSRR i  e g z e k u c j i  w c z a s i e  e w a k u a c j i  
w i ę z i e ń  s o w i e c k i c h  n a  wschód .

Wśród p o w r a c a j ą c y c h  b y l i  p o r .  S t e f a n  C z e r n i k  i  p o r .  J a n  
1 0 /S t a n k o w s k i .  P o w r ó c i l i  o n i  na  s w o je  dawne s t a n o w i s k a  w s z t a b i e  

KO. "O rw a t"  p o n o w n ie  p o d j ą ł  d z i a ł a n i a  j a k o  s z e f  O d d z i a ł u  V, 
a " J a n "  z o s t a ł  j e g o  z a s t ę p c ą .  Z g o d n ie  z u s t a l o n y m  p o d z i a ł e m  
za d a ń  p o m ięd zy  n i m i ,  p o r .  C z e rn ik o w i  z o s t a ł a  p o d p o r z ą d k o w a n a  
ł ą c z n o ś ć  KO z KG, a  p o r .  S tan k o w sk iem u  -  ł ą c z n o ś ć  w e w n ę t r z n a  
KO z i n s p e k t o r a t a m i  r e jo n o w y m i .  W obu z a k r e s a c h  d z i a ł a n i a  
z a d a n i a  O d d z i a ł u  V obe jm ow ały  zarówno ł ą c z n o ś ć  k u r i e r s k ą  / n a z y ­
waną t e ż  ł ą c z n o ś c i ą  k o n s p i r a c y j n ą / ,  j a k  i  ł ą c z n o ś ć  t e c h n i c z n ą ,  
p r z e d e  w s z y s t k i m  r a d i o w ą .  W począ tkowym  o k r e s i e  ł ą c z n o ś ć  r a d i o w a  
KO n i e  i s t n i a ł a  a n i  n a  k i e r u n k u  lo n d y ń s k im ,  a n i  a W a r s z a w ą .
W z a k r e s i e  ł ą c z n o ś c i  t e c h n i c z n e j  KO z i n s p e k t o r a t a m i  i  w o b r ę ­
b i e  W i ln a  p ro w a d z o n e  b y ł y  i n t e r e s u j ą c e  p r a c e  p r z y g o t o w a w c z e ,  
a  w końcowym o k r e s i e  o t r z y m a n o  n a d a j n i k i  r a d i o w e ,  k t ó r e  można 
b y ł o  z m i e ś c i ć  w t e c z c e ,  p r o d u k c j i  a m e r y k a ń s k i e j .  N i e s t e t y  n i e  
z d ą żo n o  j u ż  p r z y g o t o w a ć  i c h  do warunków p r o w i n c j i  w i l e ń s k i e j ,  
/w y m ag a ły  one  z a s i l a n i a  z s i e c i / .

"O rw a t"  w c i ą g n ą ł  " J a g i e n k ę "  do p r a c y  w O d d z i a l e  V. J e j  a k t y ­
w ność  i  s p r a w n o ś ć  w r e a l i z a c j i  p o w i e r z a n y c h  j e j  z a d a ń  sp ow odo­
w a ły  j e j  n i e f o r m a l n y  awans w h i e r a r c h i  O d d z i a ł u  V. M. i n .  p r z e ­
j ę ł a  ona  k i e r o w a n i e  ł ą c z n o ś c i ą  k u r i e r s k ą  Komendy Okręgu  z KG 
w W a rs z a w ie .  P o m a g a ła  j e j  w tym z a k r e s i e  A l i n a  L e n a r t o w i c z  
/ " A l i n a " / .  Znaczącą,  r o l ę  w O d d z i a l e  V o d g r y w a ł  Edmund Bukow ski  
" Z b y s z e k " ,  k t ó r y  j e ź d z i ł  do Warszawy j a k o  k u r i e r .  Do j e g o  z a d a ń  
n a l e ż a ł o  p r z e d e  w szys t lc im  p r z e w o ż e n i e  c z ę ś c i  do r a d i o s t a c j i  
i  i n n y c h  u r z ą d z e ń  t e c h n i c z n y c h .  Ł ą c z n o ś c i ą  w m i e ś c i e  z a j m o w a l i  
s i ę  d o s ł o w n i e  w s z y s c y .  M a t e r i a ł y  k o n s p i r a c y j n e  n o s i l i  m . i n .  
" W i l k " ,  j e g o  z - c a  J u l i a n  K u l i k o w s k i  / " D r o h o m i r s k i " / , S t a n i s ł a w  
K i a ł k a . ^ W  z a s a d z i e  k a ż d ą  nową o s o b ę  p rzy jm o w an o  do t e j  p r a c y  
z o t w a r t y m i  r ę k o m a ,  n i e k i e d y  b e z  d o k ł a d n e g o  j e j  z w e r y f i k o w a n i a .

Ani  " J a g i e n k a " ,  a n i  " O r w a t " ,  n i e  m i e l i  b e z p o ś r e d n i e g o  d o s t ę p u  
do " L e g a l i z a c j i " .  ? / n i o s k i  o w y k o n a n ie  dokumentów d l a  p o t r z e b u ­
j ą c y c h  i c h  osób  b y ł y  p r z e k a z y w a n e  a l b o  za  p o ś r e d n i c t w e m  KiąS^ki 
/ j e ś l i  a k u r a t  s i ę  t r a f i ł /  a l b o  do s p e c j a l n i e  w y z n a c z o n e j  s k r z y ­
n k i .  Możnaby t o  u z n a ć  za  p r z e j a w  w ł a ś c i w i e  p o j ę t e j  k o n s p i r a c j i ,  
gdyby  n i e  t o ,  ż e  n i e z w y k l e  czy n n y  K i a ł k a  b y w a ł  w s z ę d z i e ,  w s z y sc y  
go z n a l i  i  on  z n a ł  w s z y s t k i c h .

66



-  5 -

X1

" J a g i e n k a "  w tym c z a s i e  m i e s z k a ł a  p r z y  u l .  H o l e n d e r n i a ,  W 

w zw ar tym  z e s p o l e  j e d n o p i ę t r o w y c h  ty p o w y ch  domów, w y p e ł n i a j ą ­
c y c h  p r z e s t r z e ń  w t r ó j k ą c i e ,  p o m ięd z y  u l i c a m i  H o l e n d e r n i a , P r z e ­
j a z d  i  K o ś c i u s z k i .  J u z : p r z y  u l . K o ś c i u s z k i , w  w i l l i  z a m i e s z ­
k a n e j  p r z e z  wdowę po  p r o f . K r ó l u ,  n a z y w a n e j  " w i l l ą  K ró lo w e j  "> 

r r ł i e s z k a l i  "O rw at"  i  Bukowski  / " Z b y s z e k " / .
Do m i e s z k a n i a  " J a g i e n k i "  p r z y c h o d z i ł o  w i e l e  o só b  m. i n .

K i a ł k a  i  " W i lk " .  Odbyło s i ę  tam s p o t k a n i e  " W i lk a "  z j e g o  ż o n ą ,  
k t ó r a  p r z y j e c h a ł a  z Warszawy j a k o  k u r i e r k a ,  p r z y w o ż ą c  g o tó w k ę  
n a  d z i a ł a l n o ś ć  o k r ę g u .

K ie d y  b y ł a  w iadom ość  do p r z e k a z a n i a  do Warszawy l u b  n a  
t e r e n i e  W i ln a ,  t r a f i a ł a  on a  do " O r w a ta "  l u b  " J a g i e n k i " .

\ " J a g i e n k a "  za jm o w a ła  s i ę  p r z e d e  w s z y s t k i m  w y s y ła n ie m  k u r i e r ó w  
do Warszawy.  P r o w a d z i ł a  o n a  t a k ż e  s z k o l e n i e  w z a k r e s i e  s z y f r o ­
w a n i a  i  p o d s ta w  ł ą c z n o ś c i .  B l i s k ą  w s p ó ł p r a c o w n i c z k ą  " J a g i e n k i "  
b y ł a  A l i n a  L e n a r t o w i c z  / " A l i n a " , " R e n a " / ,  k t ó r a  w 1941 r .  z o s t a ł a

Lj  e j  z a s t ę p c z y n i ą .
<i K ied y  do W i ln a  p r z y j e c h a ł a  z Warszawy " G a b r y s i a " ,  d e l e g o w a n a  
d l a  p r z e p r o w a d z e n i a  k u r s u  d l a  s z y f r a n t e k ,  " J a g i e n k a ” i  " A l i n a "  
n i e  b r a ł y  w nim u d z i a ł u  ze  w z g l ę d u  n a  w c z e ś n i e j s z e  p e ł n e  o p a n o ­
w a n ie  z a s a d  s z y f r o w a n i a .

J e d e n  z l o k a l i  k o n s p i r a c y j n y c h  m i e ś c i ł  s i ę  p r z y  u l . M i c k i e w i c z a  
5 w dawnym m i e s z k a n i u  p a ń s t w a  W ^ c ła w ic z ó w f? J , w y korzys tyw anym  
c z ę ś c i o w o  p r z e z  j a k i e ś  b i u r o  l i t e w s k i e .  G o s p o d y n i ą  t e g o  l o k a l u  

t/ b y ł a  " P r a n i a " ,  j a k  s i ę  p ó ź n i e j  o k a z a ł o  p o w i ą z a n a  z wywiadem 
s t r a t e g i c z n y m  d a l e k i e g o  z a s i ę g u  /WW-72/ .  " J a g i e n k a "  p r a c o w a ł a  
w tym l o k a l u  w s t y c z n i u  1942 r .  We w r z e ś n i u  / p r a w d o p o d o b n i e /  
t e g o  samego r o k u ,  k i e d y  " J a g i e n k a "  b y ł a  w W a rs z a w ie ,  " P r a n i a "  
z o s t a ł a  a r e s z t o w a n a  p r z e z  G e s t a p o .  D z i ę k i  p r z y t o m n o ś c i  u m y s łu  
u d a ł o  s i ę  j e j  o s ł o n i ć  m i e s z k a j ą c ą  tam i  w ł a ś n i e  p r a c u j ą c ą  p r z y  
s z y f r o w a n i u  A l i n ę  L e n a r t o w i c z .

Innym l o k a l e m  k o n s p i r a c y j n y m  b y ł o  m i e s z k a n i e  " O rw a ta "  n a  
Ł o s ió w c e ,  w k tó ry m  s p o t y k a l i  s i ę  n i e m a l  w s z y sc y  c z o ł o w i  k o n ­
s p i r a t o r z y  m . i n .  " W i l k " ,  K i a ł k a  i  m j r  M ie c z y s ł a w  P o t o c k i  
/ " W ę g i e l n y " / .

Z o f i a  D ą b - B i e r n a c k a  d w u k r o t n i e  j e ź d z i ł a  do Warszawy j a k o  
k u r i e r  KO W i l . . Na w y ja z d y  t e  z g ł o s i ł a  s i ę  sama,  m . i n .  ze  
w z g lę d u  n a  t o ,  ż e  m i a ł a  w W a rs z a w ie  r o d z i n ę .  P i e r w s z y  r a z  wy­
r u s z y ł a  z W i ln a  j e s i e n i ą  1941 r .  Wtedy z e r w a n a  b y ł a  ł ą c z n o ś ć  
z KG i  t r z e b a  b y ł o  p r z y w r ó c i ć  j ą .  Na g r a n i c y  G e n e r a l n e g o  G u b e r -  

—n a t o r s t w a  -  w M a ł k i n i  -  p o d d a n a  z o s t a ł a  r e w i z j i ,  o s o b i s t e j

kii ,xnaj-
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z p r z e s z u k a n i e m  c a ł e j  o d z i e ż y .  M i k r o f i l m ,  k t ó r y  w i o z ł a ,  u k r y t y
b y ł  w d u ż e j  b r o s z c e .  B r o s z k ę  t ę  o d p i ę ł a  n a  p o c z ą t k u  r e w i z j i
i  p o ł o ż y ł a  n a  s t o l e .  R e w i d u j a c a  n i e  z a i n t e r e s o w a ł a  s i ę  n i ą .

"']■£{ a i e rik^  "
P r a w d o p o d o b n ie  w d r o d z e  p o w r o t n e j  p r z y  wio  z ł a  do W i ln a  s z y f r y .

N a s tę p n y  w y ja z d  " J a g i e n k i ” do KG m i a ł  m i e j s c e  w s i e r p n i u  
1942 r .  M ia ł a  tym ra z e m  t o w a r z y s z k ę  o i m i e n i u  l u b  p s e u d o n i m i e  

wWanda, k t ó r ą  c h c i a ł a  p r z y g o t o w a ć  do s ł u ż b y  k u r i e r s k i e j , d ą ż ą c  
do s t w o r z e n i a  w ł a s n e j  e k i p y  k u r i e r ó w .

W c z a s i e  j e j  p o b y t u  w W a rsz a w ie  m i a ł  m i e j s c e  n a l o t  s o w i e c k i  
na  m i a s t o  " J a g i e n k a "  b y ł a  w te d y  w o d w i e d z i n a c h  u  p r o f .  P a t k o w ­
s k i e g o ,  k t ó r y  m i e s z k a ł  n a  Ż o l i b o r z u  z c ó r k ą  M a r y s i ą .  P r o f e s o r  
z g i n ą ł  w tedy  od wybuchu bomby. " J a g i e n k a "  z o s t a ł a  r a n n a  w g ło w ę ,  
t y l k o  c ó r k a  p r o f e s o r a  'w ysz ła  c a ł o  z t e j  o p r e s j i .  " J a g i e n k a "  z o ­
s t a ł a  p o d d a n a  o p e r a c j i  w s z p i t a l u .  L e k a r z  p o i n f o r m o w a ł  j ą ,  że  
z g o d n i e  z o b o w ią z u ją c y m i  p r z e p i s a m i  musi z g ł o s i ć  p o l i c j i  p o b y t  
r a n n e j  w s z p i t a l u .  " J a g i e n k a "  p o s t a n o w i ł a  wówczas w y j ś ć  ze  
s z p i t a l a .  N a j p i e r w  t r a f i ł a  do r o d z i n y ,  p ó ź n i e j  p r z e n i o s ł a  s i e  
do l o k a l u  "Bazy  W i l e ń s k i e j "  w W a rs z a w ie .  Tam d o g l ą d a ł  j ą  i  l e ­
c z y ł  l e k a r z ,  k t ó r y  o p e r o w a ł  j ą  w s z p i t a l u .

Sze fem  "Bazy"  b y ł  w tym c z a s i e  z a p r z y s i ę ż o n y  w s i e r p n i u  1 9 4 2 r .  
G e b e t h n e r  / " J e r z y " / .  W s p ó ł p r a c o w a ł a  z nim j u ż  w tedy  j e g o  ż o n a  
A l i c j a ,  a l e  z a p r z y s i ą g ł  j ą  S t a n i s ł a w  K i a ł k a ,  d o p i e r o  w g r u d n i u  
1942 r .
Do z ad a ń  "Bazy"  n a l e ż a ł o :
1/  przyjmować.  C T /Łoy-foc  p o c jz h ^  Ó o  W iC n G ! / 2 . h J

2 /  o r g a n i z o w a n i e  d u ż y c h  p r z e r z u t ó w  p i s m  i  wydawnictw ZWZ do 
W i ln a ,

3/  p r z y j m o w a n i e  z KG i  p r z e r z u c a n i e  do W i ln a  a p a r a t ó w  r a d i o w y c h ,  
b r o n i  i  m a t e r i a ł ó w  wybuchowych.

K ied y  kom endan t  Okręgu  " W i lk "  j e c h a ł  do KG, t o  z a t r z y m y w a ł  s i ę  
zw yk le  w " B a z i e " .  K iedy  " J a g i e n k a "  c h c i a ł a  w y s ł a ć " m n i e j  o f i c j a l n e "  
m e ld u n k i  do "W i lk a "  do W arszaw y,  t o  w y s y ł a ł a  j e  na  " B a z ę " .  Taicie 
m e ld u n k i  d o t y c z y ł y  g ł ó w n i e  s p r a w  k o n t r o w e r s y j n y c h  p om iędzy  p ł k i e m  
Lubosławem K rz eszo w sk im  " L u d w ik ie m " ,  s z e f e m  s z t a b u  KO, a  " W i lk i e m " .  
W pewnych s p r a w a c h  b y l i  o n i  a n t a g o n i s t a m i .

Po w y l e c z e n i u . w  p a ź d z i e r n i k u  194 2 r .  / ' J a g i e n k a "  w r ó c i ł a  do 
W i ln a  samochodem c ię ż a ro w y m  w y s ła n y m  p r z e z  K a z i m i e r z a  A ug u s to w ­
s k i e g o ,  ó w c ze sn e g o  s z e f a  " B a z y " ,  z t r a n s p o r t e m  j a k i c h ś  m a t e r i a ł ó w  
d l a  O kręgu .  W c z e ś n ie j  w r d s a ł a  do W i ln a  Wanda. J e c h a ł a  b e z  ż a d n y c h  
o b c i ą ż a j ą c y c h  m a t e r i a ł ó w ,  a l e  n a  g r a n i c y  z o s t a ł a  a r e s z t o w a n a .
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W c z a s i e  p o b y t u  Z o f i i  D ą b - B i e r n a c k i e j  w W a rsz a w ie ,  a l b o  
v /w kró tce  po j e j  p o w r o c i e  do W i ln a ,  z o s t a ł a  a r e s z t o w a n a  M a r t a  

S k o r k o - B a r a ń s k a  / " T u n i a " , " I r e n a " / .  A d r e s  j e j  z o s t a ł  p o d a n y  
j a k o  a d r e s  k o n t a k t o w y  d l a  p r z y b y s z y  z Warszawy.  J e d e n  z n i c h ,  
s k o c z e k  s p a d o c h r o n o w y , z g ł o s i ł  s i ę  tam i  w k r ó t c e  p o te m  z o s t a ł  
a r e s z t o w a n y  i  w c z a s i e  ś l e d z t w a  z d r a d z i ł  g o .  " T u n i a "  m ą d rz e  
s i ę  b r o n i ą c ,  po  k i l k u  d n i a c h  z o s t a ł a  z w o l n i o n a .  A r e s z t o w a n y  
s k o c z e k  u c i e k ł  z w i ę z i e n i a  i  d z i a ł a ł  d a l e j  w AK.
W c z e rw c u  1942 r .  " J a g i e n k a "  o d e b r a ł a  o s o b i ś c i e  w l o k a l u  k o n ­

s p i r a c y j n y m  k p t .  T e o d o ra  C e t y s a  " S ł a w a " ,  d e l e g o w a n e g o  p r z e z  KG 
do p r a c y  w s z t a b i e  KO W il .

Na p r z e ł o m i e  1942 i  1943 r .  r o z g r y w a ł y  s i ę  w y d a r z e n i a  z w i ą ­
za n e  z l i k w i d a c j ą  " W a c h l a r z a " .  2 1 . 1 2 . 1 9 4 2  r .  p r z e k a z a n e  z o s t a ł y  
d l a  KO W il .  O d c in e k  V i  w i l e ń s k a  b a z a  " W a c h la r z a "  / k r y p t o n i m  
" B a z a " / .  Po z a g ł a d z i e  O d c in k a  IV z c e n t r a l ą  w M ińsku s a m o r z u ­
t n i e  z o s t a ł  r o z w i ą z a n y  T r ó j k ą t  B" O d c in k a  IV z b a z ą  w K r ó l e w -  
s z c z y ź n i e  w p o b l i ż u  G ł ę b o k i e g o .

W s t r u k t u r a c h  o r g a n i z a c y j n y c h  Okręgu  W i l .  z n a l a z ł o  s i ę  n a  
ek sponow anych  s t a n o w i s k a c h  w i e l u  ż o ł n i e r z y  " W a c h l a r z a " .
W W i l n i e  z n a l e ź l i  s i ę  m j r  Leon  K o p le w s k i  / " B e z m i a n " , " S k a r b e k " /  
i  p o r .  Adam B o r y c z k a  / " B r o n a " , " T o ń k o " / .  P i e r w s z y  z o s t a ł  kom en­
dan te m  k o n s p i r a c y j n e g o  g a r n i z o n u  AK m .W i ln a ,  d r u g i  s z e f e m  
'Kedywu" KO W i l . ,  a  p ó ź n i e j  d - c ą  o d d z i a ł u  p a r t y z a n c k i e g o  " T o ń k a " .

W c z a s i e  d r u g i e j  m i s j i  k u r i e r s k i e j  do W i ln a  p r a c o w n i c z k i  KG 
V |\/AK, T e re s y  Ś w i k l i ,  " T e r e n i " , v j e j  s i o s t r z e n i c a  I r e n a  B a ra n o w s k a  

p o p r o s i ł a  j ą  o w p r o w a d z e n ie  do AK. " T e r e n i a "  p r z e d s t a w i ł a  j ą  
" J a g i e n c e " .  I r e n a  B. o t r z y m a ł a  p se u d o n im  "B aśk a"  i  r o z p o c z ę ł a  
s ł u ż b ę  j a k o  ł ą c z n i c z k a  " J a g i e n k i " ,  p o c z ą tk o w o  na  t e r e n i e  W i ln a .
W ś l a d  za  " B a ś k ą "  p o s z e d ł  J e r z y  Tyman, p ó ź n i e j s z y  mąż " B a ś k i "  

c z k a ją c y  -  p o d o b n i e  j a k  on a  -  w K o l o n i i  W i l e ń s k i e j .  Zapewne za  s p r a w ą
" J a g i e n k i "  o b o j g i e m  z a i n t e r e s o w a ł  s i ę  p o r .  "B ro n a "  /Adam B o r y ­
c z k a / .  W K o l o n i i  W i l e ń s k i e j  p o w s t a ł  p a t r o l  d y w e r s y j n y  pod  d o ­
wództwem Tymana, k t ó r y  o t r z y m a ł  p s e u d o n im  " J e r r y " .  P a t r o l  t e n  
b r a ł  u d z i a ł  w a k c j a c h  "Kedywu" w i l e ń s k i e g o ,  a w s i e r p n i u  I 9 4 3 r .  
w y s z e d ł  w p o l e  Jjako p i e r w s z y  p a t r o l  o d d z i a ł u  p a r t y z a n c k i e g o  
" T o ń k a " .  " B a ś k a " ,  p o d l e g a j a c  w c i ą ż  " J a g i e n c e " ,  k i l k a k r o t n i e  
p r o w a d z i ł a  do t e g o  o d d z i a ł u  g ru p y  o c h o t n i k ó w .

W marcu 1943 r .  w l o k a l u  p r z y  u l . P i a s k i  na  A n t o k o l u  " J a g i e ­
nka"  o d e b r a ł a  2 o f i c e r ó w  ze  z l i k w i d o w a n e g o /;T r ó j k ą t a  B" IV o d ­
c inka . .  B y l i  t o  j e g o  d c a  p o r .  Edmund B a n a s i k o w s k i  / " J e ż " /  i  j e g o  
z c a  p o r .  P i o t r  M o ty l e w i c z  / " K r z e m i e ń " / .  Do W i ln a  p r z y b y l i
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o n i  z Warszawy po  z am e ld o w an iu  s i ę  w KG. W W i l n i e  p r z e b y w a l i  
f na  m e l i n i e  u  s i ó s t r  K w ia tk o w s k ic h  n a  A n t o k o l u .  Tam " J a ­
g i e n k a "  s k o n t a k t o w a ł a  i c h  z " W i lk ie m " ,  a  n a s t ę p n i e  on a  i  " B a ś k a "  
p r z e k a z a ł y  im i n s t r u k c j e  KO, z g o d n i e  z k t ó r y m i  " J e ż "  p o d j ą ł  
d z i a ł a l n o ś ć  w I n s p e k t o r a c i e  Rejonowym "F" / O s z m i a n a / ,  a  " K r z e ­
m ień"  z o s t a ł  z c ą  s z e f a  Kedywu KO W il .  p o r . " B r o n y " .

Na w i o s n ę  1943 r o k u  s z e f  O d d z i a ł u  I I I ,  m j r  T e o d o r  C e ty s  
" S ł a w " ,  po p o w r o c i e  z w i o s e n n e j  odprawy w KG, d z i a ł a j ą c  w p o r o ­
z u m i e n i u  z s z e f e m  s z t a b u  KO, p p ł k i e m  " L u d w i k i e m " , p o d j ą ł  d z i a ­
ł a n i a  m a ją c e  n a  c e l u  p o d z i a ł  O d d z i a ł u  V s z t a b u  n a  dwa n i e z a l e ż n i e ,  
od s i e b i e  d z i a ł a j ą c e  o d d z i a ł y :  Y - 0  Ł ą c z n o ś c i  O p e r a c y j n e j  i  V-K 
Ł ą c z n o ś c i  K o n s p i r a c y j n e j  / k u r i e r s k i e j / .  Na c z e l e  O d d z i a ł u  Y - 0  

m i a ł  s t a ć  " O r w a t " .  O d d z ia łem  V-K k i e r o w a ć  m i a ł a  " J a g i e n k a " .
Z g o d n ie  z p o l e c e n i e m  " S ła w a "  s w o ją  s ł u ż b ę  n a  s t a n o w i s k u  s z e f a  

O d d z i a ł u  V-K " J a g i e n k a "  r o z p o c z ę ł a  od o p r a c o w a n i a  p r o j e k t u  s t r u -  
t u r y  o r g a n i z a c y j n e j  t e g o  o d d z i a ł u .

Opracowany p r z e z  n i ą  p r o j e k t  p r z e w i d y w a ł  i s t n i e n i e  w Oddz.Y-K 
5 n i e z a l e ż n y c h  kom órek ,  k o n s p i r a c y j n i e  o d c i ę t y c h  od s i e b i e .  Były  
t o :

1 /  kom órka  ł ą c z n o ś c i  KO z KG,
2 /  kom órka  ł ą c z n o ś c i  KO z s ą s i a d a m i ,
3 /  kom órka  ł ą c z n o ś c i  Oddz.V-K z Komendantem O k r ę g u , s z e f e m  

s z t a b u  o r a z  o d d z i a ł a m i  s z t a b u  i  kom órkami s p e c j a l n y m i  
KO,

4/  kom órka  s p e c j a l n a  Oddz.V-J< / m . i n .  w y s z u k o w a n ie  l o k a l i  
i  p i e r w s z e  k o n t a k t y  z nowymi c z ł o n k a m i  k o n s p i r a c j i / ,

5 /  k a n c e l a r i a  O d d z i a ł u  V-K.
W n a z e w n i c t w i e  s to sow anym  p r z e z  KG i  KO w y o d r ę b n i o n o  ł ą c z n o ś ć  
k o n s p i r a c y j n ą  z e w n ę t r z n ą  i  w e w n ę t r z n ą .  Kom órki  w y m ie n io n e  w p o z .
1 i  2 d z i a ł a ł y  w z a k r e s i e  ł ą c z n o ś c i  z e w n ę t r z n e j , z a k r e s  d z i a ł a l ­
n o ś c i  k o m ó rk i  w y m ie n io n e j  w p o z .  3 > k w a l i f i k o w a ł  j ą  do ł ą c z n o ś c i  
w e w n ę t r z n e j .

P r o j e k t  z o s t a ł  z a a k c e p to w a n y  p r z e z  " S ła w a "  i  " J a g i e n k a "  p r z y ­
s t ą p i ł a  do j e g o  w d r a ż a n i a .  K o l e j n o ś ć  r e a l i z a c j i  p o s t a w i o n y c h  j e j  
z a d a ń  b y ł a  p r z y  tym n a s t ę p u j ą c a :

1 /  o d c i ę c i e  s i ę  od O d d z i a ł u  Y -o ,
2 /  p r z e o r g a n i z o w a n i e  i  r o z b u d o w a n i e  k o m ó rk i  ł ą c z n o ś c i  z KG,
3 /  p r z e o r g a n i z o w a n i e  k a n c e l a r i i  O d d z i a ł u  V-K’,
4 /  u t w o r z e n i e  a p a r a t u  ł ą c z n o ś c i  z t e r e n e m  w ł a s n e g o  o k r ę g u .
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P r a c e  z w ią z a n e  z wykonan iem  t r z e c h  p i e r w s z y c h  z a d a ń  z o s t a ł y  
w z a s a d z i e  u k o ń c z o n e  j u ż  l a t e m  1943 r .  R e a l i z a c j a  c z w a r t e g o  
z a d a n i a  t r w a ł a  do j e s i e n i  1943  r .  W t o k u  w d r a ż a n i a  z a p r o j e k t o -  
wanej  s t r u k t u r y  o r g a n i z a c y j n e j  O d d z i a ł u  V-^' wprowadzono do n i e j  
w i e l e  i s t o t n y c h  zmian .

W k w i e t n i u  1944 r .  p r z y j e c h a ł  do W i ln a  p ł k  Ludwik Muzyczka 
/ " B e n e d y k t ” /  z KG AK, p r z y w o ż ą c  r o z k a z  o m ian o w an iu  p p ł k a  
L u b o s ła w a  K r z e s z o w s k i e g o  / p s .  " L u d w i k " / ,  s z e f a  s z t a b u  KO, komen­
d an tem  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e g o  o b s z a r u  NIE. "Ludw ik"  -  w u z g o d n i e ­
n i u  z "B enedyk tem "  -  w ś c i s ł e j  t a j e m n i c y  u s t a l i ł  s k ł a d  s w o j e j  
komendy. M i a ł a  ona  b y ć  u t w o r z o n a  w r a z i e  k o n f l i k t u  z o rg an a m i^  
w ła d z y  s o w i e c k i e j .  Do j e j  s k ł a d u  w ł ą c z y ł  on m . i n .  " J a g i e n k ę "  
i  A n i e l ę  D z i e w u l s k ą  / p s . " K r y s t y n a " / , k i e r o w n i c z k ę  s w o je g o  s e k r e ­
t a r i a t u  o r a z  k o m ó rk i  ł ą c z n o ś c i  w e w n ę t r z n e j  s z e f a  s z t a b u .

W c z e rw cu  1944 r .  " J a g i e n k a "  o s o b i ś c i e  o d e b r a ł a  d e le g o w a n e g o  
p r z e z  KG do W i ln a  p p ł k a  Adama S z y d ł o w s k i e g o  / p s .  " P o l e s z u k " / .

P o d c z a s  p r z y g o t o w a ń  do a k c j i  " B u r z a " ,  " J a g i e n k a ” w ykonywała  
w i e l e  p r z y d z i e l o n y c h  j e j  zada l i .  M . i n .  o d d e l e g o w a ł a  do s z t a b u  
Dowództwa O ddz ia łów  P a r t y z a n c k i c h  w P o l u  k i e r o w n i c z k ę  k a n c e l a r i i  
s z e f a  s z t a b u  p p ł k a  " L u d w ik a " ,  M ar tę  S k o r k o - B a r a ń s k ą  / p s . " I r e n a " /  
o r a z  s z y f r a n t k i .  B y ła  t o  pomoc w o r g a n i z a c j i  k a n c e l a r i i  s z t a b u  
p o lo w e g o .  Pomoc t a  o b j ę ł a  t a k ż e  p r z y d z i a ł  s p r z ę t u  k a n c e l a r y j n e g o .

I n n e  z a d a n i a  r e a l i z o w a n e  w tym c z a s i e  p r z e z  O d d z i a ł  Y ~K  pod 
k i e r o w n ic tw e m  " J a g i e n k i "  t o :
-  u t r z y m a n i e  s t a ł e j  ł ą c z n o ś c i  k u r i e r s k i e j  z i n s p e k t o r a t a m i  

re jo n o w y m i  i  Dowództwem O d d z ia łó w  P a r t y z a n c k i c h  w P o l u .
-  p r z y g o t o w a n i e  k w a t e r - s c h r o n ó w  d l a  w y b ra n y c h  p r z e z  K d ta  

Okręgu s z e f ó w  o d d z i a ł ó w  s z t a b u  KO i  d l a  s z t a b u  g a r n i z o n u  
m i e j s k i e g o  i  z a p e w n i e n i e  ł ą c z n o ś c i  m iędzy  n i m i ,

-  u t r z y m y w a n ie  w p o g o t o w i u  k a n c e l a r i i  KO o r a z  s z y f r a n t e k  
do d y s p o z y c j i  " J a g i e n k i " ,

-  u s a m o d z i e l n i e n i e  k o m ó rk i  ł ą c z n o ś c i  z t e r e n e m  o k r ę g u
i  p r z e k a z a n i e  j e j  do b e z p o ś r e d n i e j  z a l e ż n o ś c i  od s z e f a  s z t a b u ,

-  u s t a l e n i e  k o n t a k t ó w  z s ą s i e d n i m i  o k r ę g a m i  AK d r o g ą  s z t a f e t o w ą  
i  w c i e l e n i e  k u r i e r e k  s z t a f e t o w y c h  do k o m ó rk i  ł ą c z n o ś c i  z t e ­
renem ,

-  u t r z y m a n i e  ł ą c z n o ś c i  k u r i e r s k i e j  z K G , ja k  d ł u g o  b ę d z i e  t o  
m o ż l iw e .

P r z e b i e g  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  w c z a s i e  o p e r a c j i  " O s t r a  Bram a" ,  
a  p r z e d e  w s z y s t k i m  p r z y ś p i e s z e n i e  u d e r z e n i a  na  W ilno  o d d z i a ł ó w
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( k t
AK, k t ó r e  z a s k o c z y ł o  s z t a b y  "L u d w ik a ” i  g a r n i z o n u  79 ĆL

^ k o P r tp l ik o h f^ ł c  i c h  c< Sybu< ^cj'ę  <r ^  —
O c y y ^ - T )/ę^/-/y * i  -  J k r Ł i f e c £ i n x > s c , <"/■ a/z/es/o -

(Jz?2^Lj jgJ x?cidz^ŹL r & yrj /  ajrx3l<.,LLj<Qę-t-f'3T)) ^ ? ? /c s .s /o  .

Po z a k o ń c z e n i u  d z i a ł a ń  w o je n n y c h  w W i l n i e ,  s o w i e c k i c h  a r e ­
s z t o w a n i a c h  i  d e k o n s p i r a c j i  / fadry  O kręgu ,  " J a g i e n k a ” w raz  ze 

y/ s w o ją  podkom endną,  A l i n ą  L e n a r t o w i c z  / p s . " A l i n a ” , " R e n a ” /  w y s z ł a  
z W i ln a  25 l u b  2 7 . 0 7 .  1944 r .  z m e ld u n k iem  m j r a  S t a n i s ł a w a  H e i l -  
mana / p s . " T o m a s z ” , " W i l e ń c z y k ” /  d l a  KG AK.

W W arszaw ie  t r w a ł o  p o w s t a n i e .  Obie  k u r i e r k i  z W i ln a  u t k n ę ł y  
n a  P r a d z e  i  d o p i e r o  po 1 7 . 0 7 .  1945 r . , w s k ł a d z i e  c z o ł ó w k i  PCK 
z n a l a z ł y  s i ę  w l e w o b r z e ż n e j  W a r s z a w i e . D ą ż e n i a  do n a w i ą z a n i a  
k o n t a k t u  z Komendą Gł.AK " J a g i e n k a "  r o z p o c z ę ł a  od p o s z u k i w a n i a  
żony g e n . P e ł c z y ń s k i e g o .  T rw a ło  t o  d ł u g o .  Do s p o t k a n i a  z g e n e ­
r a ł o w ą  d o s z ł o  o s t a t e c z n i e  w j e j  ówczesnym m i e s z k a n i u ,  g d z i e ś  
p r z y  t r a s i e  WKD. Tam u z y s k a ł a  i n f o r m a c j ę  o m i e j s c u  p o b y t u  g e n .
A u g u s t a  E . F i e l d o r f a  / p s . ” N i l ” / .  D o t a r ł a  do n i e g o  w C z ę s t o c h o -e5 h/<ZZ.es ~ny on /
w ie  i  t o  b y ł  p o c z ą t e k  j e j  k o n t a k t ó w  z p rzy w ó d c am i  p o d z i e m i a  
n i e p o d l e g ł o ś c i o w e g o .  Po u p a d k u  P o w s t a n i a  W a r sz a w sk ie g o  w C z ę ­
s t o c h o w i e  o d t w a r z a n y  b y ł  p i e r w s z y  r z u t  Komendy Głównej  AK 
i  t o  t ł u m a c z y  o b e c n o ś ć  g e n . F i e l d o r f a  w tym m i e ś c i e / w tym 
c z a s i e .

Zmiany na k i e r o w n i c z y c h  s t a n o w i s k a c h  w p o d z i e m i u  /A K ,H IS ,  
D e l e g a t u r a  S i ł  Z b r o j n y c h /  b y ł y  w ted y  c z ę s t e ,  co nasuw a  ” J a ­
g i e n c e "  n i e k i e d y  w ą t p l i w o ś c i  co do t e g o  z kim k o n t a k t o w a ł a  
s i ę .  P r z e d  2 7 . 0 3 .  1945 r .  l u b  w k r ó t c e  po t e j  d a c i e  " J a g i e n k a ” , 
p r z y  z a c h o w a n iu  g ł ę b o k i e j  k o n s p i r a c j i  / s i e d z i a ł a  w jed n y m  p o ­
k o j u ,  a  j e j  rozmówca w d r u g im ,  po m ięd zy  p o k o ja m i  k u r s o w a ł  
ł ą c z n i k ,  k t ó r y  p o ś r e d n i c z y ł  w rozmowie/^ p r z e k a z a ł a  m e ld u n e k  m j r a  
H e i lm a n a  i  d o d a tk o w e  w ł a s n e  i n f o r m a c j e .R o z m ó w c ą  " J a g i e n k i ” wg 
j e j  r e l a c j i  b y ł  g e n .  O k u l i c k i  a l b o  p ł k  R z e p e c k i .

W k w i e t n i u  1945 r .  d o s z ł o  do s p o t k a n i a  " J a g i e n k i ” z p o r .
Adamem B o r y c z k ą ,  k t ó r y  p r z y b y ł  do Warszawy ze swoim z - c ą  p o r .  
M iros ław em U r t a t e ,  j a k o  k u r i e r  KO W i l .  do p ł k a  R z e p e c k i e g o .

W l i p c u  1945 r .  " J a g i e n k a "  s k o n t a k t o w a ł a  m j r a  A n t o n i e g o  
O le c h n o w ic z a  / p s . " T o m a s z " , " L a w i c z " / , o s t a t n i e g o  K d ta  Okręgu  
Wil.AK z p ł k i e m  Janem  M a z u rk iew ic z e m  / p s . " R a d o s ł a w ” / .  I c h  
s p o t k a n i e  o d b y ło  s i ę  w m i e s z k a n i u  " J a g i e n k i ” . Mjr  O l e c h n o w i c z  
p r z y j e c h a ł  do Warszawy w c e l u  u z y s k a n i a  w y t y c z n y c h  d o t . d a l s z y c h  
d z i a ł a ń  AK n a  W i l e ń s z c z y ź n i e . R o z k a z  p ł k a  " R a d o s ł a w a ” b y ł  w y r a ź n y :

p r z e p r o w a d z i ć  l i k w i d a c j ę  Okręgu  z e w a k u a c j ą  k a d r y  do Warszawy.
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Z r o z k a z e m  tym p o j e c h a l i  do W i ln a  p o r u c z n i c y  Zygmunt A u g u s t o w s k i  
/ " Z y g m u n t ” /  i  W i t o l d  W a lu t a  / " W i t e k ” / .  M i s j a  i c h  s k o ń c z y ł a  s i ę  
n i e p o w o d z e n ie m ,  wobec cz e g o  w y j e c h a l i  z W i ln a .  1 8 . 0 8 . 1 9 4 5  r .  
a r e s z t o w a n y  z o s t a ł  s z e f  s z t a b u  KO m j r  W in c e n ty  C h r z ą s z c z e w s k i ,  
z a s t ę p u j ą c y  p p ł k a  O le c h n o w ic z a  w k i e r o w a n i u  o k r ę g i e m ,  w r a z  z 
g r u p ą  o f i c e r ó w .  Po d a l s z y c h  a r e s z t o w a n i a c h  d o k o n a n y c h  p r z e z  NKWD 
n a s t ą p i ł a  l i k w i d a c j a  o k r ę g u .

" J a g i e n k a "  u t r z y m y w a ł a  ś c i s ł e  k o n t a k t y  z k o m ó rk ą  w i l e ń s k i e j  
l e g a l i z a c j i  k o n t y n u u j ą c ą  w W arszaw ie  s w o j ą  d z i a ł a l n o ś ć  po  
e w a k u a c j i  z W i ln a .  U m o ż l i w i a ł o  t o  j e j  w y r a b i a n i e  dokumentów d l a  
ż o ł n i e r z y  AK, k o n t y n u u j ą c y c h  s w o ją  d z i a ł a l n o ś ć  l u b  u s i ł u j ą c y c h  
p r z e j ś ć  b e z p i e c z n i e  do ż y c i a  c y w i ln e g o  l u b  w y j e c h a ć  z K r a j u .

W k o ń c u  s i e r p n i a  l u b  n a  p o c z ą t k u  w r z e ś n i a  1945 r .  " J a g i e n k a "  
w raz  z " A l i n ą "  w y j e c h a ł a  do Włoch.  P r z e d  w yjazdem  z a ł a t w i ł a  
w kom órce  w i l e ń s k i e j  l e g a l i z a c j i  dokumenty  n a  w y j a z d  z P o l s k i  
d l a  g e n e r a ł o w e j  P e ł c z y ń s k i e j  i  j e j  c ó r k i .  Do Włoch " J a g i e n k a "  
i  " A l i n a "  j e c h a ł y  j a k o  k u r i e r k i  z m i s j ą  do g e n .  P e ł c z y ń s k i e g o ,  
w i o z ą c  ze  s o b ą  m e ld u n ek  p ł k a  R z e p e c k i e g o ,  a l b o  p ł k a  M az u r lc ie w i -  
c z Q,#

Do Ancony k u r i e r k i  d o t a r ł y  bez  p r z e s z k ó d ,  j a k o  s i o s t r y  M a l i ­
n o w s k ie  z PCK. Tam z g ł o s i ł y  s i ę  do O d d z i a ł u  I n f o r m a c y j n e g o  
S z t a b u  I I  K o r p u s u ,  s z u k a j ą c  d r ó g  d o j ś c i a  do g e n . P e ł c z y ń s k i e g o .  
N ie  u j a w n i a ł y  a n i  powodu s w o je g o  z a i n t e r e s o w a n i a  o s o b ą  g e n e r a ­
ł a  a n i  p r a w d z iw y c h  n a z w i s k  i  f u n k c j i .  P r z e d ł u ż y ł o  t o  i c h  p o b y t  
w S z t a b i e  I I  K o r p u s u ,  bo O d d z i a ł  I n f o r m a c y j n y  n a  w ł a s n ą  r ę k ę ,  
w y j a ś n i ć  s p r a w ę . P o  u j a w n i e n i u  w ł a ś c i w y c h  p e r s o n a l i i  k u r i e r e k  
i  i c h  m i s j i ,  p o in fo rm o w a n o  j e ,  że  g e n . P e ł c z y ń s k i  p r z e b y w a  w 
A n g l i i  i  we W ło s z e c h  z j a w i  s i ę  n i e p r ę d k o .  W t e j  s y t u a c j i  p o z o ­
s t a w i ł y  one  w i e z i o n y  m e ldunek  w S z t a b i e  I I  K o r p u s u .

W p a ź d z i e r n i k u  1945 r .  " J a g i e n k a " , po r o z s t a n i u  s i ę  z " A l i n ą ’,’ 
w y r u s z y ł a  do P o l s k i  po  m a tk ę .  Do P i l Z ' ? ^ , g d z i e  z n a j d o w a ł  s i ę  
p u n k t  z b o r n y  w y j e ż d ż a j ą c y c h  do k r a j u  z a l i a n c k i c h  s t r e f  o k u p a ­
c y j n y c h ,  d o w i ó z ł  j ą  j e e p e m  p ł k  K i j a k ,  o f i c e r  I I  K o r p u s u .  J e g o  
pomoc z w i ą z a n a  b y ł a  z z a d a n ie m ,  j a k i e  m i a ł a  o n a  w ykonać  w k r a j u .  
P o l e g a ł o  ono na  z o r g a n i z o w a n i u  g r u p y  z a u f a n y c h  o s ó b ,  p r z e k a z u ­
j ą c y c h  z a s z y f r o w a n e  i n f o r m a c j e  o s y t u a c j i  w k r a j u .  W " K o n c e r c i e  
ż y c z e ń " ,  prowadzonym w P o l s k i m  R a d iu  p r z e z  a k t o r k ę  K w ia tk o w s k ą .

Po p r z y b y c i u  do Warszawy " J a g i e n k a "  u l o k o w a ł a  s i ę  w domu 
p r z y  u l .  Ż e l a z n e j ,  g d z i e  m i e s z k a ł y  j e j  m a tk a  o r a z  c i o t k a , F e l i c j a  
P a k o s z ,  ż o n a  g e n e r a ł a  P a k o s z a  z c ó r k ą  B a r b a r ą ,

W ó w c z e s n y c h  w a r u n k a c h  w y k o n an ie  z a d a n i a  p o w i e r z o n e g o  j e j
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p r z e z  p ł k a  K i j a k a  p r z e k r a c z a ł o  m o ż l i w o ś c i  " J a g i e n k i ” .
1 l u b  2 l i s t o p a d a  1945 r .  u d a ł o  s i ę  " J a g i e n c e ” z o r g a n i z o w a ć  

l e g a l n e  p r z e k r o c z e n i e  g r a n i c y  z C z e c h o s ł o w a c j ą  p r z e z  m a tk ę  i  d o ­
p r o w a d z e n i e  j e j  do B r a t y s ł a w y .  Sama d o t a r ł a  do B r a t y s ł a w y  p r z e z  
" z i e l o n ą  g r a n i c ę ” . N a s t ę p n i e  o b i e ,  k o r z y s t a j ą c  z pomocy p r z e w o ­
d n i k a ,  n o c u j ą c  w s t o g a c h  s i a n a  w s o w i e c k i e j  s t r e f i e  o k u p a c y j n e j /  
d o t a r ł y  w k o ń c u  do W i e d n i a  i  s t a m t ą d  do Monachium. Tam s k o n t a k t o ­
w a ł a  s i ę  z ”A l i n ą ” , k t ó r a  p o d j ę ł a  w Rzymie s t u d i a  m edyczne ,  
r o z p o c z ę t e  w W i l n i e .  Po za m e ld o w a n iu  s i ę  w A n c o n ie  i  p a r o t y g o -  
dniowym wypoczynku ,  o s t a t n i m  t r a n s p o r t e m  " J a g i e n k a ” z m a tk ą ,  
w y j e c h a ł y  do o j c a  p r z e b y w a j ą c e g o  w I r l a n d i i .  O b e c n ie  p r z e b y w a  
ona  s a m o t n i e  w L o n d y n i e .

W o k r e s i e  w i l e ń s k i m  " J a g i e n k a ” z o s t a ł a  o d z n a c z o n a  Krzyżem 
W a le c z n y c h  i ■mianowana  k a p i t a n e m .  I n f o r m a c j e  o tym z n a j d u j ą  s i ę  
w z a ś w i a d c z e n i u  w e r y f i k a c y j n y m  wystawionym  2 7 . 0 7 . 1 9 4 7  r o k u . p r z e z  
K o m is ję  W e r y f i k a c y j n ą  AK p r z y  Dowództwie  I I  K o rp u su .

1 6 . 0 7 . I 9 9 7 r .  S t a n i s ł a w  S t e c k i e w i c z
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PRZYPISY

1. W k a m p a n i i  w r z e ś n i o w e j  g e n .  D ą b - B i e r n a c k i  d o w o d z i ł  a r m i ą  
z ap aso w ą  " P r u s y "  i  f r o n t e m  pó łn o cn y m .  Po k a p i t u l a c j i ,  p r z e z  
Węgry i  F r a n c j ę  p r z e d o s t a ł  s i ę  do W l k . B r y t a n i i .  M i e s z k a ł
w I r l a n d i i .

2.  Budynek,  w k t ó r y m  m i e ś c i ł  s i ę  I n s p e k t o r a t  A r m i i  z o s t a ł  
zbudowany w d r u g i e j  p o ł o w i e  XIX w. n a  t e r e n i e  uzyskanym
po z b u r z e n i u  p r z e z  R o s j a n  w l a t a c h  1 7 9 9 - 1 8 0 3  Zamku D o ln e g o  
i  o t a c z a j ą c y c h  go  murów o b r o n n y c h .  P r z y  b u d o w ie  t e g o  b u d y ­
n k u  w y k o r z y s t a n o  o c a l a ł y  f r a g m e n t  p a ł a c u  w i e l k o k s i ą ż ę c e g o ,  
s t a n o w i ą c e g o  g łó w n ą  budowlę zamku. Wg n i e k t ó r y c h  ź r ó d e ł  
nazywany on b y ł  " W i l l ą  P o d z a m cz e " .  S t ą d  j e g o  a d r e s  p o c z t o w y :  
"P odzam cze  1" .  Na p l a n a c h  W i ln a  a n i  w s p i s a c h  u l i c  n i e  wy­
s t ę p u j  e u l i c a  Podzam cze .  O b e c n ie  w tym b u dynku  m i e ś c i  s i ę  
O ś ro d ek  Badań Zamku, k t ó r y  k i e r u j e  p r a c a m i  w y k o p a l i sk o w y m i  
m a jący m i  n a  c e l u  o d s ł a n i a n i e  f r a g m e n tó w  b u d o w l i  zamkowych 
i  i c h  p r z y z i e m i a .  / S. M a ł a c h o w i c z : W i ln o .  D z i e j  e ,  a r c h i t e ­
k t u r a ,  c m e n t a r z e ,  Wrocław 1996.  O f i c y n a  W y d a w n . P o l i t . W r o c ł a w /

3. J ó z e f  D ą b - B i e r n a c k i  po u k o ń c z e n i u  g im n a z ju m  w W i l n i e ,  p r a w d o ­
p o d o b n i e  w 1942 r . , p r z e d o s t a ł  s i ę  do W arszaw y.  P o l e g ł  w 
c z a s i e  P o w s t a n i a  W a r sz a w sk ie g o ,  w a l c z ą c  w s z e r e g a c h  b a t a ­
l i o n u  " Z o ś k a " .

4. L i s t a  o sób  m i e s z k a j ą c y c h  w I n s p e k t o r a c i e  A r m i i  w m i e s z k a n i u  
D ą b - B i e r n a c k i c h  wg i n f o r m a c j i  w ł a s n y c h  " J a g i e n k i " .  Dwóch 
o s t a t n i c h  o sób  n i e  z a p a m i ę t a ł a  o n a .

5. W k r o c z e n ie  w o j s k  l i t e w s k i c h  do W i ln a  n a s t ą p i ł o  2 8 . 1 0 . 1 9 3 9 r ^  
wobec t e g o  o r g a n i z a c j a  l i t e w s k i c h  w ł a d z  c y w i l n y c h  i  w o j s k o ­
wych r o z p o c z ę ł a  s i ę  p r a w d o p o d o b n ie  n a  p r z e ł o m i e  p a ź d z i e r n i k a  
i  l i s t o p a d a .

6 .  W ła d y s ła w  W i e l h o r s k i ,  p r o f e s o r  i  d y r e k t o r  7 /yższ e j  
S z k o ł y  Nauk P o l i t y c z n y c h  w W i l n i e  w l a t a c h  1 9 3 0 - 1 9 3 9 ,  a r e ­
s z to w a n y  p r z e z  NKWD w l i p c u  1940 r .  w i ę z i o n y  w W i l n i e ,
Gork im  i  Niżnym N o w o g ro d z ie ,  j e s i e n i ą  1941 r . , po  z a w a r c i u  
umowy S i k o r s k i - M a j s k i  z w o ln io n y  z w i ę z i e n i a  w y j e c h a ł  do 
Londynu ,  g d z i e  d z i a ł a ł  b . a k t y w n i e .  Zmarł  w L o n d y n i e - d n i a  
13.  12. 1967 r .

7. Z o s t a l i  o n i  a r e s z t o w a n i  7/ d n i u ,  w k t ó r y m  z m i e s z k a n i a  K ogno-  
w i c k i c h  w Kownie u d a l i  s i ę  n a  s p o t k a n i e  z k d te m  P o d o k r ę g u  
K o w ie ń s k ie g o  p o r .  Zbigniewem J e n t y s e m .
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Po w;/buc hu  w ojny  n i  e r a i e c k o - s o w i e c k i  e j  NKWD p o d j ę ł o  ew aku­
a c j ę  w ię ź n ió w  i  p e r s o n e l u  ze  w s z s t k i c h  w i ę z i e ń ,  k t ó r e  

z n a l a z ł y  s i ę  w s t r e f i e  p r z y f r o n t o w e j ,  w s z ę d z i e  tam g d z i e  
b y ł o  t o  m o ż l iw e .
W c z a s i e  e w a k u a c j i  w i ę z i e n i a  w Kownie w nocy  z 22 n a  2 3 * 0 6 .  
1 9 4 1 r . , z g i n ą ł  T a d e u s z  K o gnow ick i  z a s t r z e l o n y  p r z e z  konw o­
j e n t a  p r z y  p r ó b i e  u c i e c z k i .

8 .  P e ł n a  nazwa p u n k tó w  s a n i t a r n y c h :  s t a c j e  s a n i t a r n o  e p i d e m i o ­
l o g i c z n e  / r o s y j s k i  s k r ó t :  s a n s t a n c i j e - / .

9 .  P r z e d  o s t a t e c z n y m  p r z e j ę c i e m  B o lczy  p r z e z  w ł a d z e  s o w i e c k i e  
z n a j d o w a l i  s i ę  t a m :  z g o s p o d a r z y  młoda  c ó r k a  W i e l h o r s k i c h -  
A l e k s a n d r a ,  a  s p o ś r ó d  r e z y d e n t ó w  -  J e r z y  U r b a n k i e w i c z
i  J a n u s z  K o z a k i e w i c z .

10. 23 c z e r w c a  I 9 4 1 r .  z n a j d o w a l i  s i ę  o n i  w p o c i ą g u  p r z y g o to w a n y m  
do o d j a z d u  n a  w schód  z w i ę ź n i a m i  z ewakuowanego w i ę z i e n i a  
ł u k i s k i e g o .  W o s t a t n i e j  c h w i l i  u d a ł o  s i ę  im u w o l n i ć  i  z b i e c  
w raz  z w i e l u  in n y m i  w i ę ź n i a m i .  P o m o g l i  im w tym w i l e ń s c y  
k o l e j  a r z e .

11. P o r . c z . w. S t a n i s ł a w  K i a ł k a  / p s . " B o l e s ł a w " , " D r z e w i c a " , 
" Ś l ę c z e k " , " S z a r o t k a " , " J e l o n e k "  i  i n . /  b l i s k i  w s p ó ł p r a c o ­
w nik  "W i lk a "  o r g a n i z a t o r  i  s z e f  w i e l u  kom órek  KO W i l .

12. wg r e l a c j i  " J a g i e n k i " .
13« Tu c h o d z i  n i e  o p s e u d o n im  k o n k r e t n e j  o s o b y ,  l e c z  o n azw ę ,  

k t ó r ą  o k r e ś l o n o  w s z y s t k i e  o n s t r u k t o r k i  s z y f r o w a n i a  w y s y ł a ­
n e  do okręgów  w c e l a c h  i n s t r u k t a ż o w y c h  z k o m ó rk i  o z n a c z o ­
n e j  k r y p to n i m e m  " G a b r y s i a "  /k o m ó rk a  i n s t r u k t a ż o w a  w B i u r z e  
S z y f ró w  K r a jo w y c h  W y d z ia łu  Ł ą c z n o ś c i  K o n s p i r a c y j n e j  
O d d z i a ł u  V -K /  ♦
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X)© .wód z i w o 2 Korpusu M,p.daia 27,11.1947 r.
Koali? ja Weryfikucy jna A.K,
Kr„wer. 3018/111/47,....... . , ■.. , . >;■ ••

. ‘ . f ^ U u .
Prot. 27. p. 12, z dn.ll,II, 47* •• -• , • ), ' ̂

ZASTIADOZJSHIB ffSKYyiKAOYJBB
« r •

Komisja Weryfikacyjna:A,K./przy Pewbdztwie 2 Korpusu, dzialajaou 
na psds-fcawle zarzadzenia Szefa Sztatm (ELównege Ł.dz, 3044/itfn.Pors. 45. 
e dala 9,XI,1945 r, ,p® zebraniu dewodbw '

r ■ • ' '■ i ' ' • ‘ V ' ' •a t w i s r‘ d z a
• •••*#*• ..•• . / \ i .

gę PĄB - BiaSHAĆKA ZQ?IA> t>b ," Jafliogka", ur,8.VIII. 1919. w lomay,
1, Odbyła sluzbe \to jskowa , w azej-p£aab A m i i  Kra jowa ji

-  1940  -  XI. 1941  -  Z.W.Z.Skia^.zyttiJ.^ L itew sk a  iWlino,
- 1941 - X, 1944 - Kom,Okr,Wilńo,^ d z .V.K, - Szef ^dz.Y.K;.. j
Ob eonie wcielona do P.ff,5itK.' £'Korpusu - Oddział Infferrn. -i

■ ,u iv r ■ ■!
?. Uzyskała w uzeregack Armii owej nominacjo de stopnia

•■‘i  !k a p 1 a • • • •. '
i ' ' ■ - i 

(l,X,f4 - na podstawie rozkazu D-cy A.K. Nr.871/1 - 23. BC.1944,.)

?,WJg?Y J11 KOyt1 AYi A 073aC N I >• D ^TNITTr.YW I g W 3 T0 P K IU  K A P IT A N A .
y- .

2i Uzyskała w szeregach Armii Kojowej odznaczenie* •• .. )
Krzyz Walecznych, po raz plerwazy - 194X-~ rozk.Kmdta Sil Zbr.w Kraju^

• (
4, Weryfikacje oparto na następu j) a cyc/* dowedach: , 

a/ kwestienariuaz apecjałny,
Oónoanie stopniał I
a/ putY/ierav,liij. e wniosku aomiąaoy j/iea© de atepnia kapitana, pedpiaa- 

ne przez b,])-ce AK,gen*dyw,B^r-Komorowalęi. Plam* CH.Kom.Wer, AK,
L. 101/i-fri. K,’Ver. 46, z dn^.1,47, ; _ ■

"b/ p® twierdz oni a funkcji i praoy ksmapirac. tpodpiaaB.a przoz Szefa 
Wyda.V,K. Kom.Gl.mjr.Kara^;'• ."

Odnośnie odznaczania; • • • . . ■  , ... ' ----------------------- ■ , ; ■ f
a/ ©świadczenie wlaene o- pttąi^tuiyKodznaczeniu, '
b/ potwierdzenie nadania odzjiąęzctŁia K. W. IV,ped.pleu.no prasa ‘Szefa

Wyds. V, X. Kern. GI.t m jr,I^,a£ ' X? ppłk. Uszyć ki * '■ j.ęrzegp , .,. ■’ ••
5. Zaświadczenie niniejsze nie dotyczy obecnego ,s,t«fiuja3cu w/*»,do służby 

wejskowuj oraz nie daje zadnyah uprawia!ea do jakichkolwiek należii** 
oi pienieznych. lub wwl^d«zop‘Włńatłirze z& wymietiioiie w zaświadcza­
niu, okresy służby, . . .......
Czlenkowie 1

Kozdz iW n i k :

yVlA/*SL*AS

•f-

1 : •• 1 *'■ '̂ afąwo dal cza *7

(łl,Kom.Y/er, AK, - 4 «es,.,
Inapekt.PWSK - 1 * v ‘-:" ' .., Ł.
a /a  ’ * 2 * ---i'

■pass^Okl
' r' óV.
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Ś©w6dztw© 2 Karpusu K .p .d n ia  27 , 1 1 .1 9 4 7  r ,
K©&£i8ja Weryfikacyjna A,K,
Kr. w er . 3 0 1 8 /1 1 1 /4 7 .

Prot.27. p. 12. a d a .1 1 ,1 1 .4 7 . ;•

ZASWIABOZSITI.S W JERY TIK ĄPT JUS

Komisja Weryfilcacy jna ■■ A,K,- przy  Pow&datwie 2 Koz-pusu, d z i a ł a j a o a  
na p o d sta w ie  z a rz a d z o n ia  Szofa  Sztabu (H&wnego I i . d z , 30 4 4/K f n ,P e r s .  45 , 
z d n ia  9 . XI , 1945  r ,  p® zeb ra n iu  dowodź w

a t  w 1 o1 r  d a a
W- / ;in; ... - \

za DĄB -  BIMRACKA ZOJIA', p b ." J agienka” , u r .8 .7 1 I I .  1'919. w Łomay.
1 , Odbyła s lu z b e  wojskowa w sz a r p ia c h  Armii Krajowej*

-  1940  -  XI. 1941  -  Z.W. Z»23£«$f,ay1ru!?alitow ało*jW llno,
-  1941  -  X. I 9 ł 4 -  Kom,O k r , W t j . n o , Wydz.y.Ką -  S z e f  'Jfrdz.Y.ICi J

t ' • . • I
Obfconle w c ie lo n a  do l y ^ ^ K , ’ £ Karyuau -  O ddzia ł Inform , j

:A-, r ' "•' |
2 . U zysk a ła  w azer  o g a c i  Armii .Krajowej nom inacjo do s to p n ia

'At' . !
k a p 1 t  a -ą  a ■ '

■■ % ' • ■ y ! 
( ł , X , *4 -  na p o d sta w ie  rozkazu  D-cy A.K. K r,8 7 1 /1  -  23.  IX .1 9 4 4 ^)

BTOYJflKOtfAEA OBECNI >• D^TINITYWNIK W STOPHIU KAPITANA.------------------------------------ ..... -..— -■■■>• .-r *""-------------------- .— —-ł j

3 * U zyek ela  w sz e r e g a c h  Armii Krajowej odznaczenia* . i
Krzyz Walecznych, po raz pierwszy - 19~4X»- rozk,Kmdta Sil Zbr.w Krajuj

i
, 4* W eryfik acje  o p arto  na n astęp u  jjaoyc«i dowodach: 

a /  k w e s t io n a r iu s z  c p e c j a łn y ,
Ońnoaaia s to p n ia }  i
a /  potw ierdze iJ . e wniosku aom inaoyjaego de a to p n ia  k a p ita n a ,  p e f lp i» a -  

ne p rzez  b.iD-ce AK.gen*dyw.B&r-iComorowaki. Pismo CH.Kom.Wor, AK,
L .lO l/P fn .K .W o r . 46* z d n ^ . 1 , 4.7 , ,.

b /  p o tw ier d z e n ia  fu n k c j i  i  praoy k sm a p lra c . ,  p o d p isan a  p rzaz  S zo fa  
Wydz.y.K. Kem.G l,m jr .K a ra s i

Odnoanie od zn aczan ia :---------------------------------------------------------- . _ _

a /  oawiad ozon ie  wlaenfc o* pojgl^uan^u od zn a czen iu ,
b/ potwierdzenie nadania odznaczeniu K.W.I,,p o d p i s a n a  p r a s a  S z o f a

Wyds. V.K.Kom. G l . -  mjr. Kar,aa ̂ 1 , p p łk .tJ sz y c k i’ J e r z e g o ,  ., ■'
5 . Z a św iad czen ie  n i n i e j s z e  n i o  d o ty czy  oboonogo s to su n k u  w/w,do s łu ż b y  

wojskowej oraz  n ie  d aje  zadnyah up.TOwnlea do ja k ic h k o lw ie k  n a le z iw s  
o i  p ie n io z n y  eh. lu b  sw ladezop tu rzo  z& wymieniane w zu ew ia d cze— 
n iu  okresy  s łu ż b y .

Członkowie j

' j t f '
j-.l i'i ' /■. V< .. f

rVUXAsWWiAS
■/- '

HozdzłW n ik :

O l . K o m . Y / o r . A K .  -  4  « s b , i 

Inapokt.PWSK -  1 " 
e/a * 2 " 80
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Toruń 30.III.1998r.

Pan Stanisław Steckiewicz 
81-143 Sopot, ul.Bieli 7/9

Dziękuję Panu za przysłanie biografii kpt.Zofii Dąd-Biemackiej, której 
założyliśmy w naszym Archiwum teczkę osobową ( nr 936/WSK ). Czy mógłby Pan 
przysłać nam zdjęcie Z.Dąb-Biemackiej oraz zestawienie bibliografii, na bazie której 
opracował Pan biografię Z.Dąb-Biemackiej ?
Nie zechciał Pan uczestniczyć w naszej Sesji-Zjeździe w XI.1996r., ale już teraz 
zapraszamy do udziału w sesji naukowej WSK, którą zorganizujemy w XI. 1999r. Czy 
zechce Pan podjąć się opracowania na wybrany przez Pana temat - z tym, że prosimy 
możliwie w najbliższym czasie porozumieć się z nami co do jego wyboru.
W załączonych Komunikatach Memoriału Gen.Marii Wittek podajemy informację o 
wydaniu w 1999r. części 4 „Służby Polek...” - tomu sylwetek wybitnych żołnierzy- 
kobiet z wszystkich frontów. Czy zechce Pan do tego tomu przygotować sylwetkę 
Zofii Dąb-Biemackiej ( objętość tekstu 1-5 stron ).

Mam do Pana następującą prośbę. Wymienia Pan dokumenty weryfikacyjne. 
Czy zechce Pan ich kserokopie przysłać - chcielibyśmy je włączyć do naszego zbioru 
Dokumentów WSK i ewentualnie opublikować w przewidywanej publikacji ( 
oczywiście zawsze za zgodą właściela dokumentów).

Wyjątkowo też mogę Panu wypożyczyć książkę Łączność, sabotaż, dywersja. 
Londyn 1985.

Z wyrazami szacunku

Prof. dr hab. Elżbieta Zawacka 
ul Gagarina 136 m 26, tel 517-144 

87-100 TORUŃ
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u. 1-2/03 h/ V » /  dr hab. Elżbieta Zawacka 
ul. Gagarina 136 m 26, tel. 65-17-344

87-100 TORUŃ . ' i i -V « Toruń 31 12003 r.iv 4  do

ł* (L ód  pj*
Szanowna Pani,

Wdzięczna kol. Irenie Makowskiej z Warszawy za przekazanie mi Pani adresu 

zwracam się do Pani z prośbą o przekazanie mi możliwie szczegółowych informacji 

biograficznych dla podanych w załączniku nazwisk kobiet-żołnierzy z Wileńszczyzny.

Przygotowywany przeze mnie Słownik Biograficzny ok. 300 kobiet odznaczonych 

wysokim Orderem Wojennym Virtuti Militari wymaga jeszcze wielu uzupełnień. Za każdy 

dodatkowy szczegół i sprostowanie będę ogromnie wdzięczna.

I tom Słownika, obejmujący 90 kobiet od A do G, wyjdzie w bieżącym roku.

Z góry dziękuję za Pani pomoc, cieszę się z nawiązania współpracy tak bardzo 

potrzebnej, załączam serdeczne pozdrowienia i pozostaję z głębokim poważaniem
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E lż b ie t a  Z a w a c k a  
87*100 Toruń, ul. Gajorłm 136 m 26 

Teli?517-344

Kobiety odznaczone Orderem Wojennym Virtuti Militari 

z Okręgów AK Wilno, Nowogródek, Białystok

Adamowicz Stanisława z d. Chludzińska, ur. 1915, kurierka KO, obecny adres Brwinów, ul. 

Pszczelińska 12 A/2

Bieńkowska Wilczańska Wanda (1913 - 1972), może najpierw czynna Łomża lub Grajewo do 

1941; KG AK O II, komórka więzienna DR 

Borkowska Zofia vel Dunin-Borkowska, ur. 1904, AK Wilno, BiP 

Dziekońska-Długołęcka Jadwiga, (1916-1943), AK Białystok BiP 

Galska Antonina, ur. 1896, Ref. WSK Obwodu Grodno-Prawy Niemen 

Giaro Zofia zam. Hryckowian, ur. 1908, AK KG 

Grażewicz Aleksandra, ur. 1898, AK Białystok. KO Grodno, wywiad 

Hermanowska Helena z d. Marciszewska, ur. 1904, Ref. WSK K O Białystok, Komendantka 

Okręgowa Harcerstwa 

Iwanicka Maria, ur. 1916, KN; AK KO Wilno, partyz.

Krynicka Antonina, ur. 1904, K. Obw. Suwałki, wywiad

Liniarska Stanisława z d. Sieńko, (1920-1981), KO Białystok, kurierka, szyfrantka

Lipińska Grażyna, ur. 1902, AK KG, wywiad Mińsk Białoruski

Mahrburg Anna, ur. 1923, AK Wilno, legalizacja

Nowicka Wanda z d. Mech, ur. 1909; AK KG, Kedyw

Pelikan Augustowska Irena, ur. 1914; KO Wilno, Kedyw

Skrodzka Satnisława zam. Kumor, ur. 1922, Ref. WSK K Obw. Grajewo

Szymańska Marianna zam. Kossakowska, (1915-1983), Ref. WSK KO Białystok

Świda Władysława, ur. 1899, Ref. WSK Obw. Wołkowysk

7" 6 Vl ^  1-
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P r ó b a  i n t e r p r e t a c j i  -  do w y k o r z y ­
s t a n i a  w o p r a c o w a n i u  po  z e b r a n i u  
o p i n i i .

1-3
Zmiany o r g a n i z a c y j n e  w łećc z n o ś c i  k o n s p i r a c y j n e j  
K . 0. W il .  w o k r e s i e  s i e r p i e ń  1942 r . - l i p i e c  1 9 4 4 r .

D z i a ł a j ą c  n a  s t a n o w i s k u  s z e f a  o d d z i a ł u  I I I  s z t a b u  K . 0 . W i l . ,
"S ław "  s t w i e r d z i ł ,  ż e  w p r a c y  s t r u k t u r  o r g a n i z a c y j n y c h  K. 0. 
w y s t ę p u j ą  d u ż e  b r a k i  w p r z e s t r z e g a n i u  p o d s t a w o w y c h  z a s a d  k o n ­
s p i r a c j i ,  z a g r a ż a j ą c e  j e j  b e z p i e c z e ń s t w u .  S t a n o w i s k o  t o  p o ­
d z i e l a ł  s z e f  s z t a b u  " L u d w i k " .  Z t e g o  w z g l ę d u  " S ł a w "  p r z y s t ą p i ł  
do o r g a n i z o w a n i a  -  w r a m a c h  o d d z i a ł u  I I I -  k o m ó r k i  o b s ł u g u j ą c e j  
w z a k r e s i e  ł ą c z n o ś c i  k o n s p i r a c y j n e j - p o d l e g ł y  j e m u  o d d z i a ł  i  
s z e f a  s z t a b u .  Na k i e r o w n i c z k ę  t e j  k o m ó r k i  w y z n a c z y ł  A n i e l ę  
D z i e w u l s k ą  " K r y s t y n ę " ,  k t ó r ą  w s i e r p n i u  1 9 4 2 r .  w c i ą g n ą ł  do 
d z i a ł a l n o ś c i  w o d d z i a l e  I I I  w c h a r a k t e r z e  ł ą c z n i c z k i .  W s p ó l n i e  
z n i ą  o p r a c o w a ł  s y s t e m  g ł ę b o k i e j  k o n s p i r a c j i ,  k t ó r y  m i a ł  o b o ­
w ią z y w a ć  w d z i a ł a l n o ś c i  k o m ó r k i .  Pomoc " K r y s t y n y "  p r z y  o p r a c o ­
w a n iu  s y s t e m u  fr j u s t a l a n i u  s z c z e g ó ł ó w  w y m a g a j ą c y c h  d o b r e j  
z n a j o m o ś c i  m i a s t a  i  m i e j s c o w y c h  w aru n k ó w .  R o z p o c z ę ł a  s i ę  d z i a ­
ł a l n o ś ć  k o m ó r k i .  ^  p o l e ^ j q ł ą .  'T U ) ' U . d z i & l ź

Na p r z e ł o m i e  k w i e t n i a  i  m a j a  1 9 4 3 r .  " S ł a w "  w y j e c h a ł  n a  
o d p ra w ę  w K.G. P r z e d  swoim w y ja z d e m  p r z e k a z a ł  " K r y s t y n ę "  n a  
c z a s  s w o j e j  n i e o b e c n o ś c i  p o d  b e z p o ś r e d n i e  k i e r o w n i c t w o  " L u d w i k a " .
Po p o w r o c i e  " S ła w a "  z W arszawy o b a j  o f i c e r o w i e  u z n a l i  z a  c e l o w e  
u t r z y m a n i e  t e g o  s t a n u  n a  s t a ł e .

Z a d a n i a  " K r y s t y n y "  o b e jm o w a ły  ł ą / c z n o ś ć  k o n s p i r a c y j n ą  s z e f a  
s z t a b u ,  p r o w a d z e n i e  j e g o  s e k r e t a r i a t u , z o r g a n i z o w a n i e  i  p r o w a d z e ­
n i e  a r c h iw u m  o r a z  b e z p o ś r e d n i ą  w s p ó łp r a c * ?  z k a n c e l a r i ą  .
Komórka " K r y s t y n y "  o d b i e r a ł a  p o c z t ę  z o b s ł u g i w a n y c h  kom órek  
K. 0. i  j e d n o s t e k  o r g a n i z a c y j n y c h  d z i a ł a j ą c y c h  w W i l n i e  o r a z  
j e d n o s t e k  t e r e n o w y c h  -  z a  p o ś r e d n i c t w e m  i c h  s k r z y n e k  m i e j s k i c h ,  
z l o k a l i z o w a n y c h  w W i l n i e .  W p o c z c i e  t e j  z n a j d o w a ł y  s i ę  m e l d u n k i ,  
z a m ó w ie n ia  na  w y s t a w i e n i e  dokum entów  p r z e z  k o m ó rk ę  l e g a l i z a c j i  
K. 0. i t p .  W odw ro tnym  k i e r u n k u  -  do w y m i e n i o n y c h  k o m ó re k  i  j e ­
d n o s t e k  -  kom ó rk a  " K r y s t y n y "  w y s y ł a ł a  r o z k a z y  K . 0 . ,  d o k u m e n ty  
w y s t a w i o n e  p r z e z  l e g a l i z a c j ę ,  m a t e r i a ł y  i n f o r m a c y j n e  i t p .  
P r z e n o s z e n i e ^  t y c h  m a t e r i a ł ó w  z a jm o w a ły  s i ę  ł ą c z n i c z k i  s i a t k i  
" K r y s t y n y " ^  k t ó r y m i  k i e r o w a ł a  T e r e s a  S z y m o n o w i c z -  S k a l s k a  
/ " T e r e n i a " ,  " J a s k ó ł k a " ,  " B a s i a " / .  Z ł ą c z n i k a m i  ty m i  " K r y s t y n a "  
n i e  k o n t a k t o w a ł a  s i ę  i  n i e  z n a ł a  i c h .  0 p r z y d z i e l e n i e  ł ą c z n i ­
c z e k  " T e r e n i a "  w y s t ę p o w a ł a  do k i e r o w n i c z k i  W o jsk o w e j  S ł u ż b y  
K o b i e t  /WSK/ w W i l n i e  T a r k o w s k i e j  / " A g n i e s z k i " / .  " K r y s t y n a "

8"
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z " A g n i e s z k ą ” n i e  k o n t a k t o w a ł a  s i ę .  " T e r e n i a ” s p e ł n i a ł a  w i e c  
r o l ę  " b e z p i e c z n i k a " ,  o g n iw a  p o ś r e d n i e g o ,  o d c i n a j ą c e g o  b e z p o ­
ś r e d n i  d o s t ę p  o s ó b  n i ż e j  u s y t u o w a n y c h  w s t r u k t u r z e  o r g a n i z a ­
c y j n e j  do o s ó b  p e ł n i ą c y c h  f u n k c j e  k i e r o w n i c z e .

Do k o m ó rek  o b s ł u g i w a n y c h  w z a k r e s i e  ł ą c z n o ś c i  p o c z t o w e j  
p r z e z  s i a t k ę  " K r y s t y n y ” p o d p o r z ą d k o w a n ą  " L u d w ik o w i"  n a l e ż a ł y  
w s z y s t k i e  o d d z i a ł y  s z t a b u  / a  w i ę c  m . i n .  O d d z i a ł  V ł ą c z n o ś c i  
i  B I P / .  D e l e g a t u r a  R z ą d u  n a  w o j . w i l e ń s k i e ,  "Dwór" / G a r n i z o n  
m .W i l n a /  i t p  o r a z  j e d n o s t k i  t e r e n o w e  o k r ę g u  / z a  p o ś r e d n i c ­
twem i c h  s k r z y n e k  m i e j s k i c h / ' .

" K r y s t y n a "  w r a z  z k i e r o w a n ą  p r z e z  n i ą  k o m ó rk ą  n i g d y  n i e  
p o d l e g a ł a  k i e r o w n i c t w u  " J a g i e n k i "  i  n i e  w c h o d z i ł a  w s k ł a d  
p o w o ł a n e g o  n a  w i o s n ę  l 9 4 3 r .  O d d z i a ł u  Vk / ł ą c z n o ś c i  k o n s p i r a ­
c y j n e j /  s z t a b u  K . 0.  T r o c h ę  i n a c z e j  p r z e d s t a w i a ł a  s i ę  g e n e z a
i  p o w i ą z a n i a  o r g a n i z a c y j n e  k a n c e l a r i i ,  k i e r o w a n e j  p r z e z  M a r t ę  
S k o r k o  / " T u n ie "  , J r g n ź K Z o s t a ł a  on a  u t w o r z o n a  p r z y  znacznym  
w k ł a d z i e  ze  s t r o n y  A l i n y  L e n a r t o w i c z  / " A l i n y " , " R e n y ” / , co  z 
p e w n o ś c i ą  n i e  o d b y ł o  s i ę  b e z  u d z i a ł u  " J a g i e n k i ” . P o l e g a ł o  t o  
p r z e d e  w s z y s t k i m  n a  p r z y d z i a l e  c z ł o n k i ń  k o n s p i r a c j i ,  k t ó r e  
w e s z ł y  w s k ł a d  p e r s o n e l u  k a n c e l a r i i  . W p o z n i e j s z y m  c z a s i e  
z a k r e s  z a d a ń  r e a l i z o w a n y c h  p r z e z  k a n c e l a r i ę  n a  r z e c z  k o m ó r k i  
" K r y s t y n y "  z n a c z n i e  p r z e w y ż s z a ł  z a d a n i a  r e a l i z o w a n e  n a  r z e c z  
d z i a ł a l n o ś c i  p r o w a d z o n e j  p r z e z  " J a g i e n k ę ” i  " A l i n ę ” . S t a ł o  
s i ę  t o  j e s z c z e  b a r d z i e j  w y r a z i s t e  po  u t w o r z e n i u  k o m ó r k i  s z e f a  
s z t a b u  o k r y p t o n i m i e  " 1 0 0 " .  D l a t e g o  k a n c e l a r i a  wg. m n ie  s t a ł a  
s i ę  o s t a t e c z n i e  b a r d z i e j  k o m ó rk ą  s z e f a  s z t a b u  n i ż  o d d z i a ł u  Vk.

Na w i o s n ę  / l u b  w c z e s n ą  w i o s n ą /  1943  r .  p o w s t a ł a  k o m ó rk a  
o k r y p t o n i m i e  " 1 0 0 "  w s k ł a d ,  k t ó r e j  w e s z l i  j a k o  d e c y d e n c i  
"L udw ik"  i  "S ław  " o r a z - j a k o  w y k o n a w c z y n ie  -  " K r y s t y n a ” i  
"Ewa".  "Ewa" p r z e j ę ł a  od " K r y s t y n y ” z a d a n i a  w z a k r e s i e  ł ą c z ­
n o ś c i  z t e r e n e m  o k r ę g u  , j e g o  s ą s i a d a m i  o r a z  ”Kedywem” i  6 B r y ­
g a d ą  c z y l i  t z w .  ł ą c z n o ś ć  k o n s p i r a c y j n ą  z e w n ę t r z n ą .  K r y s t y n i e  
p o z o s t a ł a  ł ą c z n o ś ć  z k om órkam i  i  j e d n o s t k a m i  n a  o b s z a r z e  W i l n a  
/ z  w y j ą t k i e m  "Kedywu” / ,  c z y l i  t z w .  ł ą c z n o ś ć  k o n s p i r a c y j n a  wew­

n ę t r z n a .
"Ewa" n a l e ż a ł a  do n a j s t a r s z e j  g e n e r a c j i  k o n s p i r a t o r e k ^ b o  

j u ż  od I 9 4 0 r .  w s p ó ł d z i a ł a ł a  z "Orwatem" w o d d z i a l e  V s z t a b u  
K . 0 .  W p r z e c i w i e ń s t w i e  do " K r y s t y n y "  w d z i a ł a l n o ś c i  j e j  b y ł y  
o k r e s y ,  k i e d y  a l b o  w s p ó ł p r a c o w a ł a  z " J a g i e n k ą ” , a l b o  j e j  p o d ­
l e g a ł a .  Po p o w s t a n i u  k o m ó rk i  " 1 0 0 "  "Ewa” p r z e s z ł a  p o d  b e z p o ­
ś r e d n i e  k i e r o w n i c t w o  " L u d w i k a ” i  " S ł a w a ” , co  o z n a c z a ł o ,  ż e  j e j
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z w i ą z k i  z " J a g i e n k ą "  u l e g ł y  w y ra źn em u  o s ł a b i e n i u  l u b  n a w e t  
z a n i k ł y .  N ie  ma n a  t e n  t e m a t  i n f o r m a c j i  w s k r ó c o n y m  z a p i s i e  
rozmów z " J a g i e n k ą "  p r z e p r o w a d z o n y c h  p r z e z  P i o t r a  N i w i ń s k i e g o  
w L o n d y n i e  , a n i  w j  e j  o p r a c o w a n i u  p r z e d s t a w i o n y m  w 194-6 l u b  
1947  r o k u  d l a  K o m i s j i  L i k w i d a c y j n e j  PSZ. W y t łu m a c z y ć  t o  można 
o d ł o ż e n i e m  p r z e z  " J a g i e n k ę "  n a  p ą z n i e q ^ o k r e s  s p r a w y  r e o r g a n i ­
z a c j i  ł ą c z n o ś c i  z t e r e n e m  w ł a s n e g o  o k r ę g u  o r a z  p r o w a d z e n i e m  
n a  tym o d c i n k u  d z i a ł a l n o ś c i  w ł a s n e j .

ś l a d y  t a k i e j  d z i a ł a l n o ś c i  z n a j d u j ą  s i ę  w i n f o r m a c j a c h  z a ­
w a r t y c h  w l i s t a c h  I r e n y  Tyman / " B a ś k i " / ,  k t ó r e  o t r z y m a łe m  od 
n i e j  w c i ą g u  k i l k u  p o p r z e d n i c h  l a t ,  a  t a k ż e  w l i s t a c h  z o s t a ­
t n i e g o  o k r e s u ,  w y m i e n i a n y c h  co  p a r ę  d n i  w z w i ą z k u  z m o ją  p r a c ą  
n a  t e m a t  ł ą c z n o ś c i  s z t a b u  K . 0.  Z i n f o r m a c j i  " B a ś k i "  i  " J a g i e ­
n k i "  w y n i k a ,  ż e  p r z e z  c a ł y  c z a s  s w o j e j  d z i a ł a l n o ś c i  k o n s p i r a ­
c y j n e j  " B a ś k a "  p o d l e g a ł a  b e z p o ś r e d n i o  " J a g i e n c e " ,  p r a c u j ę c  
p o c z ą t k o w o  w m i e ś c i e  w ł ą c z n o ś c i  z kom órkam i  s z t a b u  K . O . , 
a  n a s t ę p n i e  w ł ą c z n o ś c i  z o d d z i a ł a m i  p a r t y z a n c k i m i  i  s z t a b e m  
polowym w W o ł k o r a b i s z k a c h  -  a ż  do 24 l u b  26 c z e r w c a  1944 r .  , 
k i e d y  p r z e s z ł a  p o d  k o m en d ę  " Ewy". " B aśk a"  n i c  a l b o  b a r d z o  n i e ­
w i e l e  w i e d z i a ł a  o d z i a ł a l n o ś c i  " K r y s t y n y "  w ł ą c z n o ś c i  s z t a b u  
p o d  k i e r o w n i c t w e m  " S ł a w a "  i  " L u d w ik a "  o r a z  o d z i a ł a l n o ś c i  
k o m ó r k i  " 1 0 0 " ,  w k t ó r e j  p o z a  " K r y s t y n ą "  u c z e s t n i c z y ł a  t a k ż e  
"Ew a" .  D l a t e g o  s w o j e  p r z e j ś c i e  p o d  k i e r o w n i c t w o  "Ewy",  t u ż  
p r z e d  " B u r z ą " ,  j a k  w y n i k a  z i n f o r m a c j i  " J a g i e n k i " ,  l u b  po 
24 c z y  26 c z e r w c a  1944 r .  , j a k  sam a p i s z e ,  r o z u m i a ł a  on a  
j a k o  p i e r w s z  e  w e j ś c i e  "Ewy" do d z i a ł a l n o ś c i  w ł ą c z n o ś c i  
s z t a b u  K.O.  z t e r e n e m  w c h a r a k t e r z e  k i e r o w n i c z k i  k o m ó rk i  
n i e  p o d l e g a j ą c e j  b e z p o ś r e d n i o  " J a g i e n c e " .

Można w y r a z i ć  t e z ę ,  ż e  w d z i a ł a l n o ś c i  ł ą c z n o ś c i  k o n s p i r a ­
c y j n e j  s z t a b u  K.O. w y s t ę p o w a ł  p e w i e n  d u a l i z m .  P r z e j a w e m  j e g o  
b y ł y  d z i a ł a n i a  z u d z i a ł e m  "Ewy" w d z i e d z i n i e  ł ą c z n o ś c i  z t e ­
r e n e m  o k r ę g u  z a  p o ś r e d n i c t w e m  s k r z y n e k  m i e j s k i c h  obok p o d j ę ­
t y c h  w p ó ź n i e j s z y m  c z a s i e  d z i a ł a ń  " J a g i e n k i "  p o p r z e z  j e j  s i a ­
t k ę  ł ą c z n i c z e k .  D a l s z y m i  f a k t a m i  ś w i a d c z ą c y m i  o t a k i m  d u a l i -  
źmi-e b y ł o  i s t n i e n i e  ł ą c z n o ś c i  o d d z i a ł u  Vk z i n n y m i  o d d z i a ł a m i  
s z t a b u  i  p o z o s t a ł y m i  ko m ó rk am i  K . O . ” o r a z  b e z p o ś r e d n i e  j e d n o c z e  
s n e  k o r z y s t a n i e  z u s ł u g  k a n c e l a r i i  p r z e z  " A l i n ę "  z " p i o n u "  
" J a g i e n k i "  i  " K r y s t y n ę "  z p i o n u  " L u d w i k a " ,  b y ć  może z c z a s e m  
ono u s t a ł o / .  T r z e b a  z a u w a ż y ć ,  ż e  b e z p o ś r e d n i ą  ł ą c z n o ś ć  o d d z i a ­
ł u  Vk z in n y m i  o d d z i a ł a m i  s z t a b u  i  p o z o s t a ł y m i  kom órkam i  K.O.

( o b o k  ' ł c % c z n c ś c L  ' S z e j b  ó z M b t - i  ^  j - y n m i  
' m y m )  2.<y*rQ ruL^ jrru ? S Ł
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*l
b y ł a  k o n i e c z n a  w z a k r e s i e  z a d a ń  r e a l i z o w a n y c h  p r z e z  k o m ó rk i  
O d d z i a ł u  Vk b e z p o ś r e d n i o  k i e r o w a n e  p r z e z  " J a g i e n k ę "  / o k r e ­
ś l e n i e  p r z e z  n i ą  sam ą s t o s o w a n e / .

Można s t w i e r d z i ć ,  ż e  d u a l i z m  t e n  n i e k i e d y  p r o w a d z i ł  do 
t e g o ,  ż e  w w a r u n k a c h  k o n s p i r a c j i ,  / b a r d z i e j  r y g o r y s t y c z n i e  
p r z e s t r z e g a n e j  w p i o n i e  " L u d w ik a "  i  " S ł a w a "  n i ż  w p i o n i e  
" J a g i e n k i " /  i s t n i a ł y  dwa z e s p o ł y  l u d z i ,^ g ł ó w n i e  ł ą c z n i c z e k ,  
k t ó r z y  n i e w i e l e  l u b  n i c  n i e  w i e d z i e l i  o s o b i e .  Można t o  
p r z e ś l e d z i ć  n a  p r z y k ł a d z i e  " B a ś k i " .  B r a k u j e  d a l s z y c h  p r z y k ł a  
dów d l a t e g o  p r ó b u j ę  n a w i ą z a ć  k o n t a k t y  z i n n y m i  o s o b a m i , k t ó r e  
wg. m o ic h  p r z y p u s z c z e ń  / i  i n f o r m a c j i  " B a ś k i " /  m o g ły b y  sw oimi  
i n f o r m a c j a m i  n a w i ą z a ć  do s p r a w  j u ż  o p i s a n y c h  p r z e z  " B a ś k f " .

D l a c z e g o  z a cz y n am  od o p i s y w a n i a  s p r a w  d z i e j ą c y c h  s i ę  
obok s i e b i e  w d z i a ł a l n o ś c i  k o m órek  p o d l e g ł y c h  b e z p o ś r e d n i o  
" J a g i e n c e "  i  p o z o s t a ł y c h  k o m ó re k ,  k t ó r e  z a w s z e  l u b  w pew n y ch  
o k r e s a c h  j e j  n i e  p o d l e g ł y c h  ? . .  . Bo z o p i s a n i e m  d z i a ł a l n o ś c i  
kom órek  b e z p o ś r e d n i o  j e j  p o d l e g ł y c h  i  z a d a ń  s p e c j a l n y c h  r e a ­
l i z o w a n y c h  p r z e z  n i ą  o s o b i ś c i e  n i e  b ę d ę  m i a ł  w i ę k s z y c h  k ł o ­
p o tó w ,  w y k o r z y s t u j ą c  p o s i a d a n e  i n f o r m a c j e  / p r z e d e  w s z y s t k i m
" J a g i e n k i " / .

2 6 . 0 1 .  1997 r . S . S t e c k i e w i c z
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2 ( ł A  . d o fSS/05

Należę do tych szczęśliwych osób, które miały zaszczyt 

współpracować w czasie okupacji z Zofią Dąb - Biernacką, "Jagienką". 

Było w niej coś takiego, że rozmówce oczarowywała uśmiechem, taktem, a 

może jakąś wewnętrzna cechą. Na zadanie, które wydawało mi się 

niewykonalne miała jedno stwierdzenie: "Jak będziesz chciała to 

potrafisz". Jak można było nie chcieć? Nawet jeśli byłam bardzo zmęczona 

i głodna, ona pomagała mi odzyskać siły. Dawała zawsze wskazówki jak 

mam dana sprawę załatwić. Mówiła bez pośpiechu, logicznie, jasno. 

Wiedziałam co mam robić, na co zwrócić uwagę, o co pytać, jak 

przeprowadzać rozmowę. Reszta należała do naszej inicjatywy, bo nie 

wszystko dawało się przewidzieć. Działała tu praktyka, która w czasie pracy 

konspiracyjnej nabywało się.

Podziwiałam jej wytrwałość. Cały dzień na nogach. To tu, to tam. Z 

jednego końca miasta na drugi. Nigdy nie dawała po sobie poznać, że jest 

zmęczona, czy głodna, a przecież była.

Stworzona była według mnie na wodza. Odnajdywała w ludziach 

najlepsze cechy.
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114



W SPOM N IEN IA

pozwolenia ode mnie. Syh mój powiedzii mi, 
że jeśli pozwolenia pie dam, to on i tak pój­
dzie. Dałam więc .to pozwolenie, gdyż uwa­
żałam, że nie ręram prawa być szczęśliwszą

matką'od tych matek, których synowie giną 
na wojnie. Wojna jest dla wszystkich.

Anna Reszko

Wspominam Zofię Dąb-Biernacką
Od początku roku 1943 wyczuwałam  

wzmożony ruch w konspiracji. Po instrukcje 
przychodziłam o 7 rano i zdawało mi się, że 
Zosia już dawnt) na nogach. W ciągu dnia 
spotykałyśmy się w  różnych, odległych miej­
scach Wilna po nowe zadania. Koniec roku
1943 był już „gorący”, Niemcy cofali się, po­
wstawały brygady leśne. Akcja „Burza” była 
przygotowana, mieliśmy dużą nadzieję, to był 
cel konspiracji. Wszystko prysło 17 lipca, gdy 
został aresztowany w Wilnie gen. Aleksander 
Krzyżanowski wraz z osobami mu towarzy­
szącymi, a w  Boguszach większość komen­
dantów partyzanckich. Tragedia straszna, 
większa nawet niż pamiętny dzień 17 wrze­
śnia 1939. Przedtem nie starczyło wyobraźni
o potwornościach, które nas czekały, teraz w
1944 r zdawaliśmy sobie sprawę.

„Jagienka” dostała rozkaż 'opuszczenia
Wilna. Wyszła z Aliną Lepartowicz „Rena”, 
szły jako siostry Malinowskie i niosły meldu­
nek do Komendy Głównej w  Warszawie do­

Alina Lenartowicz „Alina", ,R‘ehia" Zofia Dąb-Biemacka .Jagienka” Stefan Dąb-Biernacki
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tyczący rozbrojenia wileńskiego AK. Po prze­
kroczeniu Bugu dowiedziały się o wybuchu 
powstania. Meldunek został doręczony po 17 
stycznia 1945 r.

W Warszawie dzięki swoim znajomościom  
ratuje szereg ludzi zagrożonych aresztowa­
niem dostarczając im odpowiednie papiery 
na opuszczenie Kraju. Wkrótce zaczyna ją 
poszukiwać NKWD. Opuszcza Warszawę i 
z „siostrą Aliną Malinowską” i udaje się do 
Włoch do 2. Korpusu z meldunkami do gen. 
St. Pełczyńskiego. Podróż trwała prawie 2 
miesiące, generała nie zastaje, był w  Anglii, a 
dotarcie do niego nie było możliwe. Zosia  
decyduje się na powrót do Polski po matkę, 
Alina zostaje w  Korpusie.

Przed powrotem do Polski dostaje instruk­
cje, w  jaki sposób wiadomości o sytuacji w  
Polsce będą przekazywane przez Polskie 
Radia w  koncercie życzeń. Nie chce ich nieść, 
więc je zapamiętuje. Zostaje dowieziona do 
Pilzna, a stamtąd jako „niby” wywieziona na 

\ - /
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chłopcy.\#yszli z kryjówki i tak spotykaliśmy 
nowy rok 1945.

Pod koniec zimy 1945 r. znów miałam na 
przechowaniu trzech chłopaków, z których 
jeden był ranny w przedramię. Ponieważ rana 
ta bardzo mu dokuczała, dr Suszyńska orze­
kła, że trzeba rękę prześwietlić. Ale aby to 
zrobić, trzeba było dostarczyć chłopaka na 
ulicę Wielką, co z dalekiego Antokola nie było 
rzeczą łatwą. Wyznaczonego dnia ćhłopak 
dokładnie się ogolił, przy tym był bardzo bla­
dy. Został przebrany w  strój kobiecy z chust­
ką na głowie, robił wrażenie wiejskiej kobie­
ty. Zamówiłam poprzedniego dniirpobliskie- 
go dorożkarza, który miał opinię zaufanego
i powiozłam „kobietę chorą na płuca” na prze­
świetlenie. Kazałam postawić bijdę w doroż­
ce, żeby „kobieta się nie zaziębiła”. Stojący 
na placu Katedralnym milicjąnl bardzo się 
nam przyglądał, ale nie zatrzymał. Na miej­
scu, po dość długim czekaniu chłopak został 
prześwietlony i po wyjściu innymi schodami 
szczęśliwie wróciliśmy do domu, gdzie nas z 
niepokojem oczekiwano. Gdy płaciłam doroż­
karzowi, ten zapytał, czy kobieta ta ma dzie­
ci. Powiedziałam, że oczywiście, ma ich aż 
czworo. Czy uwierzył -  nie wiem. Po skoń­
czonej wojnie chłopcy ci chyba wrócili do 
swoich rodzin.’

W czerwcu 45. mieliśmy już repatriować 
się do Polski, ale na cały czerwiec transporty 
zostały wstrzymane. W maju zaś trafił mi się 
chyba najbardziej „trefny” chłopak do prze­
chowania. Jego rodzice po rewolucji zostali 
w  Rosji i gdy on miał lat trzynaście zostali 
aresztowani. Ślad po nich zaginął. Jego i młod­
szą siostrę ulokowano w „Domu dziecka”, a 
mieszkanie skonfiskowano. Gdy wybuchła 
wojna w 1941 r. wcielono go do wojska. Prze­
żył rzeczy straszne, był p od  Stalingradem, 
gdzie został ciężko ranny, był kontuzjowany. 
Przez miesiąc nic nie słyszał i nie mówił,'stra­
cił wszystkie zęby. Leżał długo w  szpitalu. 
Gdy wyzdrowiał, pozwolono mu pojechać na 
urlop. Pamiętał, że w  Wilnie ma ciotkę, więę 
udał się do Wilna, ale tam władze wojskowe 
nie chciały go zameldować ̂ poleciły, aby wra­
cał z powrotem. Wówczas ciotka, którą od-

-nalazł, postanowiła go zatrzymać. Przebrała 
go w  cywilne ubranie, ale u siebie nie mogła 
go przechować, gdyż sama była śledzona. 
Wobec tego chłopak trafił do mnie. N ie wy­
chodził z domu, bo nie mówił ani słowa po 
polsku, poza tym miał wstawione metalowe 
zęby, co bardzo rzucało się w oczy. Wyrobili­
śmy mu nowe dokumenty i zapisaliśmy na 
wyjazd do Polski. Ciotka dostarczyła mu ubra­
nie i miała zaopatrzyć na drogę. Transport 
nasz miał wyruszyć 10 lipca, a lekarzem trans­
portowym miała być dr Suszyńska. W dniu 
odjazdu jednak się nie zjawiła. Jak się póź­
niej okazało, przyjechało do niej tego dnia 
dwóch oficerów NKW D, którzy prosili, by 
pojechała z nińii do chorego dziecka. Narzu­
ciła więc słuchawki na szyję i w  letniej sukni 
wsiadła do samochodu. Po chwili zamiast u 
chorego dziecka znalazła się w  więzieniu. 
Potem wywieziono ją do Workuty, skąd wró­
ciła z odmrożonym i rękami i nogami. Dziś 
pani doktor ma już 90 lat i mieszka w  War­
szawie z zamężną wnuczką. Transport nasz 
odszedł dopiero na drugi dzień o godz. 16- 
tej. Lekarza oczywiście nie było. Najważniej­
sze było przekroczenie granicy i wszelkie 
kontrole pasażerów. Gdy wszystko przeszło 
pomyślnie, odetchnęłam swobodniej, ale po­
czułam się bardzo zm ęczona. N ie mogłam  
chłopaka zostawić bez środków do życia, ję­
zyka i opieki, toteż był z nami aż do grudnia 
45. Dzieliłam się z nim tym, co sami mieli­
śmy. W tym czasie nauczył się ojczystego ję­
zyka, skontaktował z jakimś swoim wujem i 
wyjechał na W ybrzeże. Potem zdobył fach, 
ożenił się z Wilnianką i zamieszkał w  War­
szawie. Jest to bardzo zacny i porządny czło­
wiek, bez żadnych niepożądanych naleciało­
ści. D o dziś nazywa mnie „mamusią” i od­
wiedza od czasu do czasu.

W  sumie w ięc przechowałam dwunastu 
chłopaków dłużej lub krócej, jedną łącznicz­
kę i czterech rannych. To, co robiłam, uwa­
żałam za swój obowiązek. Może wpłynęło na 
moją działalność to, że mój niespełna szes­
nastoletni syn też poszedł do partyzantki. 
Znajomy dow ódca oddziału nie chciał go 
przyjąć jako małoletniego i żądał pisemnego
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pozwolenia ode mnie. Syn mój powiedził mi, matką od tych matek, których synowie giną
że jeśli pozwolenia nie dam, to on i tak pój- na wojnie. Wojna jest dla wszystkich, 
dzie. Dałam więc to pozwolenie, gdyż uwa­
żałam, że nie mam prawa być szczęśliwszą 'Anna Reszko

(•3 V
Wspominam Zofię Dąb-Biernacką

W SPOM N IENIA ________ -J___:___ ______ :________________________

Od początku roku 1943 wyczuwałam  
wzmożony ruch w  konspiracji. Po instrukcje 
przychodziłam o 7 rano i zdawało mi się, że 
Zosia już dawno na nogach. W ciągu dnia 
spotykałyśmy się w różnych, odległych miej­
scach Wilna po nowe zadania. Konieę roku
1943 był już „gorący”, Niemcy cofalrsię, po­
wstawały brygady leśne. Akcja „Burza” była 
przygotowana, mieliśmy dużą nadzieję, to był 
cel konspiracji. Wszystko prysło 17 lipca, gdy 
został aresztowany w  Wilnie gen. Aleksander 
Krzyżanowski wraz z osobam i mu towarzy­
szącymi, a w Boguszach w iększość komen­
dantów partyzanckich. Tragedia straszna, 
większa nawet niż pamiętny dzień 17 wrze­
śnia 1939. Przedtem nie starczyło wyobraźni
o potwornościach, które nas czekały, teraz w
1944 r zdawaliśmy sobie sprawę.

„Jagienka” dostała rozkaz opuszczenia
Wilna. Wyszła z Aliną Lenartowicz „Rena”, 
szły jako siostry Malinowskie i niosły meldu­
nek do Komendy Głównej w Warszawie do­

tyczący rozbrojenia wileńskiego AK. Po prze­
kroczeniu Bugu dowiedziały się o wybuchu 
powstania. Meldunek został doręczony po 17 
stycznia 1945 r.

W Warszawie dzięki swoim znajomościom  
ratuje szereg ludzi zagrożonych aresztowa­
niem dostarczając im odpowiednie papiery 
na opuszczenie Kraju. Wkrótce zaczyna ją 
poszukiwać NKWD. Opuszcza Warszawę i 
z „siostrą Aliną Malinowską” i udaje się do 
W łoch do 2. Korpusu z meldunkami do gen. 
St. Pełczyńskiego. Podróż trwała prawie 2 
miesiące, generała nie zastaje, był w  Anglii, a 
dotarcie do niego nie było możliwe. Zosia 
decyduje się na powrót do Polski po matkę, 
Alina zostaje w  Korpusie.

Przed powrotem do Polski dostaje instruk­
cje, w  jaki sposób wiadomości o  sytuacji w  
Polsce będą przekazywane przez Polskie 
Radia w  kor^cefcie życzeń. Nie chce ich nieść, 
więc je zapamiętuje. Zostaje dowieziona do 
Pilzna, a staintąd jako „niby” wywieziona na

Alina Lenartowicz „Alina”, „Renia” Zofia Dąb-Biernacka „Jagienka” Stefan Dąb-Biernacki
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roboty wraca do domu. Przy rejestracji w punk­
cie w Pilznie podaje, że pochodzi z Wilna i tu 
wpadka zdawałoby się bez wyjścia, bo kierują 
ją do pociągu jadącego do ZSRR. Nie wsiada 
do niego, a biega wzdłuż wagonów zdespero­
wana, nie wiedząc, co robić, jak wybrnąć z 
sytuacji. I tu znów cudowny przypadek, pod-, 
biega do niej chłopak i proponuje schronienie 
się pod wagonem pociągu jadącego do Kato­
wic. Decyduje się bez wahania, chyba to jedy­
ny ratunek. I był. Nie została yywieziona, jak 
i jej „dobry duch”, który okazał się przewod­
nikiem i później dużo/pomógł. Pociąg ruszył, 
niedaleko zatrzymał się, też dziwne, wsiedli 
więc do wagonu i dojechali do Katowic. Z 
Katowic udała się do Warszawy. Zamieszkała 
u ciotki generałowej Felicji Pakoszowej, która 
później została aresztowana i przebywała w  
więzieniu 8 lat. Pracowała w  PCK jako Zofia 
Malinowska, chociaż wszyscy znali nazwisko, 
musiała jak najprędzej zabierać matkę i niele­
galnie przekroczyć granicę. Tu trzeba podkre­
ślić jeszcze raz ten nieprawdopodobny przy­
padek spotkania w Pilznie przewodnika. Zo­
sia powiedziała mnie „tak widocznie musiało 
być” i nazwała to „cudownym zdarzeniem”. 
Został on teraz zaangażowany do „przerzut- 
ki” przez zieloną granicę jej z matką. Pierw­
sza próba nie udała się. Była za duża grupa 
uciekinierów i Zosia nie chciała ryzykować. 
Wróciły do Warszawy. Udało się matce przejść 
granicę w  Dzień Zaduszny 1946 r, gdy uda­
wała, że ma grób w  Czechach. Spotkała tam 
w  umówionym m iejsci przewodniczkę, która 
zaprowadziła ją do Bratysławy. Zosię przez zie­
loną granicę przeprowadził przewodnik, z któ­
rym schroniła się pod wagonem i który opra­
cował dalszą marszrutę. Spotkała matkę w Bra­
tysławie i ruszyły razem do Wiednia., Droga 
do Wiednia była ryzykowna i trudna. Szły na 
przełaj przez lasy i łąki, nocowały w  stogach 
siana. Trzeba było przechodzić strumyki, a raz 
nawet przez rzekę. Udało się, dotarły do Wied­
nia., Tam znajoma przewodnika zabrała je do 
Monachium, skąd nadała telegram, niepodpi- 
sany, do Aliny „Jadę do Ciebie”. Ciężarówką 
dojechały do Włoch i Ancory. Tam zostały za­
kwaterowane w obozie dla uciekinierów. Zo­

sia nocą uciekła przez okno i poszła do Szta­
bu 2. Korpusu. Była bosa, brudna i w łachma­
nach. Wartownik nie chciał jej wpuścić. Usia­
dła i czekała z nadzieją, że mimo swego wy­
glądu zostanie rozpoznana. I rzeczywiście tak 
się/Stało. Obie z matką dostał 2-tygodniowe 
wczasy. Wypoczęte, odżywione pojechały do 
Anglii, Zosia jako oficer 2. Korpusu. Skontak­
towała się z ojcem w Irlandii i zabrała go do 
Londynu. Nareszcie po tylu latach byli w  kom­
plecie, tylko bez brata,- który zginął w  Powsta­
niu Warszawskim.

Zaczęła pracować jako kelnerka w  restau- 
.racji polskiej. Ci, którzy znali ją, starali się sia­
dać w  jej rewirze, dając jej dodatkowo parę 
groszy. Przez 8 lat opiekowała się sparaliżo­
wanym ójćem, a później chorą matką. D o pra­
cy dojeżdżała starym rowerem bez hamulców. 
Hamowała nogą. Któregoś dnia zauważył to 
„Bob”, zatrzymał i odprowadził do domu idąc 
obok przez kilka dobrych kilometrów.

Obecnie mieszka w  Polskim Dom u Opie­
ki im. Kolbego w  Londynie. Jest taka jak była 
zawsze: uśmiechnięta, pogodna i zadowolo­
na. Jest ^am kilka pań, z którymi przyjaźni 
się, tąk że trudno się do niej dodzwonić, bo 
jestTia pogaduszkach.

Irena Baranowska Tyman
Opracowałam
1) Na podstawie życiorysu zawartego w książce 
pod tytułem „Łączniczki” wyd. przez Leszka Jana 
Malinowskiego
2) Opowiadań Zosi i swoich wspomnień

©

Post scriptum

Należę do tych szczęśliwych osób, które 
miały zaszczyt współpracować w  czasie oku­
pacji z Zofią Dąb-Biernacką, „Jagienką”.

Było w  niej coś takiego, że rozmówcę ocza- 
rowywała. W  jej obecności czułam się ważna
i potrzebna. Kochałam ją tak jak wszyscy, 
którzy mieli z nią styczność. Padałam ze zm ę­
czenia, ale na jej prośbę znów poszłabym 20  
km. Tak było i z innymi. Miała jakiś urok, że  
nie można było jej odmówić.

33
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Wincenty Chrząszczewski „Kruk" Zofia Dąb-Biernacka po wojnie

Były polecenia, których zdawało by się, nie 
będę mogła wykonać, że przerastają moje moż­
liwości. Mówiłam: „nie mogę, bo nie/potrafię”, 
a ona na to: „jak będziesz chciała^a-zrobisz”. 
Czy można było się bronić? Miała zaufanie, -  
nie można było odmówić. Gdy/to piszę, czuję 
się tak jakbym przed chwilą z nią rozmawiała. 
Minęło tyle lat, a fascynacja trwa. -

W 2003 roku odwiedziła mnie w  Stawigu­
dzie. Spacerowałyśmy po lesie, a Zosia opo­
wiadała mi swoje dzieje pełne dziwnych zbie­
gów okoliczności, których nie ma w  suchym 
życiorysie.

Zaczęło się 17 września 1939 roku, gdy 
mieszkała w  siedzibie Inspektoratu Armii przy 
ul. Podzamcze, w  Wilnie. Tego dnia poszła nie 
wie po co na zaplecze domu, wpadła w  otwór, 
który prowad2ił do piwnicy, zwichnęła nogę, 
została zawieziona do szpitala na Antokolu, 
gdzie zatrzymano ją.

fej matka przy okazji odwiedziła panią Fil- 
dorfową mieszkającą w  pobliżu, zatrzymała się 
również u  niej na noc. /

Rozeszła się wiadomość, że Armia ęzerwo- 
na przekroczyła naszą granicę, 18-tego byli już 
w  Wilnie i od razu odwiedzili budynek Inspek­
toratu. Zamknęli kucharkę i pom oc domową 
w  oddzielnych pokojach i pytali o generało­
wą. Obie oświadczyły zgodnie, że nic nie wie­
dzą. Plądrowali dalej pokoje, na podłogę rzu­
cali bieliznę i naczynia i deptali je. Zosia cie­
szyła się, że przy tej „wizycie” nie było matki.

W budynku Inspektoratu 
ihieszkała także gen. Felicja 
Palkoszowa z córką. Wkrótce 
obie rodziny musiały opuścić 
zajm owane pom ieszczenia. 
Przeniosły się w  pobliże ul. Za- 
krętowej i zamieszkały razem.

Zosia zaczęła szukać pracy, 
ale nie chciano jej przyjmować 
ze względu na ojca, bojąc się 
represji. Wkońcu została za­
trudniona w  hotelu „George” 
jakb pokojowa. Właściciel ho­
telu powiedział, że jemu to nie 
zaszkodzi bo i tak jako „kuła­
kowi” dni jego są policzone. 

Po paru tygodniach zgłosił się do niej „osob­
nik”, który prosił, a potem kazał sporządzić 
listę znanych jej oficerów, nawet z adresami. 
Broniła się jak mogła, że nie wie, że nie zna 
adresów, gdzie obecnie przebywają. Nie po­
mogło, po paru tygodniach znów ten „osob­
nik” odwiedził ją, a następnie została wezwa­
na do urzędu. Tam postawiono ultimatum: 
poda informację albo będą konsekwencje.

Za tydzień miała przynieść spis do „Zielo­
nego Szpitala”, przy ul. Wielkiej. Zosia we­
szła o umówionej godzinie. W lokalu było dużo 
ludzi. Tego dnia „Szpital” dawał gościom bez­
płatną kawę, tak było przeż pewien czas co 
czwartek. „Osobnik” siedział sam na końcu 
sali. Zosia wyjęła kartkę i idąc do niego zaczę­
ła nią potrząsali głośno mówić: „proszę pana 
napisałam nazwiska znanych mi osób, o tu są 
na tej kartće, zaraz ją panu podam” i pode­
szła do niego.

Z Wilna musiała uciekać, dostała się do 
Kowna domu państwa Kognowickich, 
gdzie została wciągnięta do działalności kon­
spiracyjnej. Przysięgę odebrał W incenty  
Chrząszczewski. Działo się to'w małym poko­
iku, przy dość licznej grupie gości. Po przysię­
dze Zosia usiadła na łóżku, a ono załamało 
się, stąd ps. „Jagienka”. Później zamieszkała 
w Taurogach na Żmudzi, gdzie otrzymała pra­
cę w punkcie sanitarnym. Od kwietnia 1941 r. 
zaczęły się'wywózki ludności z Wilna, Wileńsz- 
czyzny i calelj Litwy do ZSRR. Nasiliły się one
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WSPOMNIENIA

w  czerwcu mimo panującej epidemii tyfusu 
brzusznego. Zosia wykonywała szczepienia 
przeciwko niemu. Zgłosiło się do niej 3 męż­
czyzn żądając szczepienia bez kolejki, bo pra­
cują przy „wywózce”. Zosia zamiast uodpor­
nić ria chorobę, zaraziła ich i znów musiała/ 
uciekać, ale wybuchła wqjna niemiecko -  so- 
wiecka i można było wracać do Wilna. Zdecy­
dowała się iść pieszo. Głodna i zmęczona w  
jakiejś miejscowości weszła do punktu sani­
tarnego, był tam zatrudniony Polak. Na wieść, 
że idzie do Wilna, zam inął ją w  pokoju. Na 
moje pytania: „nie bałaś^ię?”, „czy nie próbo­
wałaś uciekać?”, odpowiedziała: „widocznie 
tak miało być”. To drugie dziwne zdarzenie. 
Po dwóch dniach wypuścił ją, bo Litwa była 
już opanowana przez Niemców. W  Wilnie 
rozpacz, masę ludzi wywieziono lub roztrze- 
lano, a działalność konspiracyjna zawieszona, 
trzeba ją było na nowo odbudowywać. Zaczę­
li zgłaszać się ludzie, którzy uniknęli wywie­
zienia. Wśród powracających był Stefan Czer­
nik „Orwat”, jego zastępca Jan Stankowski 
„Jan”. Im się poszczęściło, w  drodze do ZSRR 
wagony w  których się znajdowali, zostały od­
czepione przez kolejarzy w  Nowej Wilejce.

Stefan Czernik zaczął odtwarzać Oddział 
V czyli łączność, wciągnął do niego Zofię Dąb- 
-Biemacką, która przystąpiła do pracy z du­
żym zaangażowaniem i energią stając się 
wkrótce czołową postacią w  łączności konspi­
racyjnej Sztabu Okręgu Wi­
leńskiego razem z Aliną Le- 
nartowicz-Billewłcz „Reną”.
Ja, Irena Baranowska -  Ty- 
man „Baśka” dołączyłam do 
jej zespołu i związałam się do 
końca* na dobre i złe.

Jesienią 1941 r. Zofia Dąb 
-  Biernacka jako kurier wy­
ruszyła do Warszawy; powo­
dem było zerwanie łączności 
Wilna z Komendą Główną*
Na granicy Generalnej Gu­
berni w  Małkini poddana zo­
stała osobistej rewizji. Mikro­
film, który wiozła, ukryty był 
w dużej broszce. Broszkę

odpięła i położyła na stole, rewidująca nie za­
interesowała się nią. W  drodze powrotnej przy­
wiozła w  niej szyfry. Przejeżdżając przez Mał­
kinię przypominam tę historię. Drugi raz po­
jechała do Warszawy w  sierpniu 1942r. pod 
pretekstem odwiedzin rodziny. Razem z nią 
jechała „Wanda”, którą chciała przygotować 
do służby kurierskiej. W czasie pobytu w War­
szawie miał miejsce nalot sowiecki. „Jagien­
ka” była wówczas w odwiedzinach u prof. 
Patkowskiego, Profesor zginął od wybuchu 
bomby, „Jagience” odłamek wbił się w głowę. 
W szpitalu przeszła operację. Lekarz poinfor­
mował ją, że zgodnie z przepisami musi.za­
wiadomić policję o jej pobycie, musiała opu­
ścić szpital. Odwiedziła rodzinę i przeniosła 
się do lokalu „Bazy Wileńskiej”, tam doglądał 
ją i leczył lekarz poznany w szpitalu. Po wyle­
czeniu w  październiku 1942 r. wróciła do Wil­
na samochodem ciężarowym wysłanym przez 
Kazimierza Augustowskiego, ówczesnego sze­
fa „Bazy”, z transportem materiałów dla Wi­
leńskiego Okręgu, ukrytych w beczce z karbi­
dem, Rozpakowałam ją, nurkując co pewien  
czas aż do dna, okropnie cuchnęłam, aż ba­
łam się iść. Wcześniej od „Jagienki” z Warsza­
wy jechała „Wanda” bez żadnych materiałów 
obciążających, jednak została aresztowana i 
słuch po niej zaginął. „Jagienka” po powrocie 
została odznaczona Krzyżem Walecznych po 
raz pierwszy. Irena Tynian

Kazimierz Augustowski „Kostek" Zofia Dąb-Biernacka z Ireną Tyman
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, ■,. . -1 - ĥeDefinicja.------- ^----- *—

baczność konspiracyjna lub w skrócie - 7.K.- jest to nawiązanie i utrzymanie 
/łączności :omiedzy przsifoionyra i podkomendnym i odwrotnie przy pomocy 
( i jedynie, kuriera.

Zadania .
1. Utrzymanie -ŁącznościJ s
2. Utrzymanie /baczności*7
3. Utrzymanie -łączności 

Partyzanckimi.

Orgcnizac ja V .K.
I. Schemat Organizacyjny
II. Opis

V.Konspiracyjna składa sie z pięciu zasadniczych niezależnych od siebie, 
konspiracyjnie odciptych komórek;
' 1 Komórka -łączności z K.G.
2.Komórka -łączności Okręgu z sąsiadamii terenem własnym - Inspektoratami ..-id: 

i Cfldziałami Partyzanckimi /
3. Komórka łączności V.K. z Komendą^ Okręgu, iddziałami Sztabu i Komorkami ■ 

Specjalnymi.
k. Kancelaria V.K.
5. Komórka specjalna V.K.

Powiązania organizacyjne VK.
Stan ludzi.

Szef V . K . ^ ZAst^pczyni, Kierownicy komórek od 1 do 5«; 78 do 92 czynnych,
15 do 20 biernych;

Cńdania szefa V.K. w cżasie kj>/kk
1. Odnośnie własnego Oddziału

a)Utrzymanie stanu organizacyjnejo
b)Czuwanie nad bezpieczeństwem organizacji własnej w najszerszym 'rozumieniu

2. Odnośnie pracy b ie ż ą c e j :
a) utrzymanie możliwie regularnej łączności z  K.G., sąsiadami i terenem 

Okręgu
b) wykonanie specjalnychpoleceń Kdta Okręgu i Szefa Sztabu
c) omawianie z Szefami Oddziałów Sztabu ich działów pracy w zakresie 

bezpieczeństwa konspiracyjnego. Należy pod tym rozumieć -Szef każdego 
Oddziału Sztabu, organizując swoje Szefowstwo, zwracał" si£ d^Cier ire* «■- 
Do Kierownika V.K. o fachowy pomoc i i wytycsne odnośni<3 .'po.?obóv 
zakonspirowywani swojej pracy, nie ujawniając przed nim ani zakresu 
swej pracy fachowej ani podległego jemu personelu-

d. Przygotowanie aparatu 'łączności kurierskiej na okres "Burzał 
e) Przewidzenie okresu przełomowego dla Organizacji (wyjecie biemcow, a

i • 0 • z K • G • 
z aasi ■ darni •
Hm Om z terenem v/^\snym- Inspektoratami i C \ l d z i a l a m i
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a zajęcie terenu przez Bolszewikom)i w związku z tem przemyślenie**przygotowa 
odpowiednich zarzadzeń na \v2rasnvm odcinku "racy.

Komórka -łączności z K.G.
. . .  / , .1. scnemat organizacji komorki

2. Guis.
5. kadania
. .«'ybor odpov/iedniego materiału ludzkiego na kurierów, przeszkolenie ich,

' •
3 taili opieka na'.’ ni.-ai , cza.’. i' ;pi ■ ; ; c/? u

2. Kompletowanie i zbieranie wzorów dokumentów podróży dla stadnych kurierów
i stale aktualizowanie ich.

3. Wysyłanie w ustalonym terminie kurierów do K.G.
a5 dostarczanie im potrzebnych dokumentów do podróży i pienigdzy 
b) doręczanie zapako'-:an*J
a) przekazywanie kontaktów docelowych K.G.
d) udzielanie wszelkich uwag odnośnie trasy i terenu na których kurier 

jedzie.
e) ustalenie terminu powrotu.

4.Przyjęcie powracającego kuriera.
a) odebranie przywiezionej poczty
b) odbieranie szczegółowego raportu z odbytej podróży.

5. Przyjmowanie kurierów z K.G. i opieko^ nad nimi przez czas ich pobytu n~ j 
naszym terenie, należy pod tym rozumieć:
a)zorganizowanie i utrzymanie w stanie pogotowia 2k-godz» kontaktów - 

lokali na k^óre zgłosi sie kurier z K.G.
b)pouczenie Kontaktu o jego obowiązkach w stosunku do przybyłego kurie­

ra i o sposobie alarmowania przyjazdu kuriera.
c ) ,podejnowanie przybyiego kuriera, ddebranie przywiezionej poczty, 

Przeprowadzenie dokładnego wywiadu z przebytej drogi, sprawdzenie 
dokumentów podróży, .poucaejae kuyisrr. o stosunkach miejscowych, 
uzgodnienie terminu wyjazdu, opieka nad nim przez czas jego pobytu.

d) odprawienie kuriera w powrotna drogę - wręczenie uzupełnionych lub 
zmienionych dokumentów podróży, doręczenie naszej poczty do K.G.

Ultl
g ' w wypadku aresztowania kuriera zarzadzenie stanu alarmuj*®, kontakcie 

lub całkowite zlikwidowanie tego kontaktu aż do odwołania.

Przyjmowanie i opieka nad ludźmi przydzielony,nido Okręgu z K.G.Należy 
tu r-ozumiec:
a)~zorganizowanie i utrzymania w stanie pogotowia 24 godz. kontaktów, 

^innych niż dla kurierów)
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pouczenie kontaktów o obowiazkach ich do przyjezdnego i o sposo­
bie alarmowania przyjazdu.
przygotowanie lokali, gdzie przyjezdny moęiby zieszkac przez czas 
dłuższy, aż do czasu przyjęcia go przez komórkę do której został'" 
wysiany.
pouczenie przyjezdnego o stosunkach miejscowych, wyrobienie mu 
miejscowych dokumentów i pouczenie posługiwania sie nimi. 
skontaktowanie go z Odpowiednim dzefem oddziału do którego zosta3T  
skierowany i opieka nad nim aź do czasu definitywnego podjęcia go v 
przez tego Szefa.
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/Komorka Łączności z Sąsiadami i z terenem w-lasnym Okręgu : Inspektoratami 
i Oddziałami Partyzanckimi,
1. Nawiązanie i utrzymanie baczności z Okręgami sasiądującymi z nami to jest 

Z Nowogrodzkim i Białostockim sposobem sztafetowym.
Uwaga a): - o-ile wiem, Okęeg nasz był^w kontakcie tylko z Okręgiem 

Nowogrodzkim, faktycznie rzecz biorąc kontakt i^Lącznosó 
miedzy tymi dwoma Okręgami do końca polegały na kontaktach 
osobistych, znanych tylko K-owi naszego Okręgu i ludziom 
przyjezdnym z Nowogródzkiego. W ostatnich miesiącach"!9^3 r.
V K. dala swoje kontakty dla Nowogródka, ale poza sztafe­
towe, tak ze sztafeta w zasadzie nie byłTa czynna( oprócz
2 lub 3 wypadków).
Zostali zorganizowana na wyraźne żądanie K-dy Głównej 
i utrzymana do koiica w stanie zdolnym do pracy czynnej.

Uwaga b): pomysł nawiązania 'łączności z sąsiadami sposobem sztafeto­
wym, od początku uwalałam za nieżyciowy |na naszym terenie, 
Który nie będzie miał zastosowania. Uważając , że nie wolno 
wciągab ludzi w więzy organizacyjne, jeżeli niema 
dla nich konkretnego zadania, lub zadanie to, jeśli jest, 
jest rozwiązywane przez samo życie innymi środkami, nie 
kładłam nigdy nacisku na utrzymanie 'łączności z sąsiadami 
przy pomocy sztafety. Natomiast przewidywałam możliwość^ 
wykorzystania sztafety w okresie prze-łomowym (t.zn. wycofa­
nie się Niemców i wkroczeniej&olszewików. W związku z tem 

od początku wprowadzenia w życie rozkazu o sztafetach, zarzą­
dziłam: 1. "łączniczki, które maja być w systemie sztaflfi*->w 
towym kurierami migdzy K-da Okręgu a pierwszym punktem szta­
fety - przeszkolić na trasy długie( czyli dać im pełne prze­
szkolenie łączniczek terenowych).

2. Poszczególne punkty sztafetowe traktować ra- 
czej jako punkty ewentuańego zatrzymania i oparcia dla 
łączniczek idących na długiej trasie. W związku z czem te 
punkty odpowiednio pouczyć i chronić przed zdekonspirowaniem.

2. Nawiązanie i utrzymanie 'łączności z terenem własnym Okręgu - Inspektoratami 
i Oddziałami Partyzanckimi.
'Łączność ta została rozwiązana podwójnie:

a) Siecie 'skrzynek na terenie Wilnai Każdy Inspektor i D-ca Oddziarłu
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Partyzanckiego miał n- terenie n.Wilna-dwie skrzynki - jedna przez któ­
rą docierał do K-dy Okręgui.druga przez która, docierała do niego

/K-da Okręgu. Siec ta była obsługiwana przez łuczniczki działające 
tylko na terenie miasta. -Łączność ta miała pracować i byc utrzymana 3®= 
do czasu 3 . K C  j  i "Burza".
b) Aparatem łączniczek terenowych, szkolonych^ specjalnie, które
z K-dy Okręgu docierały z rozkazami do Inspektora lub d-cy Oddziału
Partyzanckiego terenie. Aparat ten był specjalnie przygotowany
i rezerwowany na okres "Burzy", a v/pracy bieżącej uzyvrany jedynie

i ■w wyjątkowych wypadkach.
Komórka łączności V.K. z K-tem Okręgu, Szefem Sztabui innymi Oddziałami 

■3Łtabu.
Zadanie:
Utrzymanie stałej łączności między Szefem V.K. ' innymi OddżieHifani Sztabu.

I.Schemat
I I .  Opis

Zadanie to zostało wykonane przez stworzenie podwójnego aparatu skrzynek. Jeden 
zespół skrzynek (po jednej dla każdego Szefa Oddziału)skierowany do Szefa 
V.K. (poczta przychodząca do Szefa V.K.) i drugi zes;óo3rskrzynek( po jednej 
do każdego Szefa) skierowany odwrotnie.

Komórka specjalna V.K.
Zadania;
1 Wyszukiwanie '■> lokali na potrzeby własnego Oddziału i K-ta Okręgu.
?. Zgłaszanie nowych ludzi do pracy w miar§ zapotrzebowania i pierwsze ich 

rozpracowanie do przydatności w prrcy konspiracyjnej.

Organizac ja.
Nie mogę tu podać żadnego schematu. Zadania postawiona komórce tej wyklu-

czały zorganizowanie jej w sposob sztywnw. Podam jedynie pewne zasady,
/ - * / których kierovmiczka komorki.musiałą się trzymać w swojej pracy.

a) W żadnym wypadku nie podawać kontaktów do siebie 'tr■#&-
b) Łączność i kontakt ze swymi’ ludami utrzymywaó tylko i wyłącznie

przez periodyczne spotkania umówione 3*x>iiCaftŁa-ja w lokalach publicznych lut 
w mieszkaniu podkomendnego.

c) W zasadzie nie wiaza6 ludzi w zespoły.

Kancelaria.
Zadania i
1. Prowadzenie archwum podręcznego t. zw. "płytkiego"
2. Przygotowanie do krótkiego wglądu poczty z K.G. dla K-dtaOkregu i Szefa144
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3. Przygotowanie poczty do rozesłania do -poszczególnych szefdw Oddziałów 
według rozdelnika Szefa Sztabu.
Gotową do rozesłania ooczte przekazać do komórki -Łączności V.K.

5. Zbieranie na oznaczony termin i przygotowanie do wglądu dla K-dta Okręgu 
i Szefa Sztabu poczty do G.

6. Przygotowanie poczty do wysłania do K.G. według zleceń Szefa Sztabu.
7. Gotowa pocztę przerzucić do komorki-Łączności z K-da G. V.K. do t.zw. 

"paczkami".
8. Prowadzenie dziennika pism przychodzących i wychodzących.
9. Redagowanie pism zleconych przez K-dta Okręgu lub Szefa Sztabu.

Organizac ,ja.
1. Schemat
2. Oois

Kancelaria składa sie^ z :
a) działu maszyn
b) działu szyfrów
c) działu archiwów
d) aparatu skrzynek pomyślanego podwójnie ( osobnych do kancelaria i osobnych 

z kancelarii)
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.. . . , , i _ Wpłynę* ’ &'<■> '3'f. o f . o fV Konspiracyjna - Okres 43 wiosna do 43fzp.ma.

Armii Kra;a** * *

o d d z i e l e r i Ł e "

0^<sjrto- rv\c>_ Wx^MiAXXcV, Vv^

Wiosną 43 r. (ścisłej daty nie pamiętam) nestepuje de):
V.K. od y.O. rozkazem Szefa Sztabu Okręgu Wilno. Od chwi^f0y^ania tego roz­
kazu V.K. staje sie samodzielną jednostką i wchodzi jako jeden z Oddziałów 
do Sztabu Okręgu.

i—
Zadania Szefa V.K. w tym Okresie. (45 r.)

1 .  Przeprowadzić definitywne odcięcie się i usamodzielnienie od V ^ 0 .

2. Opracować schemat organizacyjny obejmujący całbśc zadań postawionych 
y,.K. przez Szefa Sztabu Okręgu, a więc:

a. Utrzymać Łączność z K.G.
b. Stworzyć aparat baczności z terenem własnym Okręgu.
c. Stworzyć aparat iączności z sąsiadami.
d. Przeorganizować kancelarię i dostosować ją, do pracy o dużo większym 

zakresie.
3 . Uzupełnić braki w ludziach i dać im odpowiednie przeszkolenie.

Okres więc od wiosny 43 do zimy jest okresem przeorganizowania
ćlćz< ■*" *juz istnie j '''pracy w V.K, rozbudowywania jej i intensywnego szkolenia.

Kolejność wykonania zadań postawionych Szefowi V.K. była następująca:
y'

1. Odciecie się od V.O.
2. Przeorganizowanie i rozbudowanie komórki Łączności z K.G.

■ < s3 . Przeorganizov;anie i rozbudowa kancelarii V.K.
4.Zorganizowanie komórki -Łączności V.K. z K-dą Okręgu i Szefami Sztabu. 
Przeszkolenie konspiracyjne nowych ludzi.

Powyższe zadanie zostały wykonane juz latem 43 r. tak że od lata praca w tych ’ ro 
komórkach odbywała sif normalnie.
5 . Utworzenie aparatu -łączności z terenem własnym.

Należało tu dać pomysł organizacyjny, przewidujący prace bieżącą i zadania 
związane z Akcja Burza ( o czym później)

 ̂ / f •Należało zwerbować potrzebną wed-łUg planu organizacyjnego ilosc ludzi 
i przewidzieć odpowiednie ich przeszkolenie. Przeszkolić tych ludzi.

Praca ta została w zasadzie ukończona jesienia 43. i od jesienikomorka Łączności 
Vj.K.z terenem Okręgu rozpoczęła wypełhiac zadanie całkowicie. Organizacją tej\OC 2. t W o .  s .'przy podawaniu organizacji całości V.K. tutaj ograniczę tylko dakrotkiego 
omGwienia przeszkolenia pony.%l>anego dla -łuczniczek terenov;ych.

a) Przeszkolenie konspiracyjne.
b) Terenoznawstwo wraz z ćwiczeniami praktycznymi.
c) Języki '(w zależności od kierunku tras przewidzianych dla kurierek)—lit. 

i białoruski.
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a zaj|cie terenu przez Bolszewikow)i w związku z tern przemyślenie** przygoto\*.’ani 
odpowiednich zarzadzen na własnym odcinku pracy.

Komórka -Łączności z K.G.
1. schemat organizacji komórki
2. Opis.
3. Zadania
- Wybór odpowiedniego materiału ludzkiego na kurierów, przeszkolenie ich,

' •
Stała, opieka nad nimi, czuwanie n-ul ich bezpieczeństwem.

2. Kompletowanie i zbieranie wzorów dokumentów podróży dla własnych kurierów
i stale aktualizowanie ich.

3. Wysyłanie w ustalonym terminie kurierów do K.G.
a5 dostarczanie im potrzebnych dokumentów do podróży i pienigdzy
b) doręczanie zapakowanej poczty
c) przekazywanie kontaktów docelowych K.G.
d) udzielanie wszelkich uwag odnośnie trasy i terenu na których kurier 

jedzie.
e) ustalenie terminu powrotu.

4.Przyjęcie powracającego kuriera.
a) odebranie przywiezionej poczty
b) odbieranie szczegółowego raportu z odbytej podróży.

5. Przyjmowanie kurierów z K.G. i opieka- nad nimi przez czas ich pobytu n- *2 

naszym terenie, należy pod tym rozumieć i
a)zorganizowanie i utrzymanie w stanie pogotowia 24-godz. kontaktów - 
lokali na kłóre zgłosi sie kurier z K.G.

b)pouczenie Kontaktu o jego obowiązkach w stosunku do przybyłego kurie­
ra i o spospbie alarmowa.nia przyjazdu kuriera.

c)-,podejmowanie przybyłego kuriera, ddebranie przywiezionej poczty, 
Przeprowadzenie dokładnego wywiadu z przebytej drogi, sprawdzenie 
dokumentów podróży, ]pouezey?i.s .kupiera o stosunkach miejscowych, 
uzgodnienie terminu wyjazdu, opieka nad nim przez czas jego pobytu.

d) odprawienie kuriera w powrotna drogę - wręczenie uzupełnionych lub 
zmienionych dokumentów podróży, doręczenie naszej poczty do K.G.

Ud,oy w wypadku aresztowania kuriera zarzadzenie stanu alarmuj kontakcie 
lub całkowite zlikwidowanie tego kontaktu aż do odwołania.

6. Przyjmowanie i opieka nad ludźmi przydzielonymido Okrfgu z K.G.Kalezy 
tu rozumieć:
aPzorganizowanie i utrzymania w stanie pogotowia 24 godz. kontaktów, 

^innych niź dla kurierów^
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b) pouczenie kontaktów o obowiazkach ich do przyjezdnego i o sposo­
bie alarmowania przyjazdu.

c) przygotowanie lokali, gdzie przyjezdny mógłby mieszkać przez czas 
dłuższy, aż do czasu przyjęcia go przez komórkę do której zostać 
wysłany.

d) pouczenie przyjezdnego o stosunkach miejscowych, wyrobienie mu 
miejscowych dokumentów i pouczenie posługiwania sie nimi.

e) skontaktowanie go z Odpowiednim Szefem oddziału do którego został^ 
skierowany i opieka nad nim aź do czasu definitywnego podjęcia go 
przez tego Szefa.
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Komorka Łączności z Sąsiadami i z terenem własnym Okręgu : Inspektoratami 
i Oddziałami Partyzanckimi.
1. Nawiązanie i utrzymanie baczności z Okręgami sasiądujacymi z nami to jest 

Z Nowogrodzkim i Białostockim sposobem sztafetowym.
Uwaga a): - o-ile wiem(Oka^g nasz był"w kontakcie tylko z Okręgiem 

Nowogrodzkim, faktycznie rzecz biorąc kontakt i --Łacznofeć’ 
miedzy tymi dwoma Okręgami do końca polegały na kontaktach 
osobistych, znanych tylko K-owi naszego Okręgu i ludziom 
przyjezdnym z Nowogródzkiego. W ostatnich faiesiącachl9 ^ 3  r«

V K. dała swoje kontakty dla Nowogro^ka, ale poza sztafe­
towe, tak ze sztafeta w zasadzie nie była czynna( oprócz
2 lub 3 wypadków).
Została zorganizowana na wyraźne żądanie K-dy Głównej 
i utrzymana do koilca w stanie zdolnym do pracy czynnej.

V'

Uwaga b): pomysł nawiązania łączności z sąsiadami sposobem sztafeto­
wym, od początku uważałam za nieżyciowyfna naszym terenie,\ 
który nie bfdzie miał zastosowania. Uważając , źe nie wolno 
wciągać ludzi w wipzy organizacyjne, jeżeli niema &&&'.

dla nich konkretnego zadania, lub zadanie to, jeśli jest, 
jest rozwiązywane przez samo życie innymi środkami, nie 
kładłam nigdy nacisku na utrzymanie 'łączności z sąsiadami 
przy pomocy sztafety. Natomiast przewidywałam możŁlwość" 
wykorzystania sztafety w okresie przełomowym (t.zn. wycofa­
nie się Niemców i wkroczenie|Bolszev;ików. W związku z tem 
od początku wprowadzenia w życie rozkazu o sztafetach, zarzar 
dziłam: 1. -łączniczki, które maja być w systemie sztafe*- w 
towym kurierami migdzy K-da Okręgu a pierwszym punktem szta­
fety - przeszkolić na trasy długie( czyli dać im pełne prze­
szkolenie łączniczek terenowych).

2. Poszczególne punkty sztafetowe traktować ra­
czej jako punkty ewentuanego zatrzymania i oparcia dla 
łączniczek idących *a długiej trasie. W związku z czem te 
punkty odpowiednio pouczyć i chronic przed zdekonspirowaniem.

2. Nawiązanie i utrzymanie łączności z terenem własnym Okręgu - Inspektoratami 
i Oddziałami Partyzanckimi.
-Łączność ta została rozwiązana podwójnie:

a) Siecie 'skrzynek na' terenie Wilnai Każdy Inspektor i D-ca Oddziału
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Partyzanckiego miał na terenie m.Wilna-dwie skrzynki - jedn^ przez kto'- 
r^ docierał do K-dy Okręgui^ drugą^ przez która, docierała do niego 
K-da Okręgu. Siec ta była obsługiwana przez łuczniczki działające 
tylko na terenie miasta. -Łączność ta miała pracować i byc utrzymana £& 
do czasu akcji "Burza”.
b) Aparatem łapzniczek terenowych, szkolonych^ specjalnie-, które 
z K-dy Okręgu docierały z rozkazami do Inspektora lub d-cy Oddziału 

. Partyzanckiego .^'terenie. Aparat ten by3T specjalnie przygotowany 
i rezerwowany na okres "Burzy", a vjpracy bieżącej używany jedynie 
w wyjątkowych wypadkach.

Komorka łączności V.K. z_ K-tem Okrggu, Szefem Sztabui innymi Oddziałami 
SŁtabu.
Zadanie:
Utrzymanie stałej łączności między Szefem V.K. a innymi Oddzielani Sztabu.

I.Schemat
II. Opis

Zadanie to zostało wykonane przez stworzenie podwójnego aparatu skrzynek. Jeden 
zespół skrzynek (po jednej dla każdego Szefa Oddziała)skierowany do Szefa 
V.K. (poczta przychodząca do Szefa V.K.) i £rugi zespół"skrzynek( po jednej 
do każdego Szefa) skierowany odwrotnie.

Komórka specjalna V.K.
Zadania;
1 Wyszukiwanie1) lokali na potrzeby własnego Oddziału i K-ta Okręgu.
?.. Zgłaszanie nowych ludzi do pracy w miarę zapotrzebowania i pierwsze ich

rozpracowanie do przydatności w prccy konspiracyjnej.

Organizacja.
Kie mogę tu podać żadnego schematu. Zadania postawiona komorce tej wyklu- 

czały zorganizowanie jej w sposob sztywnw. Podam jedynie pewne zasady, 
których kierov;niczka komorki, musiał^, się trzymać w swojej pracy.

a) W żadnym v.rypadku nie podawać kontaktów do siebie
b) L=czność i kontakt ze swymi1 ludźmi utrzymywać tylko i wyłącznie

przez periodyczne spotkania umówione w lokalach publicznych lub
w mieszkaniu podkomendnego.

c) W zasadzie nie wiazać ludzi w zespoły.

Kancelaria.
Zadania;
1. Prowadzenie archwum podręcznego t. zw. "płytkiego"
2. Przygotowanie do krótkiego wglądu poczty z K.G. dla K-dtaCkregu i Szefa150
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Sztabu.
3. Przygotowanie poczty do rozesłania do poszczególnych szefdw Oddziałów 

według rozćplnika Szefa Sztabu.
4. Gotowy do rozesłania pocztę przekazać do komórki <E^czności V.K.
5. Zbieranie na oznaczony termin i przygotowanie do wglądu dla K-dta Okręgu 

i Szefa Szta.hu poczty do K.G.
6 . Przygotowanie poczty do wysłania do K.G. według zleceń Szefa Sztabu.
7. Gotowy pocztg przerzucić do komórki -Łączności z K-da G. V.K. do t.zw. 

"paczkami".
8 . Prowadzenie dziennika pism przychclzacych i wychodzących.
9. Redagowanie pism zleconych przez K-dta Okręgu lub Szefa Sztabu.

Organizacja.
1. Schemat
2. Opis

Kancelaria składa się̂  z :
a) działu maszyn
b) działu szyfrów
c) działu archiwów
d) aparatu skrzynek pomyślanego podwodnie ( osobnych do kancelarie i osobnych 

z kancelarii)
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